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Na jubileusz Sokola” Ww Bydgoszczy 


Co półwiekowe święci dzisiaj gody, 
Chciałbym, by rytm mój był rzeżki i młody, 
A rym tężyznę posiadł winnych moszczy 
| aby niósł się triumfalnie w górę, 

; Naśladujący sokoła naturę. =~ 


Bo choć pół wieku to są długie dzieje 
l w życiu daje już senjora miano, 

To co ideq karmi się świetlaną 
Wiecznie się krzepi niq i nie starzeje 
I kiedy w cień już odstępują starzy 
W młodych na nowo pali się i żarzy. 


Lecz zanim pieśń ma rymem rozdzwoniona 
Zaśpiewa młodym na serc pokrzepienie, 
Poświęćmy najpierw serdeczne wspomnienie 
Tym co odeszli już z żyjących grona 

| wdzięczność złóżmy starym, co dożyli 
Jubileuszu uroczystej chwili. 


Bo nad „Sokołem” tej Bydgoskiej ziemi, 
Nad pięknem jego idei i celi 

Czuwa do dzisiaj duch założycieli, 
Którzy go wznieśli ramionami swemi 

l w czasie trwania niemieckiej niewoli 
Wszczepiali w dusze ideał sokoli 


Tym ideałem był: Bóg i Ojczyzna! 

Więc gdy o wolność bój rozgorzał krwawy, 
Sokoli pierwsi stanęli dla sprawy 

I ochotników powstańczych tężyzna 
Zaborczych dziejów odwróciła kartę 
Butnego wroga wygnawszy za Wartę. 


. A więc w weselu dzisiaj i w radości 
„Sokół” w Bydgoszczy obchodzi swe święto 
Bo nad tą ziemią ze krwi obeschniętą 
Wznosi się Biały Orzeł, ptak wolności 
| wiatr od morza przynosi orędzie 
Że już to morze nasze jest i będzie. 


Umacniaj serce swe i swego ducha 
Niezłomnie, młoda drużyno sokola. 

Niech na twej tarczy będzie: Hart i Wola. 
Niech przodowniczką będzie ci otucha, 

Ze już na zawsze to, co złe, minęło 

l Bóg poszczęści odbudowy dziełu. 


A że w tym dziele uczciwie i szczerze 
Waszego trudu też nie poskąpicie, 

Jabym przysięgnąć mógł na swoje życie, 

Tak jestem pewny i tak silnie wierzę, 
Więc w dniu dzisiejszym, ze sercem wesołem, 
Wznoszę na waszą cześć mój okrzyk: Czołem! 


? Henryk Zbierzchiomw s£Zi. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


żywych 


WEREWANAKYSYCHYT (0 4420070908982901909 
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Czego Polsce potrzeba, dziś i zawsze?| „kuć a kuć, a kuć" (Józef Kościelski — 
Opinja publiczna polska zgodna jest na| Pieśń na dziś). 
tym jednym punkcie i daje zawsze jedną Dziś z półwiekowego oddalenia spo- 
i tę samą odpowiedź: Polsce potrzeba | giądając na ofiarną pracę owych Har- 
charakterów. Ludzi niezłomnego du-| kiewiczów, Gączerzewiczów,. Całbeckich, 
cha, nieposzlakowanej prawości i prze-| Niedbalskich, na wielki hart ich duszy, 
pojonych bezinteresewną miłością Oj-|] na niezłomne wytrwanie na stanowisku, 
czyzny, chyłimy czoła przed temi pięknemi po- 
'. Gdzie ich szukać? Są wszędzie, we|staciami, które wyszły z szeregów ludzi 
wszystkich warstwach społeczeństwa.| „szarych“ į oddajeray hołd należny ich 
Trzeba tylko tak Polskę urządzić, aby | pamięci. Ich przykład świecić powinien 
te dodatnie wartości narodu wydobyć | niby jasny drogowskaz młodszemu po- 
na jaw,'dać im możność działania. Kto| koleniu, jak dla Polski pracować, Wszak 
więc pragnie dobra narodu, zapewnie-jto oni i im podobni sprawili, że w 1919 


nia mu jasnej przyszłości, musi starać |r. wróg się przekonał, iż „czyn ludu nie 
się dotrzeć do tych sił i wartości w na-| piosenka“. 
rodzie utajonych. Zadanie to wcale nie Zmieniły się czasy i warunki W 


jest trudne. Potrzeba tylko tego ducha, | wolnej Polsce już nie z zaborcą walczyć 
o którym mówił Wyspiański, żeby wstał; nam trzeba, lecz walka toczy się o rów- 
i pobudził śpiące, gdy jest „tyle sił w|nie wielkie rzeczy, a może większe niż 
narodzie, jest tyle mnogo ludzi“. dawniej. Gdyśmy przed laty o wolność 

Tym duchem niech będą wypróbo- Polski walczyli, dziś o jej zachowanie 
wane organizacje, wierne szczytnym | tOCZyć musimy bój. A bój ten idzie o 
ideałom ojców, tylekroć wypróbowane | Podstawy przyszłości kraju: o zdrowego 
w walkach z wrogiemi żywiołami. Jest | Jucha, gotowego do ofiar, o wyplenienie 


sil navedu) [Il 


ich wiele i żadna z pewnością nie marzy | ¥SZelkich chwastów i naleciałości, ob- 
o monopolu dla siebie, lecz w szlachet- 
nej rywalizacji pragną służyć umiłowa- 
nej Ojczyźnie. Wierne wzniosłej trady- 
cji nie myślą się zasklepiać w wspomin- 
kach przeszłości, ale idąc z postępem 


cych duchowi polskiemu, które naszą 
odporność narodową osłabiają. 

Wódz naczelny apeluje do narodu, 
aby wzmacniał podstawy obronności na- 
szej. Ma on prawo od nas żądać ofiar 


czasu kroczą nadal prostą i jasną dro-| "% zbrojenia i tych naród odmówić nie 


ga, opromienioną wiarą w Boga i pracą 
dla Narodu. z, 

Do tych organizacyj należy Sokół. 
Na kartach historji „Narodu i Piel- 
grzymstwa Polskiego“ działalność jego 
złotemi zapisana jest zgłoskami. Po- 


wstanie jego było odruchem protestu Polski w 
idącej wierze w]; yy 


przeciw zbyt daleko 
skuteczność „pracy organicznej” tj. bu- 
dowaniu przyszłości narodu przede- 
wszystkiem na czynnikach materjal- 
nych przy równoczesnem zaniedbywa- 
niu pierwiastków duchowych. Dziś, na- 
uczeni doświadczęniem, wiemy, że w 
życiu narodu oba czynniki mają swoją 
rolę, czasem równorzędną, a czasem je- 
den nad drugim bierze przewagę. Wie- 
my także, że naród słaby duchem nie 
ostoi się, choćby był silny materjalnie. 

Pod panowaniem pruskiem po upad- 
ku powstania 1848 r., gdy prześladowa- 
nie polskości coraz silniej srożyć się za- 


może, lecz stwierdzić trzeba, że nie sa- 
me armaty i tanki, nie same samoloty 
i silne dywizje wojny wygrywają. Woj- 
ny wygrywa przedewszystkiem duch 
bohaterski narodu, niczem nie zatruty. 
O tego ducha Sokolstwo bydgoskie, po- 
morskie, wielkopolskie i wreszcie całej 
dniu złotego jubileuszu Soko- 
acierzy w Bydgoszczy walczyć ślu- 
buje. J. T. 


niedziela, dnia 12 lipca 1986 r. 


wydal M 


(tła Sowietom, 


ponieważ to są „prawdziwi obrońcy pokoju". 


Paryż, 11 7. (PAT). Sprawa zapozna- 
nia Sowietów z modelem działa lotni- 
czego, które stanowi o przewadze lotnic- 
twa francuskiego, była wczoraj głów- 
nym przedmiotem debaty na posiedze- 
niu izby deputowanych. 

Dep. de Keryllis, znany lotnik z cza- 
sów wojny, uzasadniając swą interpela- 
cję, podkreślił, że działo lotnicze jest 
jedynym skutecznym środkiem obrony 
przeciwko samolotom przeciwnika, po- 
nieważ żadna inna broń nie działa sku- 
tecznie. Sowiety są jedynym krajem, 
nie potrzebującym obawiać się Skutecz- 
ności ataków lotniczych, tymczasem 
wszystkie inne stolice europejskie z Pa- 
ryżem na czele narażone są w każdej 
chwili w momencie wybuchu wojny na 
ataki całych eskądr samolotów. Z kara- 
binu ręcznego i maszynowego można 
trafić samolot kilkanaście razy, nie 
zmuszając go do lądowania, Dopiero 
działo, strzelające z samolotu, może na- 


prawdę przeciwnika unieszkodliwić. Ta- | 


kiem właśnie działem jest model arma- 
ty z r, 1923, z której modelem minister 
spraw wojskowych polecił zapoznać So- 
wiety. 5 

Dep. de Keryllis podkreślił, że Rosja 
sowiecka była w swoim czasie związaną 
z Niemcami traktatem z Rapallo i dziś 
idzie wprawdzie w polityce międzyna- 
rodowej zgodnie z Francją, ale nikt nie 
może gwarantować za rozwój stosunków 
w przyszłości. Wreszcie dep. de Keryllis 
zarzucił ministrowi, że przed powzię- 
ciem decyzji nie zasięgnął ©pinji naj- 
wyższej rady wojennej. Dyskusja nad 
tą interpelacją była krótka, bowiem po- 
za interpelantem nikt z opozycji głosu 
nie zabierał, 


Minister lotnictwa, Cot, odpowiadając 

na interpelację, i 

starał się unikać samej sprawy za- 

komunikowania Sowietom planów 

tej armaty, 
lecz mówił o zasadzie współpracy tech 
nicznej z innemi państwami, stojące- 
mi na stanowiska zbiorowego. bezpie. 
czeństwa(1?), W sprawie samego zarzu- 
tu, minister ograniczył się do oświad- 
czenia, że nie mógł wydawać żadnego 
modelu Sowietom, ponieważ żadnego 
takiego modelu nie posiada. Model, o 
którym mowa, jest wynalazkiem inży= 
niera szwajcarskiego, pracującego na te- 
renie Francji w jednym z zakładów 
przemysłu wojennego. Inżynier. ten 
zwrócił się do rządu z zapytaniem, czy 
licencję wynalazku, który odstąpił rzą- 
dowi francuskiemu, może zakomuniko- 
wać również innym rządom. Licencja 
ta jednak nie stanowi własności rządu 
francuskiego, lecz własność wynalazcy. 

Minister powołał się na fakt, że po- 

przedni model działa lotniczego z r. 1920 
został zakomunikowany przez jednego z 
jego poprzedników kilku państwom 
sprzymierzonym i że nie wywołało to 
wtedy żadnych poważniejszych sprzeci- 
wów. Nie zaprzeczając zatem samemu 
faktowi, że model tego działa może się 
dostać w ręce sowieckie, min. Cot ka- 
tegorycznie: stanął na stanowisku, że 
„obowiązkiem jego jest zawczasu ustalić 
współpracę  techniczno-wojskową ze 
wszystkimi prawdziwymii(7) obrońcami 
pokoju“, = 


(Tak więc Francja zbroi Sowiety.1 te 
same modele trzymą w tajemnicy przed 
Polską! — red.). RO gas nt: 


Gdańszczanie 


przeć rządami hitierowskiemi. 


Gdańsk, 11. 7. (Tel. wł.) W opinii pu- 


częło, organizowano bardzo energicznie | blicznej Wolnego Miasta wrażenie wy- 
podstawy materjalne, ale rychło gorący wołał polski komunikat urzędowy, do- 
patrjoci spostrzegli, że na gmachu po-| noszący, iż rząd polski nie dopuści do 
wstającego dobrobytu brak wieńca, ja- | jednostronnej rewizji statutu czyli kon- 
kim stroi się dachy nowych domów. |Stytucji gdańskiej. Ta deklaracja Polski 
Wtedy powstał Sokół, pierwszy w Ino-|Przyniosła znaczne uspokojenie w na- 
wrocławiu, drugi w Poznaniu, trzeci w | strojach gdańskich, ponieważ większość 
Bydgoszczy, a potem już nieprzerwanym | mieszkańców Wolnego Miasta bliska 
szeregiem gniazda sokole opasały Wiel-|iest przeświadczenia, że rząd polski 
kopolskę, i Pomorze, i Górny Śląsk, j|istotnie przeciwstawi się wszelkim pró- 
wychodźtwo aż po Ren i południowe | bom samowoli ze strony hitlerowskiego 
granice Niemiec. senatu. 


Gdy dziś Sokół w Bydgoszczy obcho- 
dzi swoje 50-lecie, warto przypomnieć, 
że był on jednem z pierwszych ogniw 
wego łańcucha, którym skute ze sobą 
zostało społeczeństwo polskie pod pano- 


Awanturnicza polityka hitlerowskie- 
go senatu dała dotychczas przynajmniej 
ten rezultat, iż cała opozycja gdańska 
kieruje obecnie swe nadzieje ku War- 
szawie, widząc w Polsce ten czynnik si- 


ły, który nietylko uchronić może Wolne 
Miasto od nieszczęścia  „zglajchszalto- 
wania“ z Rzeszą, ale także uwolnić je od 


waniem pruskiem. Sokół nigdy 
dzielił, a zawsze łączył, do sporów poli- 
tycznych się nie mieszał, lecz zawsze 
pilnie baczpł aby duch w narodzie był rządów hitlerowskich. el 
zdrowy, aby jego hartu żadne przeciw- Korespondent agencji „Press“ otrzy- 
ności nie złamały. Gdzież te jego cechy | Mał egzemplarz skonfiskowanej i zam- 
lepiej uwydatnić się mogły, gdzie kniętej następnie na 5 miesięcy opozy- 
jego zalety większą odegrać rolę, jak | CYinej „Danziger Volksstimme 5 Powo- 
w stolicy okręgu nadnoteckiego i siedzi. | dem konfiskaty j zakazu stał się arty- 
bie regencji, Bydgoszczy? Wszak pól.| kuł, w którym opozycja gdańska wyraź. 
skość w Bydgoszczy skazana była na niej aniżeli kiedykolwiek wypowiada 
zagładę i niejednokrotnie z łamów pra. | pragnienie ścisłej współpracy i porozu- 
sy hakatystycznej rozlegały się głosy, że | mienia z Polską. W artykule tym czy- 
Polaków w Bydgoszczy prawie że już| *2MY m. in.: 

"niema. Wtedy powstał tu Sokół. Za- „Nie każdy ma dość politycznej fan- 
świądczył barwnym strojem, że polskość | tazji, aby sobie wyobrazić, jaka byłaby 
z nad ujścia Brdy jeszcze nie ustąpiła | sytuacja polskiego komisarza general- 
i ustąpić nie myśli. Strój sokoli drażnił, nego w W. Mieście, gdyby pomysł p. 
bo przeciwnik przeczuwał, że pod stroj-| Greisera został urzeczywistniony i pre- 
ną szatą kryje się myśl głębsza, biją go-|zycent senatu był jednocześnie jedy- 
rące, nieustraszone serca polskie. Wte-|nym łącznikiem między Gdańskiem a 
dy wyszedł zakaz noszenia barwnych | Ligą Narodów. Dyplomatyczny zastęp- 
mundurów. Sokoli ubrali się w szaro-|ca Polski w Gdańsku grałby wówczas 
popielate kurtki, jedynie równym kro-| mniejwięcej tę samą rolę, co polski kon- 
jem przypominające uniform, a głowy | sul w Szczecinie lub Hamburgu.* 
nakryli skromnemi czerwonemi macie- „Danziger Volksstimme* zapewnia 
jówkami. Ale nie ugięli się i praca za- | dalej, iż opozycja gdańska nie przespała 
wrzała tem gorętsza, tem zawziętsza ij ostatnich lał i że na wypadek dojścia 
tem owocniejsza. Wzięli w niej udział| do władzy nie prowadziłaby więcej po- 
rzemieślnicy i robotnicy, a czasem inte- | lityki, uprawianej niegdyś przez prezy- 
ligent, jak śp. dr. Emil Warmiński za-| denta Sahma. Opozycja gdańska pra- 
kasał rękawy, aby, przyszłość Polski' gnie autonomji W. Miasta i przeciw- 


stawia się „Trzeciej Rzeszy“ podobnie, 
jak Gdańsk XVIII stulecia przeciwsta- 
wiał się ówczesnym Prusom. Nawiąza- 
nie do owych czasów, gdy razem z nie- 
podległością Gdańska zniszczona zosta- 
ła łączność z Polską, uważa dziennik za 
rzecz aktualną i realną, 

„Jako herold prawa — kończy dzien- 
nik — może Polska zyskać na sile i zna- 
czeniu“, 

Dzisiaj można już rzeczywiście mó- 
wić o tem, że cała opozycja gdańska od- 
wróciła się od hitlerowskiego Berlina i 
że we współpracy i łączności z Polską 
pragnie zachować odrębność terytorjal- 
ną i niezawisłość W. Miasta. 


Wyrok w Krakowie w poniedziałek. 
Kraków, 11. 7. (PAT). Ostatni dzień 
rozprawy przed sądem okręgowym w 
Krakowie przeciwko 45 sprawcom zajść 
marcowych w Krakowie wypełniło osta- 
tnie słowo oskarżonych, którzy bądź to 
przyłączyli się do wywodów swoich 0o- 
brońców, bądź też prosili o wyrok unie- 
winniający. Przewodniczący trybunału 
zapowiedział ogłoszenie wyroku w po- 
niedziałek, 13 bm., o godzinie 10,30, 


Biedna Lig 


, Greiser nietylko zagrał Lidze Narodów 
figen 


Katolicy gdańscy do Ojca Św. 


Gdańsk, 11. 7. (PAT.) „Danziger 
FVolkstag'* zaprzecza wiadomości, jako- 
[hy katolicy gdańscy mieli po genew- 
skich przemówieniach prez. Grelsera 
wysłać do Ojea św. depeszę z prośbą o 
opiekę. Dziennik centrowy twierdzi, że 
możliwe jest natomiast, że katolicy 
gdańscy zwróciłi się do Ojca św. o po- 
moc w związku z przemówieniem, wy- 
głoszonem niedawno przez senatora dla 
spraw oświaty Boecka przeciwko orga- 
nizacjom młodzieży katolickiej. 


Traktat handlowy polsko-frańtuski 
przedłużony na... 15 dni, 


Warszawa, 11. 7. (Tel. wł.) Między 
rządem polskim i francuskim osiągnię- 
te zostało porozumienie, na podstawie 
którego wygasający w dniu wczorajszym 
układ handlowy polsko-francuski prze- 
dłużony został na 15 dni, to jest do 25 
bm. Do tego czasu rokowania polsko- 
francuskie w Paryżu doprowadzą do za- 
warcia układu prowizorycznego. A 


a Narodów. 


na nosie, ale jest gotów wogóle jej pokazać 


== Lp 


1 narodowców? 


' ry już teraz rządzi Francją i Blumem 


: niedziela, 
* dnia 12 lipca 1936 T. 


z Z tygodnia. Ma 


FRANCJA 


Na Sródziemnem morzu. — Pamiętniki negusa. — 


` Wewnętrzno-polityczna sytuacja Fran- 
cji zaczyna przypominać stare greckie 
tragedje. Przypomnijmy sobie choćby 
takiego Edypa, który „musiał* zamor- 
dować własnego ojca i ożenić się z wła- 
aną matką, ponieważ tak chciało prze- 
znaczenie. j 
Wszyscy oświeceni ludzie we Fran- 
cji wiedzą, że rząd Bluma jest parawa- 
nem dla komunistów, że musi dopro- 
wadzić poprzez drożyznę i niewspółmier- 
ne do warunków płace robotnicze do 
inflacji i że przez wąskość swej podsta- 
wy parlamentarnej oraz niezadowole- 
nie swego prawego skrzydła — radyka- 
łów — wiedzie do anarchizowania ży- 
ela politycznego. Wszyscy to wiedzą i 
nikt nie wie, jak wybrnąć. 
"Teoretycznie jest możliwy rząd pra- 
wicy wespół z radykałami. Pytanie tyl- 
ko, co powie klasa robotnicza, opanowa- 
na całkowicie przez komunistów i so- 
cjalistów i nauczona nietylko strajków 
okupacyjnych, ale {í współdziałania 
władz przy tych ekscesach? Czy ta sa- 
ma policja, którą Blum uczy przymyka- 
Informacje: - Biuro 


e 
© Piszczany, dla Polski. 


EEEE Cieszyn. (13056 


Mał daje dobre wyniki 
przy leczeniu wysięków 
w miednicy kobiecej. 
Kuracje ryczałtowe. 


nia oczu na widok komunistów i sze- 
rokiego otwierania wobec prawicowców 
potrafi się przestawić z godziny na 
godzinę i czy zainteresowani do tego 
dostosują się, tem bardziej, że lewi są 
conajmniej tysiąc razy silniejsi liczeb- 
nie od wszelkich bojówek prawicowców 


Radykałom francuskim już zaczyna 
być bardzo nieswojo w łonie „Frontu 
Ludowego“. Krytykują pociągnięcia go- 
spodarcze rządu. Domagają się wystą- 
pienia przeciw strajkom okupacyjnym. 
biorą w obronę interesy małego handlu 
i rzemiosła przęciw klasie robotniczej. 
Ale boją się obalenia rządu Bluma, aby 
nie utorować drogi temu „rządowi“, któ- 


i który czerpie swe natchnienie z zaka- 
marków sowieckiej ambasady w Pary- 


DZIENNIK BYDGOSKI 


ZACZYŁ 


żu. Krótko mówiąc, boją się ulicy, bo- 
ją się nowej fali strajków, boją się re 
wolucji. 

Czy przeznaczenie chce, aby Francja 
tak brnęła w grzechy, jak to czynił 
Edyp w tragedji Sofoklesa? 


e e 
e 


Na Śródziemnem morzu woda falu- 
je bez ustanku. W kierunku Malty, 
Gibraltaru i Aleksandrji mamy do czy- 
nienia z odpływem. Natomiast przy 
Dardanelach jest wielki przypływ, 


„Vorstoss"* był za głęboki. 


BAĆ. 


Łaski im zniesieniem sankcyj nikt nie 
zrobił". 


Mimo tak niewdzięcznego stanowi- 
ska włoskiego, Anglja odwołała swą 
koncentrację floty z Śródziemnego mo- 
rza. Najwyraźniej w Londynie wierzą 
w pokój. Angielska służba wywiadow- 
cza ma być najlepszą na świecie. Mó- 
wimy „ma być“, ponieważ od czasu jej 
beznadziejnej wsypy w Abisynji, można 
wątpić czy jest najlepszą rzeczywiście. 
Ponadto p. Hoare, nowomianowany lord 


Czy Gdańsk nie przeholuje? 


Bo jak sią dostanie za taką kratę, to 


OSK 


wtedy będzie gorzej! 


znacznie gwałtowniejszy niż to się po- 
czątkowo wydawało. "` 

Między Anglją i Włochami nastąpiło 
odprężenie. Sankcje zostały zniesione. 
Włochy nawet za to nie podziękowały. 
Ich prasa twierdzi: „Owszem, Włosi nie 
mają. nic przeciw temu, aby inne narody 
u nich kupowały, ale czy same zniosą 
swe zarządzenia antysankcyjne i czy 
będą kupować u obcych, to jest dalsza 
rzecz. Trochę się już odzwyczaiły od 
produktów cudzoziemskich. Mają na- 
dzieję na poważny import z Abisynji. 


admiralicji brytyjskiej (minister mary- 
narki) zapewnił w parlamencie, że an- 
gielska flota, która od trzystu lat znaj- 
duje się na morzu Śródziemnem, pozo- 
stanie tam jeszcze przez drugie trzysta 
lat. 

Chcemy p. Hoaremu wierzyć. « Oba- 
wiamy się tylko, że za trzysta lat bę- 
dzie tyle Włochów, biorąc pod uwagę 
ich rozrodczość, iż gdy każdy z nich się- 
dzie bodaj w balję, może Anglikom za- 
braknąć w Śródziemnem morzu wody 
dla ich pancerników, 


KTÓRE JAJKO JEST SUROWE, 
A KTÓRE GOTOWANE? 


Zzewnątrz nlé mofńa tego 
stwierdzić—trzeba dopiero stłue 
skorupkę. Tak samo jest'z Tanp 
Słodową Kneippa~Trzeba nacią 
ziarno, żeby zobaczyć wewnątrz 
słód. Ten zdrowy, pożywny,nie« 
zastąpiony w racjonalnem odży» 
wianiu słód zawiera tylko 


Kawa 
SModowa Kneippa 


Z drugiej strony nie jest wiadomem, 
czy- Mussolini zdemobilizuje na zimę* 
swój miljon powołanych pod sztandary 
żołnierzy i czy rzeczywiście będzie miał 
za co żyć w pokoju, jeśli tak wiele wy» 
dał na wojnę. Dziś są bowiem takie na 
świecie stosunki, że utrzymanie jedne- 
go żołnierza może się kalkulować gru- 
bo taniej, niż dawanie pracy bezrobot= 
nemu przy robotach państwowych. Po- 
nieważ jednak z drugiej strony nie moż- 
na żołnierzom również nie dawać „zą- 
trudnienia*, licho wie, jak się Włochom 
mogą udać w praktyce ich pokojowe za- 
miary. 

Inaczej przedstawia się sprawa pod 
Dardanelami. Dokąd Turcja nie miała 
prawa fortyfikowania cieśnin i dokąd 
Sowiety były słabe, istniała między te- 
mi państwami ścisła współpraca. Tur- 
cja potrzebowała oparcia przeciw pań- 
stwom zachodnio-europejskim. Nato- 
miast Sowiety bały się obcych flot na 
morzu Czarnem i wolały popierać Stam- 
buł, jako najskuteczniejszą ochronę. 

„Na konferencji w sprawie remilitary- 
zacji cieśnin, obradującej w Montreux, 
Sowiety szły początkowo z Turcją ręka 
w rękę. Obecnie wystąpiła niezgoda w 
związku z drugim projektem, wniesio- 
nym przez Turcję. Początkowo chcia- 
no flotom państw czarnomorskich zro- 
bić ulgi przy przejazdach. (Mogło wy- 
jeżdżać do połowy sił, a wjeżdżać tyl- 
ko 14.000 ton), Obecnie wjazdy i wy- 
jazdy mają być traktowane równo, co 
oznacza zakapslowanie floty sowieckiej 
na morzu Czarnem, 

Protestuje przeciw temu Rosja i po- 


16) 
(Ciąg dalszy). 

Jakiś Indus czy Arab w turbanie z 
pięknym czarnym kamieniem z tru- 
dem udowadniał  kelnerowi łamaną 
angielszczyzną, że skoro się zamawia 
roastbeef, to nie należy serwować wy- 
kałaczek, które tu przecież stoją. Dwie 
chude Angielki, jedna aż w monoklu, 
i jakiś grubas notujący coś zawzięcie 
na wszystkich brzegach pism, jakie ka- 
zał sobie podać. Jazon Kent miał chwa- 
lebny zwyczaj nieczytania pism Cœ 
dziennych i zamówił u chłopca humo- 
rystyczae tygodniki i miesięczniki. Za- 
czytany, nie zauważył nawet, jak zbli- 
żył się doń boy. A 

— Pardon me, sir. Czy kapitan Kent. 

— Yes — skinął głową. ‘Okazuje się, 
że on juz jest sławny w Chicago. Nic 
nie rozumiał, 

— Jakiś pan czeka w hallu na pana 
kapitana. Czy mogę go tu poprosić? 

— Nie — ukrył zdziwienie, do które- 
go zaczynał się już przyzwyczajać, 
Zaraz zejdę do mego numeru. Przyjmę 
go w gabinecie. — Jaz przypomniał, że 
zapłacił także za gabinet. 

— Yes, sir — zasalutowat boy. 


s Adam Nósieleki 


Jaz zapłacił, kupił paczkę papierosów 
„Cortez“ — okazuje się, że są naprawdę 


dobre — i zeszedł do windy, która za- 
Wiozła go na czwarte piętro. 

— Cliff — zwrócił się do wiernego 
służącego. Zaraz przyjdzie tu do 
mnie pewien osobnik, którego najpew- 
niej nie znam. Przyjmę go w gabinecie, 
Zostaniesz w tym pokoju na straży, a 
gdybyś usłyszał coś podejrzanego, lub 
mój dwukrotny dzwonek — wbiegniesz 
odrazu. Na wszelki wypadek przygotuj 
swój rewolwer. 

Teraz już Cliff nie wątpił, że jego pan 
wstąpił conajmniej do bandy gangste- 
rów i przeżegnał się szybko i niepo- 
strzeżenie. Lecz oczywiście usłuchał 
rozkazu. 

Tymczasem -Jazon Kent wszedł do 
gabinetu i zasiadł za stylowem błur- 
kiem, niczem wielki przemysłowiec w 
głównej siedzibie swego światowego 
koncernu — i namyślił Się: 

Przybyłym nie był napewno dyrektor 
Sedgwick, gdyż z tym umówił się na 
pierwszą. Nie mógł to też być nikt zna- 
jomy, z tej choćby prostej przyczyny, 
że kapitan Jazon Kent nie znał w Chi- 
cago nikogo i przyjechał dopiero wczo- 
raj. Pozostawał tylko ów autor anoni- 


mowego listu, pisanego na maszynie 1 
kończącego się groźbą, 

Dlatego przezorny Jazon rozkazał 
Cliffowi czuwać z rewolwerem.  Strze- 
żonego — jak wiadomo — pan Bóg 
strzeże. Z tą myślą połączył się telefo- 
nicznie z halą portjera. 


— Tu kapitan Kent. Czy ów pan cze- 
ka jeszcze na mnie? 

— Yes, sir. 

— Proszę go wprowadzić przez boy'a 

— Very good, sir, 

Po kilku minutach rozległo się puka- 
nie do drzwi i Jazon nieznacznie wsu- 
nął szufladę, do której włożył swój sta- 
ry, zacny browning. Wbrew  przypu- 
szczeniu twarz nieznajomego jednak 
nie była dla kapitana obca. Poznał na- 
tychmiast człowieka, którego wczoraj 
widział na dancingu w „Petit Gourmet“ 
w czasie tańca z Thelmą na  zatłoczo- 
nym parkiecie. Osobnik tańczył z jakąś 
brunetką i wczoraj Jaz nie zwrócił na 
to oczywiście uwagi — ale teraz przy- 
pomniał sobie odrazu. Kapitan miał 
znakomitą. pamięć fizjognomistyczną. 

Uśmiechnął się skrycie, albowiem 
zdawało mu się, że zaczyna się czegoś 
domyślać. 

Proszę — wskazał krzesło, lecz 
nieznajomy gość nie usłuchał. Został 
w pozycji stojącej tuż przy drzwiach 


jakby w każdej chwili gotów do u- 
cieczki, ! 
— Niema obawy, mister... — uspokoił 


go Jaz protekcjonalnie i urwał tajemni- 

czo... — Sądzę, że wczoraj w nocy zdążył 

pan przyjrzeć mi się dość dokładnie. 
— Tak, — odparł wreszcie nieznajo- 


my, siadając, — a teraz chcę z panem 
porozmawiać, kapitanie Kent. Poto 
przyszedłem. 


W głosie obcego przebijało coś, jakby 
groźba. 

ROZDZIAŁ VIII. 
Odważny Jaz. 

Ale Jazon Kent nie należał do gatun- 
ku ludzi, którzy się boją. Poza tem nie 
wiedział, przed czem miałby odczuwać 
strach. Zmierzył przybyłego badawe 
czem, lekko i umyślnie przesadzonem 
w nonszalancji spojrzeniem i podsunął 
mu pudełko papierosów — lecz, ku zdu. 


mieniu kapitana, gość spojrzał tylko 
dziwnie na „Cortez'y* i.. uśmiechnął 
się. i 

— Dziękuję 1... rozumiem — rzekł 


normalnym głosem. Zupełnie zby- 
teczne — bo wiedziałem już od wczo- 
raj. 

— Co jest zbyteczne į o czem pan wie- 
dział, mister. Jak pana właściwie na- 
zywaąć? ' i l 

— Postępowanie naiwnego, kapitanie 
Kent. Pogadajmy poważnie. 

— I otwarcie, bo tej tajemniczości mam 
już po uszy — uzupełnił Jaz, który już 
potrochu zaczynał tracić cierpliwość. 
„Rozumiem“, „zbyteczne“, „wiedziałem 
od wczoraj“. Co to wszystko mialo ozna- 
czać, do stu par kadzi śledziowych! 

— Hm... otwarcie przyzna pan, 
kapitanie, że to byłoby nieco ryzykow- 
ne dla nas, wobec faktu pańskiego kon- 
taktu z Sedgwickiem i z... miss Murray. 

Jazon Kent był człowiekiem nawet z 
rodzaju cierpliwych i wyrozumiałych — 
jednak, co zanadto, to niesmaczne, Cała 
sprawa zaczynała go już zlekka nudzić. 
Tajemnice, niedopowiedzenia, uśmiesz- 
ki, — jakieś zwarjowane qui pro quo. 
Postanowił tedy rozwiązać węzeł jednem 
cięciem, niczem nowoczesny Aleksan- 
der Macedoński. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Str. Ł 
maga jej Francja. Przeciwna jest An- 
glja, wystraszona tem, że pojawienie się 
rosyjskiej floty czarnomorskiej na Bał- 
tyku mogłoby dla Niemiec być pretek- 
stem do zerwania umowy flotowej (je- 
dna trzecia sił angielskich). Turcja 
przechyla się na stronę Anglji. Przy- 
jaśń sowiecko-turecka zmienia się* w 

. otwartą nieprzyjaźń. Sowiety stają oko 
w oko ze starem rosyjskiem zagadnie- 
niem otwarcia wolnej drogi przez cie- 
śniny, Turcja znów — oddając fortyfi- 
kacją Dardaneli w ręce firmy Krupp, 
zdrądza orjentację wojenną, tj. za pań- 
stwami centralnemi... 

Ponadto niema w Montreux delega- 
cji włoskiej i na morzu Śródziemnem 
wieją znów nieprzyjazne wiatry, tylko 
z innych kierunków. 

e = e 

Negus ogłosił w prasie całego świa- 
ta swe wspomnienia wojenne. Mimo 
wyraźnego charakteru propagandowego 
były dość ciekawe. Były władca Abi- 
synji przypisuje zwycięstwo włoskie 
całkowicie i wyłącznie nowej metodzie 
rozpylania iperytu. (Podobno jest to 


aniemiecki wynalazek, udzielony przy- 
Przy spotkaniach 


jacielsko Włochom). 


T 
na białą broń „figli di mamma“ (syno- 
wie jednej mamy) okazywali dużą... 
„miękkość”. 

O sobie twierdzi negus, że nie uciekł, 
tylko wyjechał bronić Abisynji na tere- 
nie dyplomatycznym. Odpiera również 
zarzuty w kwestji wydania Addis Abe- 
by na łup band rozbójniczych. 

Dwaj korespondenci „Vólkischer Be- 
obachtera* urządzili w Berlinie odczyt. 
Jeden był po stronie włoskiej, drugi po 
abisyńskiej. Twierdzą, że negus nie 
miał talentów wojskowych. Jego armja 
była bluffem, Na front nie dopuścił ża- 
dnego sprawozdawcy cudzoziemskiego. 
Na skutek potwornych złodziejstw rasów 
żołnierze formalnie przymierali głodem. 
Ale fakt jest faktem, że Włosi sami so- 
bie tak szybkiego zwycięstwa nie wy- 
obrażali i bylł przygotowani na dwulet- 
nią walkę. | 

I komu teraz wierzyć? 

e * 
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Niemiecki „Vorstoss* w sprawie 
gdańskiej okazał się... za głęboki. Pol- 
ska — tak rząd, jak cała bez wyjątku 
opinja — oświadczyła, że nie zrezygnuje 
z-żadnych uprawnień i nie zgodzi się na 
wyłączenie Gdańska z pod opieki Ligi 
Narodów. 

Okazało się, że Greiser poszedł za 
daleko, czy też za daleko wywiesił ję- 
zyk. W Berlinie nakazano ofenzywę 
odgwizdać i udzielono uspokojających 
odpowiedzi tak Polsce jak przedstawi- 
cielom Anglji i Francji. 

Na jak długo jest zarządzona ta „pie- 
redyszka”. trudno orzec. Prawdopodob- 
nie gdańska polityka samodzielności i 
gwałcenia opozycji pójdzie bardziej krę- 
temi ścieżkami. O jej zawieszeniu nie- 
ma co marzyć. Niemcy na terenie 
Gdańska są bardzo konsekwentni i bar- 
dzo wytrwali. Nasza polityka musi o 
tem pamiętać, 

St. Strąbski, 
| 


Sensacyjne szczegóły katastrofy 


samochodowej pogotowia ratunkowego. 


Gniezno, 11. 7. Już dwukrotnie pisaliśmy 
na temat katastrofy, jakiej uległ samo- 
chód pogotowia ratunkowego gnieźnieńskiej 
Ubezpieczałni Społecznej. Na skutek na- 
szych korespondencyj, komendant powiato- 
wy P. P. w Zninie wszczął w ub. czwartek 
śledztwo, bowiem wypadek miał miejsce w 
odległości jednego kilometra od Rogowa. 
Samochód rozbity, przewieziono najsarn- 
pierw do Rogowa, a stamtąd do Gniezna. 
Je Rydgoszczy odwożono p. Kosmowską, 
siostrę pracownicy wymienionej Ubezpie- 
czalni (?) Kosmowska nie była osobą ubez- 
pieczoną, za kurs więc należało zapłacić, 
co jednakże dotąd nie nastąpiło. Doówiaduje- 
my się dalej, że już w najbliższy poniedzia- 
łek na żebraniu jeden z członków Rady Ka- 
sy zainterpeluje dyrekcję o wyjaśnienie. 
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Wieś i żuycizi. |. 


Z podróży po Polsce korespondent 
wileńskiego „Słowa* podaje następują- 
ce interesujące obrazki: 

— A co żydy? Wróciły do Mińska? 

Głupie pytanie, bo aż czarno od cha- 
łatów. Wiadomo, że żydzi najwięcej 
chcą wleźć tam, skąd ich wypędzają. 
Mińszczanie twierdzą, że po zamiesz- 
kach żydów jest nie 12, a 16.000. . Dobra 
porcja na 20-tysięczną dziurę. 

— I jak się żydy teraz zachowują? 

Tyle policji, szpicli w Mińsku, że tu- 
bylcy stracili ochotę do rozmowy. Może 
też jakieś szpicie na motocyklach. Pa- 
nienki w kombinezonach na siodełkach 
niczego nie dowodzą, Bo to niema dam- 
skiej policji... 

W Kałuszynie, Węgrowie, Sokołowie, 
Ciechanowie, Brańsku ludzie są roz- 
rmaowniejsi. Zgodnie stwierdzają to sa- 
mo: 

— Żydy krokiem się z miasta nie ru- 
szają! 

— Dlaczego? 

— Boją się. Na wieś za Boga żaden 
nie pójdzie. Dostanie w zęby, chałat i 
brodę mu obetną, w błoto wrzucą, kop- 
niakami uraczą, kłonicą po karku przy- 
łożą. Strasznie chłopi na żydów za- 
wzięci... 

Tylko w dnie targowe chłopi handlu- 
ją z żydami. Zwożą wtedy jaja i gęsi 
do miasteczka, sprzedają — choć ze 
złością — brodaczom. Dawniej chała- 
ty grasowały po wsiach, kupowały tu 
serek, tam kurę, prosiaka. Teraz nie. 
Stary Mojsze z Brańska 30 lat tuptał po 
wsiach okolicznych, zna wszystkich 
kmiotków po imieniu, przyjaciel zda- 
wało się powszechny. Takie lanie mu 
spuszczono ostatnio, że dał spokój wę- 
drówkom. Woli widywać 


wsiowych | dzin później. 


Prowdziwcść pasty gwóróniuja czerwóne 


czuj ai«ć 


Przed niewieloma dniami został za- 


strzelony w Łodzi dyrektor tamtejszej , chciał się zemścić na dr. Gosiewskim za 


Tysiące mogą się myfić, ala ałzdy ale miljon? Tem stę 
Ew tłumaczy, że miljony ludzi codziennie stosują 
paste do zębów Chłorodont i posiadaja ładna 


EOZĘDUEC ZUJ ? 
Dlaczego Szymik zastrzelił dyrektora Gosiewskiego ? 


głowo twe so BĘ 
opakowaniu. Wyłączna sprzedaż: Miraculum. Kroków, 


łą świadomością, gdyż w ten sposób 


Ubezpieczalni Społecznej, śp. Wąsowicz, | utratę pracy w Sosnowcu, 


teraz znów padł w Warszawie od strza- 
łów zredukowanego urzędnika były dy- 
rektor Ubezpieczalni Społecznej, śp. dr. 
Wiktor Gosiewski. 

Na temat tej ostatniej zbrodni, tak 
charakterystycznej dla naszych czasów 
i stosunków, prasa warszawska przynosi 
szereg interesujących szczegółów. 


Zbrodnia, o której już pisaliśmy, zo- 
stała popełniona przez niejakiego Ale- 
ksego Szymika, zredukowanego urzęd- 
nika ubezpieczalni w Sosnowcu, której 
dr. Gosiewski był przed rokiem dyrek- 
torem. Szymik oddał do wychodzącego 
z gmachu ZUS dr. Gosiewskiego siedem 
strzałów, które raniły ciężko dyrektora 
zakładu. Śmierć nastąpiła w kilka go- 
Zabójcę aresztowano. O- 


przyjaciół tylko na rynku w Brańsku. | świadczył on, iż zamachu dokonał z ca- 


zniżka opłaf w wyższych uczelniach. 


Minister oświaty Świętosławski wy- 
dał nowe rozporządzenie o opłatach w 
państwowych szkołach akademickich, 
obowiązujące od 1 września br. Opłata 
została zrównana na wszystkich latach 
studjów i wynosi w akademiach sztuk 
pięknych 169 zł, w uniwersytetach i aka- 
demji stomatologicznej 200 zł, a w poli- 
technikach, w Szkole Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego, Akademji Górni- 
czej i Akademji Medycyny Weteryna- 
ryjnej 230 zł rocznie. Ponadto będą u- 
dzielane słuchaczom indywidualne od- 


roczenia opłat rocznych na okres 12 lat. 
Z ulg tych korzystać będą słuchacze nie- 
zamożni, a przedewszystkiem dzieci in- 


walidów wojennych, dzieci włościan, ro.. 


botników, wojskowych i funkcjonarju- 
szów państwowych, } 

Dzieci niezamożnych kawalerów or- 
derów „Virtuti Militari“ będą zwalniane 
od opłaty rocznej. 


Za egzaminy będą pobierane osobne 
opłaty, których wysokość zostanie usta- 
lona innem rozporządzeniem. 


pnw 


DSKATŻONYCH sprawie 


Doiozyńskiego 


Siledztwo o zajazd na Myślenice trwa. 


W głośnej sprawie zajazdu jnż. Do- 
boszyńskiego i towarzyszy na Myśłeni- 
ce, sędzia śledczy dr. Zacharski, który 
prowadził w tej sprawie dochodzenia, 
przerwał swoje czynności i rozpoczął 
urlop wypoczynkowy. Dalsze śledztwo 
objął sędzia Resdorff z Warszawy. 

Jak donosiiiśmy, z aresztu zwolniono 
19 osób. Przewidziane są dalsze zwol- 
nienia, które obejmą chłopów, mają- 
cycn przeważnie małe gospodarstwa i 
ze względu na rozpoczynający się okres 
zbiorów, jedynych  żŻywicieli rodzin. 
Wieś Chorowice, w której aresztowano 
ponad 20 osób, przeważnie młodych rol- 
ników, jest bardzo uboga. Ludzie po- 
magają sobie przy żniwach, jak mogą. 

Pogrzeb uczestnika zjazdu. 

Z kaplicy cmentarnej na Rakowicach 
odbył się pogrzeb Śp. Józefa Pałki ze 
Skawiny, który zmarł z rany otrzyma- 
nej w czasie pościgu w kręgosłup. Od 
chwili zranienia stan Pałki był bardzo 
ciężki i mimo wysiłków lekarzy nie u- 
dało im się urałować jego życia. Pałka 
był właścicielem półmorgowego gospo- 
darstwa koło Skawiny i osierocił żonę, 
-letnią córeczkę i 5-letniego synka. W 
pogrzebie wzięły udział tłumy publicz- 
ności. Nad grobem wygłoszono przemó- 
wienie, 

W stanie zdrowia drugiego rannego, 
Józefa Burzyły, nastąpiła znaczna po- 
prawa. 

Proces na raty. 


W ciągu bieżącego tygodnia władze 
śledcze pozwolą inż, Doboszyńskiemu 


na widzenie z rodzinę, Spotkanie are- 


sztowanego z obrońcami adw. Pozow- 


skim i Zbigniewem  Stypułkowskim 
nastapi prawdopodobnie dopiero w przy- 
Szłym tygodniu, Na naradzie inż. Do- 
boszyńskiego z adwokatami m. in. zde- 
cydowane będzie, kto będzie go bronił, 
albowiem zgłaszają się bardzo licznie 
adwokaci z całej Polski, pragnący za- 
siąść na ławie obrończej w procesie inż, 
Doboszyńskiego. 

Wszystkim aresztowanym zezwolono 
na dostarczenie żywności z poza wię- 
zienia. Mają jej w bród, albowiem nie- 
tylko od rodzin, ale i od obcych łudzi 
przychodzą paczki z żywnością dla are- 
sztowanych. 

O napad myślenicki oskarżonych bę- 
dzie około 80 osób. Główny sprawca i 
organizator napadu, inż. Doboszyński 
z iklkoma wspólnikami zasiądzie na ła- 
wie oskarżonych przed sądem  przysię- 
głych. Sprawa innych oskarżonych po- 
dzielona będzie na kilka procesów, po- 
nieważ w Krakowie niema sali sądowej, 
w której możnaby przeprowadzić tak ol- 
brzymi proces. 


Licytacja w majątku Doboszyńskich., 


W Chorowicach pod Krakowera, ma- 
jatku rodziny Doboszyńskich, miała się 
odbyć licytacja. Licytacja została wy- 
znaczona za zaległe podatki. Na licyta- 
cję wystawiono cztery cielęta i krowy w 
łącznej sumie 939 zł. 

Już w rannych godzinach pod dwo- 
rek przybyło kilkuset chłopów. Gdy 
jednak komornik rozpoczął licytację, 
nikt nie wziął w niej udziału. Komor- 
nik uzyskał od rodziny częściową Spła- 
tę i odjechał, 


Za co zabił? 


W chwili, gdy padły mordercze strza. 
ły przed gmachen ZUS, żona dr. Gosiewu 
skiego wraz z dziećmi bawiła na letni- 
sku w Zarzeczu pod Warszawą. Zaw 
wiadomiona o zamachu niezwłocznie 
przyjechała do Warszawy, jednak już 
męża przy życiu nie zastała. 

P. Gosiewska znajduje się w bezgra» 
nicznej rozpaczy. Bezustannie powta» 
rza: „Za eo go zabił?... On przecież nie 
komu nic złego nie uczynił“, 

Przesłuchanie zabójcy z przerwami 
trwało kilkanaście godzin. Szymik za- 
równo po dokonaniu zbrodni oraz w 
czasie przesłuchania zachowuje zupełny 
spokój. Jako jedyny moment zbrodni 
podaje chęć zemsty za zwolnienie go z 
pracy. 


Co mówią w Sosnowcu? 


Trochę światła na tę ponurą  zbro- 
dnię rzucają wiadomości z Sosnowca, 
Szymik był pracownikiem manipulacyj- 
nym w ubezpieczalni sosnowieckiej z 
pensją 200 zł: Pracownikiem był bar- 
dzo leniwym i lekceważącym swe obo- 
wiązki. Gdy nadeszła konieczność re- 
dukcji, znalazł się jako jeden z pierw- 
szych na liście. O zwolnieniu zdecydo- 
wał bezpośredni zwierzchnik Szymika, 
Dr. Gosiewski był wówczas dyrektorem 
ubezpieczalni ł nie miał bezpośredniego 
wpływu na redukcję Szymika. 

Po zwolnieniu Szymik przychodził 
często do biura. Najpierw prosił, potem 
zaczął grozić dr. Reissemu. Z tego ty- 
tułu wytoczono mu sprawę sądową. 
Morderca nie chciał „mizernej posady“, 

List z pogróżkami od Szymika otrzy- 
mał również śp. dr. Gosiewski. Odesłał 
list do Sosnowca z adnotacją, aby w 
miarę możności załatwiono przychylnie 
starania Szymika. Wicedyrektor ubez- 
pieczalni, Wojciechowski wezwał go i 
zaproponował posadę pomocniczą przy 
lekarzu domowym dr. Niepielewskim z 
gażą 100 zł. Szymik przyjął początkowo, 
lecz już nazajutrz oświadczył, że „rezy- 
gnuje z tak mizernej posady“, 

Bawił w Sosnowcu przelotnie dr. Go- 
siewski. Dotarł do niego Szymik i uzy» 
skał osobiste poparcie w wyszukaniu 
innej posady. Dyr. Wojciechowski ka- 
zał Szymikowi poczekać, aż zwolni się 
pewien etat i obiecał mu posadę za 150 
zł. Szymik udał się do prezesa Zw. Pra- 
cowników Ubezpieczalni i tam również 
oświadczono mu, że wszystko jest na 
dobrej drodze, ale trzeba czas jakiś za. 
czekać. Szymik oświadczył: 

— Czekać nie będę. Pojadę do War» 
szawy i tam dam sobie radę. A w ra- 
zie jak co wyniknie, niech pan zezna, 
że tak do pana powiedziałem. 


Dr. Gosiewski spodziewał się 
śmierci. 


Około 30 czerwca prezes Związku był 
w Warszawie i powiadomił dr. Goziew- 
skiego o niepokojących słowach Szymi- 
ka. Dr. Gosiewski wziął ostrzeżenie bar. 
dzo poważnie. Na kilka dni przed śmier- 
cią przystąpił do gruntownego porząd- 


"kowania swych interesów. Wziął z biu- 


ra większą zaliczkę i m. in. zapłacił pe- 
wne zobowiązania oraz zaległe składki 
asekuracji na życie. 

Szymik mieszkał w Sosnowcu na 
Niwce. Miał na utrzymaniu żonę i dwo. 
je dzieci. 


niedziela, 
dnia 12 lipca 1936 r. 


Rezważatid wychownweże natiry ogólnej; a fakże ento hed. ho PORA Gdańska 


Bydgoszcz 12 lipca, 

Największym skarbem naturalnym 
Polski są dzieci. Pod tym względem 
nasz wskaźnik produkcji nie ulega po- 
ważniejszym wahaniom, a nawet kryżyś 
nie daje się w tej dziedzinie gospodarki 
narodowej dotkliwiej we znaki, Dzieci 
— to nasza radość i nasza duma. Dzie- 
ci — to niemal jędyna sfera działania, 
w której możemy imponować zgniłemu 
zachodowi, pozostającemu w zakresie 
przyrosty ludności daleko zą nami. 

Raduje się serce, raduje się dusza, 
gdy staje wobec rozległych łanów przy- 


szłej potęgi kraju. Bo pomyśleć tylko, 
ile to będzię bezrobotnych, jak to wszy- 
stko dorośnie. Tak, bezrobocie to jest 
zdaje się jedyna dziedzjna, w której na- 
prawdę -- młodzi idą... 

Nie myślmy jednak o przyszłości. 
Cieszmy się tymczasem z tego, co ma- 
my, Zanadto bowiem jeszcze cudze 
chwalimy, a sami nie wiemy, co posia- 
damy. Posiadamy więc miljony dzie- 
ci, z których część dzięki Jędrzejewi- 
czom pobiera nauki w szkołach przez 
nich dokładnie zreformowanych, a dru- 
ga część — też dzięki Jędrzejewiczom — 
wogóle nie chodzi do szkoły, Którym z 
nich lepiej będzie w życiu =- trudno 
przesądzać. W każdym razie to poko- 
lenie, które nie wiadomo za czyje winy 
pokutuje w szkołach jędrzejewiczow- 
skiego kalibru, będzię napewno napię- 
tnowane w sposób niezmazalny. 


Dzieci więc mogą chodzić do szkoły 
albo nie, mogą się uczyć albo nie, mogą 
być dobre albo złe, grzeczne alba nie- 
grzeczne. Dzieci nazywąmy rozmaicie, 
zależnie od okoliczności i od humoru. 
Będą to więc: nasi milusińscy, nasze 
pociechy, przyszłość narodu, zatracone 
bąki, nieznośne bąchory, albo poprostu 
— smarkacze, Wszystkie te określenia 
obejmują jednak tylko zwykłe dzieci. 
Poza tem są bowiem jeszcze tzw, cudow- 
nę dzięci. Zresztą każdę prawie dziec- 
ko jest cudowne, zwłaszczą w oczach 
własnej mamy, babci i przeważnie cioci. 


Wręcz przeciwnego zdania są zwykle 
osoby nię stojące w tak bliskim stesun. 
ku pokrewieństwa, dla których te wła- 
śnie cudowne dzieci są najgorszą plagą 
egipską. Cudowne dzieci mają to do 
siebie, że zawsze znajdują się tam, gdzie 
ich najmniej potrzebą i zawsze mają 
coś do powiedzenia i coś do zrobienia, 
Szezebiot rozkosznych dzieci nierąz już 
pchnął ludzi spokojnych i zrównoważa- 
nych do najbardziej ponurych zbredni, 
Trudno zresztą nie wyskoczyć z siódmej 
skóry, gdy takie cudowne maleństwe w 
najbardziej kłopotliwych chwilach ży» 
ciowych zacznie się uprzykrzać swoją 
ciekawością i znajomością spraw tega 
świata; 


=— Proszę pana, a kiedy woda się za» 
czyna gotować? 

— Przy stu stopniach, dziecko... 

= A skąd woda wie, że jest akurat 
100 stopni? 


WORA RE AT Z O IL O Z o o m a H 


A dlaczego? A co? A skąd? A cze- 
mu?. A jak? — Cudowne dziecko wszy- 
stkiem się interesuje i wszystko chce 


wiedzieć, Pół biedy jeszcze, gdy przed- 
miotem jego ciekawości jest temperatu- 
ra wrzenia wody. Ale gdy takie małe 
cudo rozszerzy swoje zainteresowania 
na niektóre sprawy erotyczne, czy na- 
wet polityczne — to co wtedy? 


Kłopotów z dziećmi nigdy nie brak. 
Zaczynają się one przeważnie przed ich 
urodzeniem, a trwają naogół do końca 
życia. Dumą największą mamuś i ta- 
tusiów jest oczywiście to, że dzieci są 
grzeczne, Dzieci jednak są na tyle 
współczesne, żeby wiedzieć, że grzecz- 
ność nie jest wcale nauką łatwą ani ma- 
łą, tembardziej, że się wcale nie kalku- 
luje grzeczność bezinteresowna. 

— Pocałujesz ciocię w rękę i po- 
wiesz, że mamusią ji tatuś kazali się 
kłaniać. 

-- A powiedzieć też, co tatuś mówił, 
że ciocia jest stara sknera... 

— Ty smarkaczu, co ty wygadujesz? 

=» Dobrze, nie powiem, a cukierka 
dostanę? 

Młody szantażysta dostaje cukierka 
i idzie do cioci; 

= A jak ciocia da cukierka, to po- 
wiem, że tatuś powiędział o cioci, że jest 
starą sknerą. 


Ciocia chce się dowiedzieć jeszcze 


więcej, więc daje cukierka, a grzeczny 
chłopczyk tak sobie lawiruje między 
złemi skłonnościami dorosłych i uezy 
się, jak sobie w przyszłości dawać radę 
w życiu. Wszyscy oczywiście są dumni 
z jego sprytu: i ciocia, i mamusia, i ta- 
tuś. 

— Cudowne dziecko! Napewno zrohi 
karjere! 

Nie myślą jednak o tem, że zanim 
taki utalentowany kandydat na wiel- 
kiego człowieka dorośnie, sanację mogą 
wziąć djabli i wtedy co? Cudowne dziec- 
ko możę nie zdyskontuje tak świetnie 
zapowiadających się zdolności i skłen- 
ności... 

Dzisiejsze dzieci nię są wcale takie 
najwne, jakby się zdawało. Qrjentują 
się deskonale w słahościach dorosłych 
i umieją je wykorzystywać. Mają przy- 
tem duża trzeźwego światopoglądu: 


== Włóż, dziecko, nowe ubranie į u- 
myj się porządnie, zwłaszczą szyję, Pój- 
dziemy dziś de teatru. 


= A czy mamusia ma już bilety? 

— Nie, ale napewno dostaniemy przy 
kasie, 

= To zbyt wielkie ryzyko. Teatr 
może być wyprzedany, nie dostaniemy 
miejsea, a ja potem kędą, jak idjota, la- 
tał z czystą szyją po mieście? 

Tego chłopaczka możnaby jeszcze prze- 
konać de umycią szyi, choćby tym argu- 
mentem, że dzisiaj w teatrach takiego 
tłoku niema i trudniej jest naegół o 
widza, jak o bilet. Ale gorsza jest spra- 
wa, gdy taki milusiński zajmuje się na- 
domiar złega sprawami aktualnemi i 


[iaeei swoją wiedzę telegramami 
prasowemi. Gdy wchodzą w grę przy- 
kłady z wielkiej polityki, to już żadne 
systemy wychowawcze nie pomogą. 


Tłumaczysz naprzykład dziecku, że 
w towarzystwie gości ma się zachować 
spokojnie, nie przeszkadzać, gdy starsi 
mówią, i nie wtrącać się niepotrzebnie, 

— A nieprawda! — woła bąk i śmieje 
ci się prosto w twarz. 

== Jak to nieprawda? 

— A bo ja czytałem, że jak w Lidze 
Narodów przemawiał ten cesarz mu- 
rzyński Nygus, któremu Mussolini dał 
w skórę, to różni starsi panowie krzy- 
częli, gwizdali i nie pozwolili mu mó- 
wić. A- oni są starsi, to napewno lepiej 
wiedzą. I napewno mają rację. 

Rozkładasz bezradnie ręce i starasz 
się wykorzenić z dzieciaka inną brzyd- 
ką — twojem zdaniem — wadę, a mia- 
nowicie pokazywanie języka, 


Dziecko jest już na ciebie wyraźnie 
oburzone: 


— Proszę mi takich rzeczy nie opo- 
wiadać, Prezydent Gdańska też poka- 
zuje język, a jest przecież dorosłym i 
jest prezydentem. On jeszcze i tak ro- 
bi, achal 


Tu uświadomione politycznie dziec- 
ko wykonuje znany ruch ręką na nosie 
= ten sam ruch, którym p. Greiser pod- 
kreślił w Genewie swą osobistą wolę 
przyłączenia Gdańska do Rzeszy. 

Wobac takiego argumentu wszelka 
pedagogika bierze w łeb. Przecież i roz- 
kosznęgo bobaska z Gdańska też jeszcze 
nikt nie pouczył, co wolno, a co nie wol- 
no. 

Ach, tę cudowne dzieci! 


Tegoroczne żniwa. 


Po dwóch latach suszy, która spowodo- 
wałą słabe zbiory żniw, a nawet była dla 
wielu rolników klęską, żniwa w roku bieżą- 


cym zapowiadają się dobrze. Zbiory będą 
dość obfite; żyto wyrosło dobrze tak w ziar- 
no jak i w słomę, aczkolwiek zachodziłą 
obawa, że z powodu deszezów, padających 
w ęczasie jego kwitnięcia, kłosy nie hędą 
pełne, Zboża jare i mieszanki zapowiadają 
się również dobrze. Przezorny rolnik nie 
może się jednak zadowolić stwierdzeniem 
takiego stanu rzeczy, gdyż ma on oprócz po- 
suchy i innych klęsk żywiołowych jeszeze 
jednego potężnego wroga, który =— jak czę: 
sto — w jednej chwili pokrzyżuje mu plany 
jego całorocznej gospodarki, a nawet stawić 
go może w położeniu cięższem niż to, jakie 
zgotuje mu posucha, Tym wrogiem jest — 
nżar, który w porównaniu da posuchy © 
yle jest gorszym, że przychodzi nagle i nier 
BATTET AP Pamiętajmy o tem, że klęska 
pożaru może spaść kążdej chwili, gdy ledwo 
żniwa skończone. Może ją przynieść burza 
letnia — uderzenie gromu albo zbrodniczą 
ręka podpalacza, czy włóczęgi, szukającego 
noglegu w stogu lub w stodole, Zresztą 
bardzo łatwe © pożar w miesiącach letnich, 
upalnych i suehych, gdy na paląch stegi 
i stedoły pełne zbożą, 
Ralnik może się jednak bronić przed 
stratami, jakie mu niesie pożar. Niezawed: 
aym środkiem walki ze skutkami tego ży: 
wiołu jest ubezpieczenie. 
Są jeszcze ralniey, którzy niestety nie ka- 


ROK XXX. Nr. 160.. 
Piąta strona, 


który łatwo można 
uszkodzić, czyszcząe 
je pastami, zawie- 
rającem brede 


Używanie pasty do zębów „OSSAN* 
s przepisu Dra Zapałowicza konser- 
wuje szkliwo, zapewnia jasną biel 
zębów $ dezyniekcję jamy ustnej 


rzystają z tego środka twierdząc, że z powo- 
du panującego kryzysu rolniczego nie są w 
stanie zapłacić składek ubezpieczeniowych. 
Ci rolnicy zapominają jednak, że w razie 
pożaru poniosą niepowetowane straty i zna- 
leźć się mogą w położeniu bez wyjścia. 

Podkreślić trzeba godne postępowanie 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Pozna- 
niu, który uwzględniając ciężkie położenie 
materjalne społeczeństwa udzielił pozą in- 
nemi ulgami jeszcze 15 proc. opustu od 
składek ogniowych za ubezpieczenie budyn- 
ków i ruchomości oraz od składek grado- 
wych za rok 1936. 

Tego samego rabatu udziela Zakład Ubez- 
pieczeń Wzajemnych w Poznaniu swym sta- 
łym klientom od składek za ubezpieczenie 
stogów od ognia. Zakład ten idzie szcze- 
gólnie rolnikom na rękę dając im najko- 
rzystniejsze warunki ubezpieczeń. 


W śpiewaniu, com je w zeszły ty- 
dzień ópiwał — szak pamiętacie — Or 
krutniem sie dziwał, iż ktoś drzyć gar- 
ło ma jeszcze ochote w taką spiekote. 
Nie mówie -— jakiś śpiwak zawodowy! 
Bós kroś zarobku musi być gotowy pu- 


We żniwa to ci kujawska, dziewucha 
— nad podziw zdolna — sirpem wartko 
rucha; choć żar sie z nioba sypie — nia 
spoczywa: rżnie łan a śpiwa. Lecz na 
to trzebno być dziewuchą z Kujaw, 
Dzieińdziej takie zdatne panny ujaw! 


Abo i chłopy, śpiewające w pracy, jak. 


Kujawiacy. 

To też niejeden człek sie mocno gło- 
wi; skąd do śpiwania przyszło Grajzero- 
wi? Chto go do takiej nabechcił tatygi 
jachać do Ligi? 

Darł sie urżnięty chłop; bez to ski 
rat, że z braku czystyj żłopał dynatu- 
rat. 

Co mu zatchnyło gębe? 


Wiadro wody w łeb la ochłody. Ady 
pod Gdańskiem zimnyj wody dużo. 
Niechże do skutku w morzu sie zanurzą 
ci, eo ich w głowy nazbyt słonko praży ną 
gdańskiej plaży... 

W Genewie ono Lemańskie jezioro 
na nic na głowe skroś gorączki chorą. 
Zdawna tam woda ścieplała i skisła, 
Lepsza już Wisła... Oj! Wisła nieraz w 
skutkach wyśmienita, Niech sie sowie- 
tów pan Grajzer zapyta, jak pod War- 
szawą zażyli papryki ta holszewiki, 

My ta nie lubim bawić sie w leka- 
rze, ale jak czyjeś szalenstwo nakaże, 
te przyszykujem proszki i pigułki, kro- 
ple, ampułki. 

Nie trza nam gadać z Genewy — jak 
dziecku. Sami załatwim sprawnie po 
sąsiedzku; chto. zaś nos wtrąci — to te- 
mu sje sznetnia ten nos obetnie. g 


© À FA 
blice służyć — ile razy klaszczą — otwar- 
paszczą. 


„Zresztą sprawa ta jest o tyle oczywista, że 


| Nauka- Literatur: 


HENRYK KUMINEK. 


 Myi ÄTETIÈ. 


0 udział Polski w międzynarodowej wymianie kulturalnej. 


Opinie o międzynarodowej wymianie kul- 
turalnej są tak różnorodne, jak różnorod- 


"nie można pojmować kwestje tej wymiany 


w ogólności. Jest rzeczą oczywistą, że gdzie 
uk gdzie, ale przedewszystkiem w dziedzi- 
nie kultury nie może być mowy o jakiejś 
autarkji — samowystarczalności — bo prze- 
cież kultura, obejmująca twory ducha, nie 
„zna i znać nie może żadnych granic w prze- 
strzeni i nawet w czasie, Prawdziwe war- 
tości kulturalne przenikają wszędzie i zaw- 
sze, bez wzgladu na chwilowy podmuch kon- 
junktury czy doktrynerskie nastawienia. 


nawet zwolennicy najjaskrawszej autarkii 
gospodarczej przykładaja dużą. wagę do 
ekspansji kulturalnej, która przecież jest 
najlepszym i najobjektywniejszym spraw- 
dzianem sił żywotnych narodu, a — jeśli 
ktoś bardzo chce wierzyć tylko w państwo 
— i państwa, = 

. Miedzynarodowe stosunki kulturalne mu- 
szą się opierać na wzajemnej wymianie — 
to znaczy, źe pewne konkretne wartości 
trzeba brać, a inne dawać. Oczywiście, że 
najpierwszem dążeniem każdego narodu 
będzie, aby i w tej dziedzinie mieć bilans 
czynny, abv więc stworzyć jaknajwięcej 
wartości, któreby inni przejęli. Pod tym 
względem my — Polacy — mamy duże za- 
ległości i przykre grzechy na sumieniu. 

Polsko — pawiem narodów byłaś i pa- 
puzą! — niestety, to tragicznie smutne wo- 
łanie nie należy jedynie do historii litera- 
tury, ale jest ciągle aktualne i ciągle daje 
się zauważyć w naszych stosunkach kultu- 
ralnych. Przypisywanie zgóry pewnych 
wyższych wartości obcym osiągnięciom i 
bezkrytyczne naśladowanie zagranicznych 
wzorów — to najprzykrzejsze i najcharakte- 
rystyczniejsze objawy typowej dla nas 
„Minderwertigkeitsgefiih!* (poczucia mało- 
wartościowości), Dobre, bo zagraniczne — 
to określenie spotykamy zawsze jeszcze w 
życiu codziennem i to samo określenie, do- 
prowadzone do samozaparcia i zaprzeczenia 
własnej godności, odnajduje się w naszem 
życiu kulturalnem, I zamiast stawać do 
wymiany kulturalnej jak równi z równymi, 
z naiwną wiarą we wszystko, co obce, mał- 
pujemv zdewaluowane już gdzieindziej i 
zdyskredytowane wzory zagraniczne. Jest 
to oczywistym wynikiem tego, że w naszem 
życiu kulturalnem ciągle jeszcze za duży 
głos ma żydostwo z pod znaku różnych mię- 
dzynarodówek, że nasza twórczość na wszy- 
stkich odcinkach rozwija się, a raczej tę- 
pieje. pod dyktatem obcych nam nietylko 
rasowo. ale i duchowo. żywiołów, A trudno 
przecież od tych obcoplemieńców, którzy ni- 
gdy Polakami nie byli i nigdy nimi nie be- 
dą. wymagać poczucia dumy narodowej. 
Zamało wciąż mamy tej zdrowej megalo- 
manji narodowej, tego pełnego zrozumienia 
własnej wartości, tego niezbędnego przeko- 
nania, że to, co nasze, też jest dobre, może 
nawet lepsze od innych! 

Jeśli wi3c chodzi o czynny bilans kul- 
turalny, o konieczny eksport w tej dziedzi- 
nie, przedewszystkiem spełniony być musi 
jeden warunek. Mianowicie trzeba pamię- 
tać, że na zbyt zagranicą może liczyć tyl- 
ko nasza własna, rodzima twórczość, że nie 
zaimponujemy nikomu najwierniejsza ko- 
pia jego własnego dzieła, że wreszcie nie 
przedstawia żadnej wartości z ogólnoludz- 
kiego Punktu widzenia kolportowanie dzie- 
w wody po zachodnio-europejskim ki- 
sielu. 

Międzynarodowość może być tylko su- 
mą nacjonalizmów, a nigdy zaprzeczeniem 
własnej narodowości. Możemy i powinni- 
śmy wnosić do ogólnego dorobku swoje 
wartości, możemy i Powinniśmy przejmo- 
wać wartości innych, ale fundamentem tej 
koniecznej wymiany musi być przedewszy- 
stkjem poczucie własnej godności i warto- 
ści, To jest warunek nietylko teoretyczny, 
ale i praktyczny. Przekonaliśmy się prze- 
cież, że polska plastyka dopiero wtedy za- 
częła odnosić sukcesy na zachodzie, gdy za- 
demonstrowała bogactwo ludowej sztuki de- 
koracyinei. Najbardziej dokładnemi naśla- 
downictwami Picassa nie zaimponujemy 
Francuzom. bo Francuzi mają samego Pi- 
cassa... 

To samo jest w literaturze. Nagrode No- 
bla otrzymał Reymont za swych arcypol- 
skich „Chłopów* a żadne fundusze propa- 
gandowe nie są w stanie przekonać nikogo 
do modernistycznych wyczynów młodych 
Polskich“ internacjonałów, 

_ Dajmy więc obcym to, co mamy najlep- 

szego, własnego u siebie, a nie wstydźmy się 
wzamian brać istotnych wartości od innych. 
Uczyć się zawsze trzeba. A uczyć się — nie 
znaczy to wcale, aby naśladować i kopio- 
wać. Trzeba obce wartości przekuć na swo- 
je własne, na obcych wzorach prostować 
swoje błędy, wypełniać swoje luki. Niema 
narodu. od którego nie możnaby wziąć 
rzeczy istotnych i ważnych dla nas. Ale i 
niema narodu, któryby od nas czerpać nie 
powinien. - : 

Pozostałaby jeszcze do omówienia kwe- 
etja, jak należy zorganizować wymianę kul- 


turalną, aby połączona była z pożytkiem 
przedewszystkiem dla nas, a na drugiem 
miejscu i dla innych, Niema chyba dzie- 
dziny. w którejby nagromadzono tyle błędów 
niemal nie do odrobienia, Propaganda u- 
rzędowa biła i bije jeszcze rekordy niechluj- 
stwa i niezaradności. co w połączeniu ze złą 
wolą i swoistym subjektywizmem daje bar- 
dzo smutne wyniki, Tłumaczy się za gru- 
be pieniądze Kadena, no i tworzy się góry 
obcojęzycznej makulatury, bo trudno prze- 
cież, aby zagranicą czytano pisarza, które- 
go w kraju nikt czytać nie chce. 

Na urzędową Propagqandę liczyć więc nie 
można. Pozostaje tylko praca ludzi dobrej 
woli, których na szczęście nie brak, oraz 
wyrobienie w całem Społeczeństwie właści- 
wego Stosunku do tych spraw. A przede- 
wszystkiem musi się ustalić na zawsze 
przekonanie. że tylko Przez uprawę warto- 
ści narodowych można dojść do rezułtatów 
o zasięgu międzynarodowym. 


400-lecie zgonu Erazma z Rotterdamu 


Przed 400 laty — 12 lipca 1536 r. — zmarł 
w Bazylei jeden z najznakomitszych huma- 
nistów i myślicieli Erazm z Rotterdamu. 


"SZW 


KRONIKA LITERACKA. 


Francuskie nagrody literackie. Wielka AAA 
nagroda literacka Akademji Francuskiej w | Bressieres. ) ł 1 
wysokości 10 tysięcy franków przyznana | każdem zebraniu odmawiać wspólnie 


została powieściopisarzowi, krytykowi i po- 
ecie Pierre Camo za całokształt działalno- 
ści pisarskiej. Równocześnie nagroda ża po- 
wieść w wysokości 5 tysięcy franków przy- 
padła w udziale znanemu pisarzowi i publi- 
cyście katolickiemu Jerzemu Bernanos, za 
powieść p. t. „Dziennik wiejskiego probo- 
szcza”*. 

Świetny humorysta angielski Wodehou- 
se zasługuje w pełni na to, aby jego kapi- 
talne powieści tłumaczone były na polski, 
jak to się zresztą ostatnio coraz częściej 
dzieje. Wodehouse zdobył sobie przebojem 
popularność w Polsce, a zawdzięcza to do- 
brotliwemu humorowi, nie ustępującemu 
niemal Dickensowi, oraz oryginalnej i sen- 
sacyłnei fabule. Temi zaletami odznacza 
się też powieść „Zaufajcie Psmith'owi* 
(wyd. J. Przeworskiego, w Bydgoszczy — 
u Gieryna), której zasadniczy motyw przy- 
pomina wprawdzię „Gości zpod ciemnej 
gwiazdy“, ale opracowany jest z całkowitą 
świeżością. 

„Polskie peregrynacje do Pragi i Karlo- 
wych Warów* — pod tym tytułem wyszła 
praca prof. Marjana Szyjkowskiego, bardzo 
interesująco odtwarzająca stosunki kultu- 


ralne polsko-czeskie w czasie od Augusta 


Mocnego do Adama Mickiewicza. Praca to 


w dzisiejszej konjunkturze politycznej nie- 
wdzięczna, tem bardziej jednak trudno nie 


podkreślić zasługi prof. Szvikowskiego, 


działającego niezmordowanie i owocnie na 
Zawie- 


odpowiedzialnej placówce praskiej. 
rającą cały szereg rewelacyj książkę wydał 


starannie Instytut Wydawniczy „Bibljoteka 


Polska“, a wykwintną szatę graficzną na- 


dał jej i zaopatrzył w udatne drzeworyty 


wybitny artysta-grafik Stanisław  Brzęcz- 


kowski. 


Powieść Maxa Branda, zyskująca coraz 
większą poczytność w Polsce, cechuje nie- 
porównana fantazja, która w połączeniu z 
głęboką znajomością natury ludzkiej stwa- 
rza porywające, pełne poezji i prawdy, o- 
„Nieposkromieni'* 
(wyd. J. Przeworskiego — w Bydgoszczy u 
Gieryna) — to opowieści z Dzikiego Zacho- 


brazy. „Córka Dana“ i 


du, opowieści wprost niezwykłe, w których 


wygłosił znany kaznodzieja ks. 
Stowarzyszenie postanowiło na 
pię- 
kną modlitwę, ułożoną przez O. Pernet: 
„Boże, ziednocz umysły w prawdzie i złącz 
serca w miłosierdziu..." Nastzpne rekolek- 
cje powyższej organizacji odbędą się w dniu 
25 października jako w dzień piątej roczni- 
cy jej istnienia. 

Międzynarodowy Kongres Prawa Autor- 
skiego, Zapowiadany oddawna Międzynaro- 
dowy Kongres Prawa Autorskiego obrado- 
wać będzie w Berlinie w dniach od 28 wrze- 
śnia do 3 października. Kongresowi prze- 
wodniczyć będzie włoski minister prasy i 
propagandy Dino Alfieri. 

Koniiskata powieści H. H. Ewersa, Pre- 
zydent policji w Berlinie zarządził kon- 
fiskate nowej powieści znanego autora nie- 
mieckiego Hansa Heinza Ewersa, którego 
powieści często były przedrukowywane 
przez prasę, zwłaszcza berlińską. Konfiska- 
te nowej powieści („Fundvogel“) uzasadnio- 
no „zakłóceniem spokoju nublicznego“. Od- 
wołanie Hansa Heinza Ewersa do dwóch 
instancyj sądowych zostało odrzucone ze 
względu na amoralna tendencję powieści. 

Pamiętniki marszałka Badoglio. Naczel- 
ny dowódca wojsk włoskich w Abisyn]i. 
marszałek Badoglio opracowuje swoje 
wspomnienia z wojny  włosko-abisyńskiej. 
Książka ta ma ukazać się jeszcze w tym 
roku, nakładem jednej z ksiągarni medjo- 
lańskich. 

Zbiór dowcipów, doskonale opracowa- 
nych i starannie zebranych przez dr, Pie- 
traszka, ukazał się p. t. „A to pan zna?“ 
(wyd. Przeworskiego, w Bydgoszczy — u 
Gieryna). Jest to prawdziwy przegląd współ- 
czesnego humoru, błyskającego trafnemi 
kalamburami i przedziwnemi skojarzenia- 
mi myślowemi. 

„Choucas* Zofji Nałkowskiej po francn- 
sku, We francuskim przekładzie ukazała 
się nakładem Société Francaise Edition 
Littéraire et Technique w Paryżu znana po- 
wieść Zofji Nałkowskiej „Choucas*. Prze- 
kładu dokonali: Felicja Wyleżyńska i Ja- 
kób de France de Tersant. Książką wyszła 
w cyklu Collection Polonaise i poprzedzona 
jest przedmową J. A. Teslara, 


walka z dzikością pochłania wszystkie siły. 
Życie pełne czynów i bolesnych, a Kapital- 
nie rozwiniętych, powikłań, jest oddane z 
taką prawdą. że naprawdę żal jest: rozsta- 


Nowa sztuka Tadeusza Konczyńskiego.. 


wać'się z tym światem. który tworzy Brand. 

Rekolekcje 
Francji, 
w Wersalu rekolekcje literatek katolickich. 
w których wzięło udział 40 członkiń, Konfe- 


Kłopoty Akademiji Francuskiej. 


Akademja Francuska przeprowadziła wy- 
bory nowych członków na 4 opróżnione fo- 
tele. Wybory dały wyniki definitywne tyl- 
ko co do dwóch foteli mianowicie: na fo- 
tel opróżniony przez Śmierć Pawła Bour- 
geta wybrany został odrazu w pierwszem 
głosowaniu znakomity krytyk literacki, 
współPracownik „Tempś'a* Edmund Jaloux, 
autor szeregu esseyów krytycznych, bio- 
grafii Goethego oraz dwóch tomów poezji. 
Kandydatura Jaloux przegłosowana została 
przeciw znanemu powieściorisarzowi Jakó- 
bowi de Lacretelle. 

Na fotel opróżniony przez zgon Jacques 
Bainville wybrano również w pierwszem 
głosowaniu absolutną większością Józefa de 
Pesquidoux, Kontrkandydatem Pesquidoux 
był znany Powieściopisarz i krytyk literac- 
ki André Maurois. Pesquidoux jest histo- 


rykiem i powieściopisarzem, który ma w 


swym dorobku szereg powieści, obrazują- 
cych życie chłopa francuskiego i stosunki 
wiejskie, 

Wybory na dwa pozostałe fotele nie da- 
ły wyniku, 
ambasadora Juljusza Cambona, o który to- 
czyła się walka między rektorem uniwersy- 
tetu paryskiego Charlety, a admirałem La- 
caze, nie został obsadzony. ponieważ żaden 


z kandydatów. mimo 4-krotnych głosowań 


nie uzyskał absolutnej większości, 


Na fotel opróżnionyv Przez zgon powie- 


ściopisarza Piotra Nolhac głównymi kan- 
dydatami byli biskup z Mans msgr. Grente, 
wybitny mówca í pisarz, oraz znakomity 


powieściopisarz Franciszek de Croisset, Ža- 


den z nich, mimo trzykrotnego głosowania, 
nie uzyskał również absolutnej większości. 


Kronika tetrar. 


W nowym sezonie teatralnym na sce- 
nach stołecznych ukażą się nowe sztuki pol- 
skich autorów. A więc Stanisława Witkie- 
wicza „Szewcy“, W. Gombrowicza „Filip“, 
Marji Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej „Do- 
wód osobisty rodziny Zebrzydowskich'* i... 
utwór J. Kaden-Bandrowskiego, który ma 
być wystawiony w jednym z teatrów T. K. 


Reżyser teatrów warszawskich Chaber- 
ski w Wiedniu. Do Wiednia przybył reży- 
aer teatrów warszawskich, Emil Chaberski, 
celem zapoznania się z najnowszym reper- 
tuarem scen wiedeńskich. Po krótkim po- 
bycie odjechał p. Chaberski do Medjolanu, 
dokąd został zaproszony, celem nawiąza- 
nia pertraktacyj w sprawie wyreżyserowa- 
nia kilku sztuk z repertuaru polskiego. 

Międzynarodowe igrzyska taneczne w 
Berlinie, Bezpośrednio przed olimpjadą od- 
będą się w Berlinie międzynarodowe igrzy- 
ska taneczne, które staną się wielkim prze- 
glądem sztuki tanecznej. poczynając od tań- 
ca ludowego poprzez taniec wyzwolony. a 
na klasycznym balecie teatralnym kończąc. 
Każde państwo może być reprezentowane 
przez 3 tancerzy solowych (albo 3 pary) oraz 
przez 3 zespoły taneczne lub baletowe. 
Przedstawiciele polskiej sztuki tanecznej 
wystąpią w dniach 17, 18, 24 i 25 lipca. Bẹ- 
dą to wystepy Olgi Sławskiej, Leona Woj- 


cikowskiego i Ziuty Buczyńskiej, oraz gru- 
by baletowej Parnella. 

„Zazdrość i medycyna“ Choromańskieqo 
— jako sztuka sceniczna. Znana powieść 
Michała Choromańskiego .Zazdrość i me- 
dycyna* przerobiona została na scenę. Tę 
próbkę sceniczną powieści Choromańskie- 
go ma wystawić teatr Stefana Jaracza w 
przyszłym sezonie. 

„Cyrulik Warszawski* rozpocznie sezon 
komedją muzyczną. „Cyrulik Warszawski“ 
rozpocznie sezon nie programem kabareto- 
wym, ale komedją muzyczną Benatzky'ego 
w opracowaniu Hemara p. t. „Król pod pa- 
rasolem*. Obsadę tworzyć będą: Janina 
Brochwiczówna, Helena Grossówna, Pryde- 
ryk Jarossy, Michał Znicz i Zacharewicz. 


Organizacja sezonu Opery Warszawskiej. 
Nowomianowany dyrektor Opery Warszaw- 
skiej. p. Jerzy Mazaraki. po przekazaniu 
swych czynności centralnego sekretarza Te- 
atrów T. K. K. T., przystąpił do organizo- 
wania przyszłego sezonu Opery. 

Kazimierz Wiłamowski, utalentowany 
artysta dramatyczny. który w czasie poby- 
tu w Teatrze Miejskim w Bydgoszczy zdo- 
był sobie powszechne - uznanie za szereg 
świetnych kreacyj. został na nadchodzący 
sezon zaangażowany do zespołu Teatrów: 
Polskiego i Małego w Warszawie. 


literatek katolickich we 
W ubiegiym miesiącu odbyły sie 


Fotel opróżniony przez zgon 


Tadeusz Konczyński pracuje obecnie nad 
nową sztuką w 3-ch aktach pt. „Stanisław 
August w Grodnie“, Będzie to 3-ia część 
trylogji „Upadek trzech narodów*, której 
dwie pierwsze części stanowiły „Demoste- 
nes' i „Zburzenie Jerozolimy", 


Kronika muzyczna. 


Konkurs na marsz Piłsudskiego. Swego 
czasu pewien obywatel lwowski wyznaczył 
anonimowo 2.000,— zł, które złożył do rąk 
prezydenta miasta celem rozpisania kon- 
kursu muzycznego na marsz: Józefa Pil- 
sudskiego. Dla sprawy tej utworzono w ra- 
mach magistratu komisję muzyczną, która 
odbyła posiedzenie. Uchwalono w najbliż- 
szych dniach rozpisać konkurs wedle pro- 
jektu opracowanego przez prof. muzykolo- 
gii U. J. K. dr. Chybińskiego z tem, że na- 
groda 2.000 zł ma być niedzielona, 

Jerzy Bojanowski dyryguje orkiestrą a- 
merykańską, Znany muzyk polski prof. Je- 
rzy Bojanowski zaproszony został jako dy- 
rygent na szereg gościnnych występów 
przez Minneapolis Symphony Orchestra, 
jedna z czołowych orkiestr amerykańskich. 

Popularna orkiestra ludowa im, Karola 
Namysłowskiego, dzięki poparciu starosty 
w Zamościu wznawia swą działalność, a 
nawet czyni przygotowania do objazdu ca- 
łej Polski. Dyrygentem orkiestry jest p. 
Stanisław Namysłowski, syn założyciela or- 
kiestry, zamieszkały w Zamościu. 

Koncert Ewy Bandrowskiej-Turskiej w 
Paryżu. W tych dniach odbył się w Paryżu 
w sali Gaveau koncert p. Ewy Bandrow- 
skiej-Turskiej. Program koncertu zawierał 
m. in. utwory Karola Szymanowskiego 1 
Piotra Perkowskiego. Śpiewaczkę polską 
przyjmowano gorącemi oklaskami. 

Muzyka polska w Hamburgu, W proera- 
mie opery hamburskiej na sezon 1936/37 fi- 
guruje obok „Halki“ Moniuszki, balet Szy- 
manowskiego „Harnasie* pod nazwą „Die 
Raubbauern'". 


Hronika plastyczna. 


Kanclerz Hitler jako artysta-malarz, Na- 
kładem znanego reportera fotograficznego 
rartii narodowo-socialistycznej, Henryka 
Hoffmanna, ukazala si? w Niemczech teka 
siedmiu akwareł, malowanych przez kanc- 
lerza Hitlera podczas wojny światowe. 
Akwarele przedstawiają różne sceny z ży- 
cia frontu niemiecko-francuskiego na od- 
cinkach, zajmowanych przez bawarski pułk 
Piechoty. w którym służył kanclerz Hitler. 

Jeszcze jeden nieznany obraz Tycjana, 
W zbiorach wiedeńskiej Akademji Sztuk 
Pięknych odkryto nieznany portret pendzla 
Tycjana. Dyrektor Akadomji prof, Eigeber- 
ger oświadczył prasie, że odkrycie zawdzie- 
cza italskiemu profesorowi Fiocco, który 
bawiąc przejazdem w Wiedniu w gościnie 
U prof. Eigebergera zauważył obraz niezna- 


nego autora. który, po zbadaniu, uznał za 
niewątpliwe dzieło Tycjana, 


2 
á i 


Snornrocław. 


Dyżur pełni Apteka Pod Lwem. 

Pogotowie ratunkowe: Dniem tel. 507, 

Bibljoteka Kolej. Przysp. Wojsk. w świet- 
Hey „Ogniska* przy uL Magazynowej ot- 
warta we wtorki i piątki od ogdz. 17 do 19. 

Pogotowie pożarnicze tel. 618. 
Bibljoteka miejska czynna jest codziennie 

Bibljoteka Tow. Czytelni Ludowych, miesz- 
od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 
cząca się w Domu Katolickim przy ul Ple- 
banka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt ed godz. 17—19. 

Repertuar kin: > 

Słońce: „Niezapomniane melodje*. 

Stylowy: „Pojedynek kobiet“. 

„Świt": „Niebezpieczny kochanek“, 

— Cyganie — złodziejami. W dniu 1 lipca 
cyganka Stefanja Dytlof zażądała na Rynku 
od Marjanny Jasińskiej, sprzedającej owoce, 


truskawek. Podczas ważenia truskawek cy- | 


ganka popchnęła Jasińską i zbiegła. Po ja- 
kimś czasie stwierdziła Jasińska z przeraże- 
nem, że zginęło jej z kieszeni fartucha 80 
złotych. Powiadomiona policja po dłuższych 
poszukiwaniach przytrzymała cygankę, wy- 
chodzącą z składu rzeźnickiego z kilku 
funtami kiełbasy. Również przytrzymano 
byłego męża Dytlofowej, Władysława Cie- 
cierskiego, któremu prawdopodobnie dała 
skradzione pieniądze. Przed sądem począ- 
tkowo nie chciała się cyganka przyznać do 
winy, ale w trakcie rozprawy przyznała się 
do kradzieży 80 zł. Nadmieniła ponadto, że 
istotnie „wróży się tylko tak na wiatr, aby 
coś zarobić, przyczem zdarzy się, że uda się 
kogoś omamić". Za takie szczególne oma- 
mienie Jasińskiej skazał sąd cygankę na 6 
miesięcy bezwzględnego więzienia, a Cie- 
cierskiego sąd z braku dowodów winy u- 
wolnił od kary. 


— Z posiedzenia Zw. B. Ochotników. W 
lokalu p. Franciszka Przybyckiego, przy ul. 
Cmentarnej 4 odbyło się zebranie Zw. B. 
Ochotników Armji Polskiej, na którem 
przyjęto szereg nowych członków. Zebraniu 
przewodniczył p. Przybecki. Sekretarz p. Pa- 
siński po komunikatach zarządu wygłosił 
referat, traktujący o sprawie obrony kraju. 
Następnie p. Barski przedstawił sytuację 
polityczną Polaków w Gdańsku. Wkońcu 
składano podpisy na dyplomie dla por. rez. 


Modrzejewskiego, pierwszego dowódcy 6-tej | 


kompanji piątaków, , 


PAKOŚĆ. Dźwięczą fuż kosy. W okolicy 
Pakości rozpoczynają się już żniwa. Zboża 
są naogół dobre. Szczególnie dobre jest żyto. 


— Rewizje za bronią. Post. Pol. Państw. 

w Pakości, urządza już od kilku dni liczne 

rewizje po domach prywatnych za bronią. 

Zajęciu uległo już kilka sztucerów, brow- 

ningi į t. p. Zainteresowani otrzymają man- 

ORK karne za nieprzestrzeganie zgłoszenia 
roni. 


STRZELNO. W dniu 6 lipca br. zaszczycił 
swą obecnością J. E. ks. biskup sufragan 
wileński ks. Kazimierz Michałkiewicz w to- 
warzystwie proboszcza parafji wojskowej z 
Inowrocławia, ks. Łeopolda Pilipowskiego. 
. — Pożar zagrody. Onegdaj w nocy wy- 
buchł groźny pożar we wsi Połajewek nad 
Gopłem w zagrodzie Józefa Lisieckiego. Z 
powodu wiatru pożar przeniósł się na zabu- 
dowania sąsiednie Kazimierza Szczepankie- 
wicza, Stanisława Czynsza i Andrzeja Ku- 
czyńskiego, Pastwą płomieni padły 3 domy 
mieszkalne, 4 stodoły, 6 budynków gospo- 
darczych, oraz większa ilość świń, słomy, 
żyta i t. p. Straty oblicza się na ca. 20 ty- 
sięcy złotych. Nie mało pracy miały strate 
pożarne, gdyż ogień szerzył się z wielką 
gwałtownością i zagrażał całej wsi. Dzięki 
jednak akcji energicznej drużyny strażac- 
kiej z Piotrkowa Kujawskiego, która pierw- 
sza przybyła na miejsce pożaru, po kilkugo- 
dzinnej wytężonej pracy pożar zdołano zlo- 
kalizować. 


|. CHEŁMŻA. (S) Nocny dyżur pełni Nowa 
Apteka. k 

— Nowy mistrz. Przed komisją egzami- 
natyjną Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu 
złożył w tych dniach egzamin na mistrza 
fryzjerskiego i perukarskiego p. Dąbrowski 
Jan (ul. Paderewskiego). Nowemu mistrzowi 
w dalszej jego pracy „Szczęść Boże". 


— Mrożący krew w żyłach wypadek. W 
czwartek 9 bm. między godz. 6 a 7 rano 
wydarzył się mrożący krew w żyłach wypa- 
dek, którego przebieg był następujący: Ro- 
botnik rolny z Kończewie wracał z Torunia 
furmanką, gdzie zawiózł żonę do szpitala, 
Ul 21 Stycznia od strony miasta jechał z 
zawrotną szybkością samochód i na zakrę- 
cie koło przejazdu kolejowego uderzył w 
wóz i to tak silnie, że wóz wpadł do góry 
kołami do głębokiego rowu. Na szczęście 
wypadku w ludziach nie było, gdyż woźnica 
w óstatniej chwili wyskoczył, daznając lek- 
kiego potłuczenia. Samochód odjechał nie- 
rozpoznany. 


CHEŁMNO. (Im) Bractwo Murarskie w 


przededniu uroczystego obchodu  150-lecia. 
W dniu 12 bm. jedho z najstarszych bractw 
chełmińskich, 
rozwóju. i 
miasta, 


zapisańe chlubnie w historji 
estetycznego wyglądu naszego 
mianowicie Bractwo murarskie ob- 


3, 


chodzi swój piękny jubileusz 150-lecia swego 


istnienia. Program obchodu jubileuszowego 
już dziś jest do ostatnich szczegółów opra- 
cowany, co poniżej podajemy: W dniu 12 
lipca br. o godz. 6-tej rano zbiórka Bractwa 
w gospodzie przy ul. Wodnej u p. Szczęsne- 
go, następnie odmarsz z orkiestrą do ko- 
ścioła. O godz. 14,30 (2,30) zbiórka w tem 
samem miejscu i odmarsz z orkiestrą do 
„Dworu Nadwiślańskiego", gdzie do godz. 
20-tej koncert i inne urozmaicenia, poczem 
nastąpi żabawa taneczną. Wstęp na powyż- 
sze uroczystości tylko za zaproszeniami. 


* — Podwójny jubileusz. Jak się dowiadu- 
jemy, w ub. tygodniu obchodził p. Chłosta 
Józef swój podwójny jubileusz, a mianowi- 
cie 40-lecie wzorowego prowadzenia swego 
przedsiębiorstwa kolonjalnego oraz 50-lecie 
pracy zawodowo-kupieckiej. Do łańcucha 


C PO Z ZCZAZOEZROWETORSZEROOARNĄ 


8 przykazania dla tutysty: 


I. Namiot campingo 
Ii. Worek do a 3 H 
IH, Ubiór nieprzemakalny. 


Wszystko posiada + (13052 
zm NA KE MR ZA mam 
Warszawa, Marszałkowska 116. 


Inowrocław-Zdrój. Dużo jest ludzi, którzy 
narzekają na brak rozrywek w Inowrocła- 
wiu. Narzekają zupełnie niesłusznie. Atrak- 
cyj. szczególnie w sezonie — jest cała moc. 
Dostarcza je w pierwszym rzędzie. Teatr 
Ziemi Pomorskiej z Torunia, który co kiłka 
uni wystawia w Teatrze Zdrojowym naj- 
piękniejsze rzeczy. Na odmianę wpada do 
nas gość z Warszawy, — Jaracz, Osterwa 
lub Junosza Stępowski. Wszystko to jest 
ładnie i pięknie, niestety na widowni nie- 
kiedy „puchy* i pozostaje deficyt w kasie. 
Ludzie pragną godziwej rozrywki, a jak ja 
mają, nie korzystają z niej. Żadna dyrekcja 
nie”ma tyle zasobów pieniężnych, by przez 
dłuższy czas dokładać do spektakli. Wre- 
szcie pozostanie Inowrocław bez obsługi 


Teatru Ziemi Pomorskiej. 

W repertuarze wspomnianego teatru były 
które w stolicy cie- 
„Pro- 
A teatr czyni wszel- 


współczesne komedje, 
szyły się rekordowem powodzeniem. 
wincja” nie dopisuje. 


ZDAYCY 


Wysiłek Teatru Pomorskiego 


| 
J 


sf, 


KRUSZWICA. Dźwiękowe kino: „Rós 


cząc Jubilatowi i jego zacnej małżonce do-] ześmiane oczy”. 


bać i przyłącza się i nasza Redakcja, ży- 


czekania się diamentowych godów w pracy | 
zawodowej. Ad multos, plurimos annos! 

ŚWIECIE. (t) Wycieczka młodzieży rol- 
niczej z kresów wschodnich. W tych dniach 
bawiła w Świeciu i powiecie wycieczka 
młodzieży rolniczej z kresów wschodnich, 
45 uczni szkoły rolniczej z Bukiszków, woj. 
wileńskiego, pod przewodnictwem dyrektora 
p. Daniela Imielę oraz nauczycieli pp. Ła- 
pińskiego i Skrzyszowskiego. 


— Okradli mieszkanie, Do mieszkania 
rolnika Wacława Woźniakowskiego w Pięć- 
morgach, wiosce pod Jeżewem, dokonano 
nocą włamania. Niepostrzeżeni osobnicy 
skradli rozmaite przedmioty z mieszkania 
ogólnej wartości 250 zł. 


Nadużycia w Warłubiu. 


W związku z notatką p. t. „Wielkie nad. 
użycia wykryto w gromadzie Warlubie”, 
otrzymaliśmy od p. Ignacego Banacha, soł- 
tysa gromady Warlubie, sprostowanie, że 
nadużycia miały miejsce nie w gromadzie 
lecz w gminie Warlubie, a wójt, który się 
nadużyć dopuścił, nazywa się Jeszke Jan i 
jest właścicielem 150-morgowego gospodar- 
stwa w Wielkim Komórsku. 


w Inowrocławiu-Zdroju. 


kie starania, hy. zadowolić teatromanów. 
Wystarczy przytoczyć, że niekiedy przywozi 
się wprost fantastyczne dekoracje z Torunia, 
by scena nasza nabrała odpowiednich ram 
większego teatru. Wysiłek to wielki i do- 
cenianie publiczności. Ważna rzecz to zespół. 
Są to wszyscy aktorzy z prawdziwego zda- 
rzenia, członkowie Z. A. S. P. Przyjeżdżają 
wśród strasznego upału, zmęczeni podróżą 
— kreują swoje role — mimo małej frek- 
wencji jak przy wypełnionej sali, wkłada- 
jąc w grę całą swą duszę i serce. Należy 
więc popierać przedstawienia Teatru<Ziemi 
Pomors krapa RO RDERZEIĄAA. zi B9 

Obecnie czeka Inowrocław wielka niespo- 
dzianka. Mianowicie dnia 16 bm. wystawi 
Teatr Ziemi Pomorskiej świetną operetkę 
p. t „Pod białym koniem“ i to w Solan- 
kach na świeżem powietrzu. Będzie to wi- 
dowisko nielada. 

N. Bas. 


— Regaty międzyklukowe - jubileuszowa 
z okazji 25-lecia klubu wioślarskiego „Go- 


zek "ie 


NOWY kreu SPOR 
SPORTOWY: 


12613 


pło* w Kruszwicy odbędą się w dniu 19 
lipca br. W dniu tym zaszczyci Kruszwicę 
swą obecnością m. in. p. generał Thommóe, 
pod którego protektoratem odbędą się za- 
wody wioślarskie. 


TUCHOLA. 
Onegdaj, około godz. 6,30 rano znaleziono 
na drodze Nadleśnictwo Świt-Łysakowo, 
trupa mężczyzny. Okazało się, że jest to 
Jan Sampławski, lat 22, syn rolnika, zas 
mieszkałego w Łyskowie. Przy trupie znas 
leziono w kamizelce butelkę z resztkami 
jodyny, którą denat, wychodząc z domu, zaa 
brał. Poparzone usta wskazywały, że wys 
pił on zawartość butelki, co było bezpo- 
średnią przyczyną śmierci. Powodem Sa» 
mobójstwa było prawdopodobnie nieporozu- 
mienie rodzinne. Otrzymał on dnia pos 
przedniego od ojca za jakiś niedopuszczal- 
ny wybryk chłostę, w następstwie czego 
popełnił samobójstwo, ; 


— Z 
dziale ks. asystenta Rynkowskiego odbyło 
się w Ognisku K. S. M. zebranie plenarne 
miejsc. oddziału męskiego. Obrady zagaił 
prezes Józef Szulc. W toku obrad kwas 
drans ewangeliczny przeprowadził ks. asy< 
stent, a referat wygłosił drh. bibljotekarz 
Józef Szrajda, 


Sist z Soznania. 


Kilka sów o sprawach róórya 


Koncerty symfoniczne i czworonogi. — 0 straszydle. — Policjant bez „jezyka“. 


Zaczęło się niedawno. Byli naturalnie 
tacy, którzy odnosili się niedowierzająco, £l- 
bo uśmiechali się pobłaźliwie. Trudno. Nie 
każdemu można wygodzić. Zato z dyr. Zyg- 
muntem Latoszewskim niema żartów. Kon- 
certy symfoniczne w poznąńskim Zoo, szły 
i pójdą, miały i będą miały powodzenie 
wśród „nie wyjechanego” i to dość licznego 
grona melomanów. Muszla wypełniona mu- 
zykami spełniła nadzieje i nikogo nie za- 
wiodła. Nikt już tam na koncercie „zlepko- 
wym“ nie uśmiechał się grzecznie, tylko po 
nim powiedziano unisono: debrze było — 
mało tego! Pomyśleć tylko. Koncert symfo- 
niezny i to najzupełniej gratis, bez biletów 
wstępu, bez opłat stemplowych, czy innych 
komitetowych. W nowem otoczeniu. Na 
świeżem powietrzu. I za darmochę można 
było przeżyć moc wzruszeń — wtedy, gdy 
do nakrytego bielą stolika dostojnym kro- 
kiem podszedł kelner z spływającym mu z 
ócz niemem zapytaniem. Ale słuchacz już 
pod wpływem muzyki nic z tego świata nie 
odczuwa, więc ani to dziwne, że i kelnera 
błądzący za pięknem tonów wzrok nie mo- 
że zauważyć... 


"Trochę w Zoołogu w czasie koncertu 
przeszkadzają nieraz czworonogi i dwunogi. 
Jeżeli mówię o dwunogach to myślę tylko 
o łabędziach, co w takt płynących pieśni 
sennie kiwają swemi panieńskiemi szyjami, 
płynąc z całą dostojnością po wodzie staw- 
ku. Trochę robi się niedobrze, gdy zacne 
ptaki odczują ochotę brania udziału w kon- 
cercie i wysilają się, aby swój łabędzi śpiew 
dołączyć do ogólnego chóru. 

Czworonogi również zachowują się jakby 
nie przymierzając z Zoo robiły sejm. Bo n. 
p. orkiestra gra piano, aż tu jakiś ogoniasty 
doznał tak silnych wzruszeń fonetycznych, 
że zaczyna wyć długo i boleśnie, jak w Izbie 
Skarbowej rozłożony na raty podatnik. 

Stali mieszkańcy Zoologu mają tylko 
wpojony kult wychowania fizycznego, — i 
wolno im mieć swoje własne zapatrywanie 


na muzykę. Dziwię się tylko, że mimo same- 
go Latoszewskiego odważyły się wtrącić 
swoje 3 grosze, 

Na zachodzie mówi się, że zginąć natu- 
ralną śmiercią, to znaczy wpaść pod samo- 
chód. U nas zginąć pod kołami samochodu 
byłoby dość trudno; gdyby tak już ktoś na 
upartego koniecznie chciał, to może po dłuż- 
szem wyczekiwaniu dałoby się co zrobić.. 
My jako obywatele sportowo wyszkoleni, 
uprawiamy turystykę pieszą, gdyż mając 
zdrowe i wytrenowane nogi można zawsze 
dobrze uciekać przed przeciwnościami losu. 
Przeciwności, albo tak zwany los przybie- 
rają zawsze b. dziwne kształty i tak np. 
rano wykombinowałem sobie, że chcąc u- 
niknąć konwersacji języka polskiego z mo- 
im własnym krawcem, to muszę iść drugą 
stroną ulicy. 


Ale los nie zapomina o swoich owiecz- 
kach:'po drugiej stronie wpadłem na przed- 
stawiciela zacnego szczepu Kilińskich, który 
za kilkakrotne montowanie (motoryzujem 
kraj) mych butów wyciągnął odemnie ostaf. 
nią złotóweczkę, smętnie spoczywającą na 
dnie kieszeni. 

Może to sprawa ponura i straszna, ale 
większe już widziałem straszydła. Auten- 
tyczne. W samem mieście, bo przy Półwiej- 
skiej. Ulica nic nazwie nie winna, tak samo 
jak nie winna, że jakiś piekarzyna tak się 
wzruszył sztuką, że dla niej chciał tyłko 
pracować. Rzucił więc bajtę i otworzył kino. 


Nazywało się pięknie „Alkazar“. Bo czemu 
by się tak nie miało nazywać? I było kino 


przez kilka lat — nieczynne, aż przed kilku 
miesiącami zaczęto wyświetlać film: dzieło 
sowieckiej wytwórni „Nowi ludzie" Kropka. 
Dotąd można jeszcze wytrzymać. Ale, że u 
nas jak i w każdem innem mieście, każde 


mówiący w. czem rzecz, to też i dostojny 
„Alkazar* wymalował plakat, właściwie na 
plakacie dwie głowy. Podobno ludzkie. Wy- 
£glądało to niesamowicie tak, że bardzo za- 


kino ma wisieć nad wejściem duży s 


bobonni przechodzie żegnali się, a nocą to 
już mało kto się ośmielił koło „Alkazaru* 
przechodzić. 

Wyświetlano film kilka dni — dla wła- 
ściciela, gdyż z widzów mało kto miałby, 
odwagę przejść pod widmowym plakatem. 
Kino zamknięto po kilku dniach. Pewnie 
znowu na kilka lat, ale plakat długo je- 
szcze straszył mieszkańców Wildy i ul. Pół- 
wiejskiej, którzy byli 
dzenie tamtędy. „Istniał podobno nawet pro- 
jekt, żeby cały ruch uliczny na Wildę skies 
rować przez Franciszka Ratajczaka, a mie» 


szkańców Półwiejskiej ewakuować. I byłoby, 


do tego napewno doszło, gdyby się nie zna- 
lazł człowiek odważny i nie zdjął pewnej 
ostatniej nocy mogącego się przyśnić malo- 
widła, Półwiejska i Wilda odetchnęły z ulgą. 

Przechodząc przez Plac Wolności widzia- 
łem nie tyle nastrojowy, ile ciekawy obra- 
zek. Sprawa wyglądałaby mniejwięcej na- 
stępująco: i 

Przy narożniku 27 Grudnia — Ratajcza:« 
ka stoi zawsze policjant. Zupełnie słusznie. 


Gdyż jego to pałeczka magicznemi ruchami” 


przepuszcza, wprowadza w ruch, lub za- 
trzymuje jadące tam wehikuły. Bardzo to 
ładnie i po europejsku wygląda. Teraz na 
widowni zjawia się samochód. Wprawne 


oko widzi natychmiast, że jest to wóz zagra- 
niczny. Rzeczywiście. Wymalowana na bło- 
tniku litera D potwierdza to. Samochód za- 
trzymuje się o kilka metrów od stróża ładu 
i bezpieczeństwa publicznego. 
niego cudacznie ubrany dżentelman. Pod- 
chodzi do policjanta. Najpierw mówi. Ten 
słucha. Uśmiecha się uprzejmie, ale bezrad- 
nie rozkłada ręce. Zagraniczny dżentelmen 
mówi sposobem niemowy — na migi, przy- 
czem słychać tylko jedno Gniezno. Wreszcie 
policjant oddaje „zagraniczniaka* w ręce 
przechodnia i ten tłumaczy mu w jego oj- 
czystym języku, że do Gnieżna, aby je zwie- 
dzić trzeba jechać tędy — owędy. Czy nie 
byłoby dobrze, gdyby tak na pryncypalnej 
ulicy przedstawiciel władzy znał choć je: 
den język obcy? s 

Tem bardziej, że w Poznaniu jest dość 
silny ruch turystyczny, zwłaszcza z Nie- 
mieć. Mamy przecież specjalistów w policji 
od języków, którzy tak chlubnie sprawowa- 
li swe urzędy w 'czasie pamiętnej Pewuki. 
Ci władali nie jednym, ale kiłku językami. 
Może jednak dałoby się co zrobić- Przecież 
mówi się i u nas, że dla łurysty, tem bar- 
dziej z zagranicy, wszystko. 

Edwin te Witt. 


Jodyną zakończył Życia. 


życia K, S. M. Męskiej. Przy u- - 


Skazani na przecho-. 
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Gniezno. 


— Zmiana siedziby. Przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego“ ma miasto i po- 
wiat Gniezno znajduje się obecnie w Gnie- 
żnie, przy ulicy Mieczysława 27, parter, str. 
lewa. W wszelkich sprawach redakcyjnych 
i administracyjnych dot. „Dziennika Byd- 
goskiego" należy się zgłaszać pod wyżej po- 
danym adresem. 


— Upił się w Gnieźnie. W ub. czwartek 
zątrzymano i osadzono w areszcie do czasu 
wytrzeźwienia niej. Stanisława Nowickiego 
z Janówca, za opilstwo i zakłócenie spoko- 
ju nocnego. 


— 3 pierścionki i 1 parę kolczyków ogól- 
nej wartości 283 złotych, skradziono z mie- 
szkania Stefanji Tucholskiej, zam. przy ul 
Mieczysława 27. 


W Skorzęcinie wśród gnieźnieńskich 
restaurałorów. 


"Gniezno. W ub. środę rano o godz. 9 
wzmógł się ruch uliczny na ulicy War- 
szawskiej, bo nasi gnieźnieńscy restaurato- 
rzy, właściciele hoteli i kawiarń, zdążali 
pod dom swojego prezesa Wojciechowskiego, 
by stamtąd autobusami Mikołajczaka wyje- 
chać do Skorzęcina. Wycieczka familijna i 


Zakład misyjny św. Józefa w Grupie na 
Pomorzu zgromadzenia OO. Słowa Bożego 
wysyła obecnie kilku misjonarzy na misje 
zagranicę, do Argentyny, Nowej Gwinei i 


Na połów dusz. 


Grudziądz. 


Nocny dyżur pełnią: „Apteka Pod Korós 
ną* Wybickiego 39, tel. 1437; Apteka Pod 
Gwiazdą, Chełmińska 26, tel. 1259. 

Repertuar kin: 3 

Apollo: „Czterech dżentelmanów” i „£2-ga 
ulica“. 

Gryf: „Mężczyźni w niebezpiecznym wie- 
ku“. 

Orzeł: Nieczynne. 

-— Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego“ w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, tel. 
1294) przyjmuje przedpłatę za „Dziennik 
Bydgoski“ na miesiąc lipieo oraz zamówie- 
nia na ogłoszenia i druki po cenach najniż- 
szych. Biuro czynne od godz. 8 do 18, 


Kalendarzyk teatralny. 

Dziś w sobotę 11. VII. godz. 20: „Kres 
Wędrówki* głośna sztuka Sheriffa w wyko- 
naniu wychowanków Szkoły Podchorążych 
Rez. Kawalerji. Ceny biletów popularne. 

— Zawody strzeleckie. W dzisiejszą 80- 
botę odbywają się na strzelnicy garnizono- 
wej zespołowe zawody strzeleckie. Z tej o- 
kazji przypominamy, że w każdą sobotę od 
godz. 8—18-ej i w niedzielę od, godz. 13,30 
do 18-ej odbywają się na strzelnicy garnizo- 
nowej strzelania z broni małokalibrowej o 
zdobycie odznaki strzeleckiej. Zgłoszenia 
przyjmuje codziennie komenda Z. S. przy uL 


Indyj. Na fotografji sześciu braci zakonnych 
i o. Michalik w pośrodku, którzy udają się 
zagranicę na wyznaczone placówki misyjne. 
„Szczęść im Boże“ w pracy misyjnej. (t) 


zebranie miesięczne. Pierwsze dwa autobu- 


sy wypełnione po brzegi żonami, dziećmi if 
Trzeci wóz przezna- 


kilkunastu członkami. 


czony był dla „sztabu“ (pp. Szłapczyński, 


Wojciechowski, Szymański i Matecki), ko- 


misji rewizyjnej i komitetu wycieczkowego. 


Wśród tych pasażerów znalazł się jedyny 


przedstawiciel prasy, współpracownik 
„Dziennika Bydgoskiego". — Jedziemy przez 
Żelaskowo, Niechanowo i Witkowo. Po 35 
minutach jazdy stajemy w  Skorzęcinie, 
gdzie wita nas serdecznym, szczerym uśmie- 
chem gospodarz kąpieliska, a zarazem czło- 
nek T-wa Restauratorów, p. Tadeusz Szyma- 
niak wraz z żoną. Wysiadamy, zaopatruje- 
my się w klucze do kabin, i niedługo trwa- 
ło jak wszyscy znaleźliśmy się w nurtach 
jeziora skorzęcińskiego. 


IGNACY SOWIŃSKI 


Gwizdek prezesa Wojciechowskiego przer- 
wał zabawę. Zebranie rozpoczęte. Po zała- 
twieniu spraw zawodowych, wręczono uro- 
czyście dyplom honorowy Związku woje- 
wódzkiego poznańskiego, p. Ignacemu So- 
wińskiemu, właścicielowi restauracji „Pod 
Bramka“ w Gnieźnie, przy ilicy Chrobrego. 
30 lat samodzielnej pracy zawodowej — oto 
powód nadania p. Sowińskiemu dyplomu 
honorowego. 


Po złożeniu życzeń dalszej owocnej dzia- 
łalności w zawodzie restauratorskim, m. in. 
przez naszego współpracownika, zasiedli 
wszyscy do wspólnego obiadu. Po obiedzie 
wszyscy znaleźli się bądź to w wodzie, bądź 
to na plaży. Skorzęcin opuszczaliśmy z 
prawdziwym żalem o godz. 19-ej. Na margi- 
nesie tej wycieczki miło nam stwierdzić, 
harmonijne i zgodne współżycie całej bez 
wyjątku braci restauratorskiej. 


I „Dziennik Bydgoski“ odniósł w Skorzę- 
cinie, w tem uroczem kąpielisku, swoje za- 
dowolenie. Prezes p. Wojciechowski w cza- 
sie zebrania podkreślił nader życzliwe odno- 
szenie się tego pisma do zawodu restaura- 
torskiego i w związku z tem zaapelował do 
zebranych, by pismo to popierali w dowód 
uznania jego zasług. 


Echa procesu b. starosty 
Twardowskiego. 


Adwokat p. Stefan Puciata w Toruniu, 
obrońca D-ra Twardowskiego w procesie 
grudziądzkim prosi o umieszczenie następu- 
jącego wyjaśnienia: 


Zwrócił się do mnie właściciel majątku 


ziemskiego, pan Pankowski Włodzimierz z 
prośbą o sprostowanie, że otrzymane 500 zł. 
od b. starosty Dr. Twardowskiego nie stano- 
wiły subwencję z funduszu osadniczego, 
lecz był to zwrot pożyczki, której udzielił 
p. Pankowski b. staroście Montwiłłowi. 


Po dokładnem stwierdzeniu sprawy wy- 
jaśniam niniejszem, że istotnie p. Pankow- 
ski nie otrzymał zapomogi, a otrzymał 
zwrot swej należności. 


„Dzień szofera” i zjazd delegatów 


Klubu Szoferów okręgu pomorskiego w Grudziądzu. 


Dnia 5 bm. Grudziądz gościł w swych 
murach delegatów Klubu Szoferów z całego 
Pomorza, którzy zjechali się na „Dzień 
szofera”. 

O godz. 10-tej uformował się pochód z 
4-ma sztandarami z Grudziądza, Torunia, 
Chojnic i Gdyni do kościoła Najśw. Panny 
Marji. Mszę św. celebrował i kazanie wygło- 
sił ks. wikary Szenwelski. Po powrocie z ko- 
ścioła odbyła się w ogrodzie narodowym a- 
kademja z okazji „Dnia Szofera* i wrę- 
czenie dyplomów 3-em członkom honoro- 
wym. P. Felski, prezes filji Grudziądz, za- 
gaja i wita członków honorowych, gości i 
delegatów, poczem oddaje głos p. radcy Ba- 
lonowi, który w pięknych słowach podał ce: 
i znaczenie organizacji, nawołując do' zgod- 
nej i wspólnej pracy. Następnie p. Oliw- 
kowski mówił o znaczeniu „Dnia  Szofe- 
ra“ i życiu filji grudziądzkiej, życząc dele- 
gatom zjazdu pomyślnej pracy i obrad. 

Następnie uchwalono wysłać do gen. Ry- 
dza-Śmigłego telegram nast. treści: 

„Zjazd Klubu Szoferów na Pomorzu 
przyrzeka wierność i sprawność utrzyma- 
nia pojazdów mechanicznych, a w razie po- 
trzeby, Armji dostarczyć żywność i amuni- 
cję do najniebezpieczniejszych miejsc". 

Zkolei zabrał głos p. Fr. Przyborowski, 
który podkreśla, iż organizacja istnieje od 
18 lat i doskonałe się rozwija.  Okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej za- 
kończono akademje. 

Po „południu o godz. 2 rozpoczęto o- 
brady zjazdu. 

Zebranie zagaił i powitał gości i delega- 
tów kol. Fr. Przyborowski, poczem na prze- 
wodniczącego zjazdu wybrano kol. Witzkie- 
go ze Starogardu. Na protokulanta powoła- 
no kol. Wyszyńskiego, na ławników kol. 
Kiełczyńskiego i Ronatowskiego. 

Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
ziazdu, prezes zarządu głównego kol. Oliw- 
kowski, zdał sprawozdanie z działalności 
zarządu. Po wysłuchaniu sprawozdań komi- 
sji rewizyjnej, wywiązała się bardzo żywa 
dyskusja, po której udzielono absolutorjum 
całemu zarządowi. 


ms Alape 
pi 


STAROGARD. (jw) Rada miejska wybra- 
ła na burmistrza — Pomorzanina. W ub. 
środę odbyło się posiedzenie rady miejskiej, 
celem dokonania wyboru nowego burmi- 
Strza. Posiedzeniu przewodniczył p. wice- 
burmistrz mec. Jacobson, a na przewodni- 
czącego do przeprowadzenia wyborów wy- 
brano p. radnego Guzińskiego.  Stawiono 
tylko jedną kandydaturę p. Albina Nitki, 
b. naczelnika Urzędu Skarbowego w Staro- 
gardzie, obecnie w Kołomyji. W głosowaniu 
za kandydaturą p. Nitki oddano 19 głosów 
na 24 radnych. 2 kartki były czyste, jedna 
przekreślona. P. Nitka liczy 38 lat i jest Po- 
morzaninem. Dotychczasowy komisaryczny 
burmistrz p. Hora, po upłynięciu czasu u- 
rzędowania, pojechał w ub. sobotę na urlop. 

— Miasto pobiera prąd elektryczny od 
firmy Wiechert. Już od dłuższego czasu to- 
czyły się rokowania ze strony zarządu miej- 
skiego w sprawie pobierania prądu przez 
miaste od firmy Wiechert, u której prąd 
jest tańszy. Sprawa napotkała na pewne 
trudności ze strony elektrowni Stocki Młyn, 
skąd Starogard dotąd prąd pobierał, lecz 
wreszcie zostało załatwione pomyślnie i fir- 
ma Wiechert z dniem 27 ub. m. dostarcza 
miastu prąd elektryczny. 

— Wielki pożar od uderzenia pioruna. 
W Semlinie (pow. Starogard) podczas bu- 
rzy uderzył grom w zabudowania rolnika 
Kindel Hermana. Powstały od uderzenia 
pioruna pożar strawił chlew i wozownię o- 
raz maszyny i narzędzia rolnicze.  Spaliły 
się również 4 sztuki bydła, 22 świnie i 70 
kur. Strąty wynoszą 13 tys. złotych. Poszko- 
dowany był ubezpieczony. 

— Kradzież w powiecie. W  Kaliskach 
włamali się złodzieje do mieszkania Frasun. 
ka Jana i skradli garderobę damską i mę- 
ską, wartości 650 zł. W Bukówcu Białym 
skradziono z mieszkania Barca Marjana 
garderobę wartości 125 zł. 


Do nowego zarządu wybrano pp.: prezes 
— Tomasz Stachowski z Torunia, wicepre- 
zes — Wierzchowski, sekretarz — Jan Gór- 
ny, skarbnik — Iwański wszyscy z Torunia. 

„Komisja rewizyjna składa się z pp.: Wła- 
dysław Przyborowski z Torunia, 
Gumowski z Torunia, Felski z Grudziądza i 
Kiełczyński z Gdyni. 

Po uchwaleniu budżetu na rok 1936/37 
w wysokości 1000 zł, przystąpiono do uchwa- 
lenia rezolucyj, domagając się przyspiesze- 
nia motoryzacji kraju, obniżenia cen za ma- 
terjał pędny i części zamienne, naprawy 
dróg i zabezpieczenia na niektórych przeja- 
zdach kolejowych. Wszystkie rezolucje zo- 
staną przesłane do kompetentnych czynni: 
ków celem rozpatrzenia. Po wyczerpaniu 
porządku obrad prezes Stachowski zam- 
knął obrady zjazdu. 


Walenty 


Solnej. 

— Złote gody małżeńskie. Prezydent mia- 
sta Józef Włodek, złożył życzenia pp. Anto- 
niemu i Marjannie Cywińskim z okazji zło- 
tych godów małżeńskich i wręczył im pi- 
smo gratulacyjne od wojewody pomorskiego 
Kirtiklisa, oraz kwotę 50 zł. przesłaną 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Afryka interesuje się możliwościami 


eksportowemi Grudziądza. 


Grudziądz, 11. 7. W Grudziądzu bawił 
konsul Rzeczypospolitej z Kappstadtu p. 
Malski, w sprawach związanych z ekspor- 
tem wyrobów „Unji*. 

P. konsul Malski odbył dłuższą konferen- 
cję w Ratuszu z pp. prezydentem miasta 
Włodkiem, wiceprezydentem Michałowskim 
i członkiem zarządu Ligi Morskiej i Kolon- 
jalnej, radcą Krzewskim, w sprawie możli- 
wości eksportowych przemysłu i rzemiosła 
grudziądzkiego do Afryki południowej. 

Do Afryki południowej dotychczas ju? 
szereg firm polskich eksportuje w dużych 
ilościach swoje wyroby. 


p AAAA AAAA ZAZNA ZZ) 
Uroczystość jubileuszowa 


Starogardzkiego Klubu Sportowego 


miała przebieg wspaniały. 


Starogard. (jw) Uroczystość jubileuszu 
10-lecia istnienia Starogardzkiego Klubu 
Sportowego, która odbyła się w ub. niedzie- 
lę, była bardzo piękna i miała przebieg 
wspaniały. Program rozpoczęto nabożeń- 
stwem w kaplicy św. Wojciecha. Mszę św. 
odprawił ks. prałat Szuman, a pienia reli- 
gijne wykonał chór „Lira“ z Kocborowa 
pod dyr. p. Stan. Drążkowskiego. Jako mi- 
nistranci służyli do Mszy św. dwaj członko- 
wie Klubu pp. Drążkowski i Kellas. Po 
Mszy św. ks. prałat Szuman wygłosił piękne 
okolicznościowe kazanie i dokonał aktu po- 
święcenia nowego sztandaru Klubu. Chrzest- 
nymi sztandaru byli pp.: starosta dr. Ci- 
chowski, wiceburmistrz mec. Jacobson, dyr. 
Pułkowski, Feliks Małecki, dyr. Nowak 
radny Kotowski, Pawelec, Schułz, Kortas. 
Z kościoła wyruszył pochód przy dźwiękach 
orkiestry straży pożarnej na rynek, gdzie 
w obecności licznych delegacyj i gości, p. 
starosta dr. Cichowski po krótkiem przemó- 
wieniu wręczył sztandar prezesowi S. K. S. 
p. Mętkowskiemu. Prezes Mętkowski wy- 
głosił przemówienie o znaczeniu nowego 
sztandaru dla Klubu i podziękował rodzi- 
com chrzestnym oraz gościom za przybycie 
na uroczystość, poczem wręczył sztandar 
chorążemu p. Machajewskiemu. Następnie 
odbyła się defilada, którą odebrał p. starosta 
Cichowski, wiceburmistrz Jacobson i prezes 
Mętkowski. Z rynku udano się do sali Ho- 


Moment składania 
P. budowniczy Borchardt składa życzenie, 
S. K. S. p. Mętkowski, 


telu Wiedeńskiego, gdzie odbyło się zebra- 
nie jubileuszowe. 

Na uroczystość zjechali się dawni człon- 
kowie Klubu i członkowie pierwszego za- 
rządu S. K. S-u, którzy wraz z obecnymi 
członkami Klubu i licznymi gośćmi zasiedli 
przy stołach. 

W wygłoszonem na wstępie przemówie- 
niu, prezes Mętkowski scharakteryzował 
działalność S.'K. S-u, który w ubiegłem 
dziesięcioleciu pracował z powodzeniem dla 
dobra sportu i Państwa Polskiego, i wzniósł 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo- 
litej Polskiej, Prezydenta p. prof. Ignacego 
Mościckeigo i Gen. Inspektora Sił Zbroj- 
nych Rydza-Śmigłego. 

Zkolei sekretarz p. Waliński odczytał 
protokół założenia Klubu i kronikę z 10-let- 
niej działalności S. K. S. Po odczytaniu kro- 
niki, prezes Mętkowski wręczył wszystkim 
byłym prezesom klubu, długoletnim człon- 
kom zarządu i zasłużonym członkom za 
10-letnie członkostwo i wyczyny sportowe 
dyplomy zasługi. Ogółem przyznano 27 dy- 
plomów. Nastąpiły życzenia delegatów. Na 
zakończeniu prezes Mętkowski odczytał te- 
legramy gratulacyjne, poczem odbył się 


wspólny obiad. Po południu na stadjonie 
miejskim odbył się wielki turniej piłkarski 
o puhar miasta Starogardu, na który przy- 
było bardzo dużo publiczności. Uroczystość 
zakończono wieczorem zabawą jubileuszową 
w sali Hotelu Wiedeńskiego. 

Mae 


życzeń na rynku. 
W środku (z kapeluszem w ręku) prezes 
Fot. W. Talarski. 
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> GDYNI i WYBRZEŻA. 


REPERTUAR KIN: 

„BAJKA“: „Wesołe szaleństwo”, : 

CZARODZIEJKA wyświetla film p. t. 
„Regima* z Olgą Czechową. 

LIDO: Sensacja wszechświatowa: walka 
Śchmelling—Louis oraz rewelacyjny film 
p. t „Doktór X“, 

„ Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego* w Gdyni, ul. 
Skwer Kościuszki 24. s 


EEDĘĘEEEEEED BÓR 
Jadłodaj 

łapie „„GIEMIANEA” 
A dynia, uk Starowiejska nr. 19 


=; Kuchnia warszawska poleca smaczne oblady od i zł 
g śniadania od 80 gr, kolacje od 89 gr, — Dania 


barowe po 50 gr. — Dia wycieczek 109% zniżki. 


maat 


op E 


życia pracowników adwokackich 


i notarialnych Ziem Zachodnich. 


W. Gdyni odbyło się zebranie, na któ- 

rem uchwalono wysłać delegację na zjazd 
delegatów do Poznania. 
-. Zebranie uchwaliło zwrócić się do tych 
panów adwokatów, którzy nie uznają „an- 
głelskiej soboty”, aby w uwzględnieniu in- 
teresów swych pracowników na przyszłość 
ustalili, że pracownicy ich kancelaryj w so- 
boty po południu wolni będą od zajęć biu- 
rowych. Uchwała ta przesłaną została po- 
szczególnym adwokatom. ż 

Zjazd, delegatów Związku pracowników 
adwokatury i notarjatu Ziem Zachodnich, 
odbyty w Poznaniu, w zupełności się z po- 
wziętą w Gdyni uchwałą solidaryzował. 


Pamiątki z nad polskiego morza. 


Będąc w Gdyni, korzystajcie z okazji za: 
kupu pięknych pamiątek, naprawdę i jedy- 
nie polskich, już od cen groszowych do 
najwykwintniejszych, pod gwarancją z bur- 
sztynu naturalnego lub przecudnych muszli 
morskich. Sklep fabryczny przy ul. Staro- 
wiejskiej, róg Pierackiego, obok dworca ko- 
lejowego pod firmą: Fabryka wyrobów bur- 
sztynowych i zakłady oczyszczania muszli 
Piotr Trześniak. Tel 25-71. 5 (10322 


Poszukuje 
rutynowanego fachowca z branży warzywno- 
owocowej z gótówką ca. 10.000 zł, Posiadam 
własne samochody, plac i odpowiednie ma- 
gazypy W centrim Gdyni. Oferty do agen-; 
tury Dziennika Bydgoskiego Gdynia, 
Skwer Kościuszki 24, pod „Pilne, 


Ogłoszenia 


przyjmuje 
Administracja 
Skwer Kościuszki 24 
tel. 14-60. 


GDYNIA 
Do wynajęcia willa 
Mewa ul. Marjacka, Ka: 
mienna Góra blisko Li- 
powej, 7 pokoi, łazienka, 
ogródek. Wiadomość na 
miejscu. (13188 
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rol strona medalu gdyńskiego 


Przyjazd m. s. „Batory“, Dnia 10 lipca 
br. przyszedł z Ameryki do portu gdyrńskie- 
go „Batory“, przywożąc 467 pasażerów oraz 
ładunek i pocztę, Qkoło 260 pasażerów wy- 
siądło juź w Kopenhadze. Między pasaże: 
rami przyjeżdżającymi do Gdyni znajdują 
się Stanisława Walasiewiczówna. „Batory“ 


pozostanie w Gdyni do 12. bm. i w tym dnių 


udaje się na 8-dniową wycieczkę morską 
do stolic Bałtyku. i 


Zatrzymany został przez wydział śled- 
czy Wruck Alfred, lat 27, obywatel gdański 


pod zarzutem kolportażu na terenie Gdyni 


i Gdańska wycofanych z obiegu marek nie- 


| mieekich, a mianowicie banknotów 20 i 100- 


markowych, po uprzedniem  przerobieniu 
daty i emisji na tychże banknotach, oraz 
skróceniu przez obcięcie z obydwóch stron. 
Polieja gdańska przeprowadziła rewizję w 
mieszkaniu Wrueka, podczas której ujaw- 
niono 20 banknotów pódrobionych oraz cały 
zapas pędzli, farb i t. p. Wrucką osadzono 
w więzieniu. A 


—— 


Jedyną kuliuralną atrakcją 
wakacyjną nad morzem 


nietylko dła letników i kuracjuszów, ale 
i wszystkich wycieczkowiczów w Gdyni, 
urządza stale codziennie kawiarnia „Euro- 
pa" i to nietylko przy pomocy najlepszej 
i uznanej symfonicznej orkiestry p. Zofji 
Grossmann, ale także i artystycznego pro- 
gramu, w którym swe niecodzienne wyczy- 
ny dają pierwszorzędne siły kabaretowe 
i estradowe. s 

Jeżeli dodamy, że elegancki, pierwszo. 
rzędny, reprezentacyjny lokal „Europy“ 
ściąga całą elitę Gdyni i wszelkich matado- 
rów stolicy i głównych centr prowincji, 
przeto byłoby nie do podarowania, gdyby 


przybysz bodaj raz, podczas pobytu w Gdy- 
ni lub Orłowie, nie zawitał do „Europy“, 
aby osobiście o atrakcjach się przekonać. 

) „Europa“ poza tem znana. jest z tego, że 
jest jednym z najtańszych lokali w Gdyni, 
przyczem dostępna jest nawet dla tych, któ- 
rzy na rozrywki sobie szczędzą, ale jednak 
znakomite piwa. i napoje rozgrzeszają każ- 
dego, kto korzysta z piwnicy lub kuchni 
„Europy“. i 


Specjalnością natomiast są: - śniadania 
wiedeńskie, nieporównanej dobroci ciastka, 
a przedewśszystkiem pierwszorzędnej warto- 
ści łody, najprzeróżniejszych smaków. 

Poza tem. W niedzielę I święta o godzi. 
nie 12,30 matiné, . 


O godzinie 20-ej codziennie dancing uroz- 
rmtaiecony przez zespół artystyczny oraz kon- 
certantów p. Freda Plucińskiego. 

W niedzielę 1 święta o godz. 18-ej five 
o'clock z pełnym programem. 


Na pierwszem piętrze: bilardy karam- 


bólowe i piramidkowe; za godzinę po 1,50 zł. 


. „Europa“ przyjmuje większe zamówienia 
na obiady i kolacje po przystępnych cenach. 


Właścicielem „Europy“ jest ogólnie zna- 
ny obywatel p. Michał Grabowski. 


(12927 


Dr, HENRYK CETKOWSKI 


lekarz specjalista w chirurgji ortopedycznej 
przeniósł swą praktykęz Poznania 
do dE DYNA i przyjmuje 


przy ulicy Eug., Kwiatkowskiego 
od godz. 11—13 i 16—18. — Tel. 32-14, 
1317 


S-ka Akcyjna paro-budowlana 


gminy miasta Gdyni 


gaje “pantele Budowane i buduje wille 


na zamówienie i na raty w najp. dzielnicy willowej Redłowo — oraz na Witominie 


Informacje: 


Aleje Marszałka Piłsudskiego 5, telefon 1958, 1959. 


100% akcji w posiądaniu | 
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której nie pokazuje się przedstawicielom rządu, 


Z okazji „Święta Morza“ zaszczycili Gdy- 

nię i wybrzeże swą obecnością min. Kwiat- 
kowski, min. Roman, min. Bobkowski, wice- 
ministrowie Doleżał, Sokołowski, Świtalski 
óraz dyrektorzy szeregu departamentów. 
*. Przedstawiciele rządu zwiedzili Gdynię, 
Kack, Jastarnię, Wielka Wieś, Hel i Rumję. 
Pokazano im dorobek Gdyni z ostatniego 
czasu, wydano szereg przyjęć, odbyto sze- 
reg konierencyj z udziałem przedstawicieli 
władz miejscowych i sier gospodarczych, 
oraz 'organizacyj społecznych. Było się 
czem pochwalić. Reprezentacyjna strona 
medalu gdyńskiego przedstawia się istotnie 
okazale pomijając nawet baraki 


„Drewnianej Warszawy“ czy Grabówka. 

Gdynia była i jest „oczkiem w glowie“ 
całej Polski. Bielmo na tem oczku widocz- 
ne jest jednak jedynie od wewnątrz. Od- 
wrotna strona medalu jest wysoce zakon- 
spirowana. Ukrywają ją stosunki i stosu- 
neczki, protekcje i protekcyjki.. 

Spróbujmy zajrzeć za tę sztuczną zasło- 
nę ukrywającą skrzętnie przed okiem pa- 
nów ministrów to, o czem wiedzieć powinni, 
co niweczy największe nieraz wysiłki i po- 
święcenia ze strony państwa i rządu, co 
wprowadza gangrenę do organizmu gospo- 
darczego Gdyni miasta i portu. 

Tak jak do dziś dnia na naszych kre- 
sach wschodnich pojęciem wartości .mater- 
jalnej jest złoty rubel, lub dolar — w Gdy- 
ni dominującą rolę odgrywają: 
~ koncesje, kontyngenty i uzurpowane 


s monopole. ć 
„Jeśli dziś podjąłby się ktoś sporządzić 
hiografję większości „potentatów“ gdyn- 


skich, w których rękach koncentruje się ży- 
cie gospodarcze Gdyni, to stwierdzić nale- 
żałoby ze zdumieniem, że Gdynia — to 
polska Ameryka. I tu i tam przychodzili 
ludzie pospolicie mówiąc „bez portek", a po 
latach doszli do poważnych fortun i pięk- 
nych will. W porównaniu naszem jest jed- 
nak jedno wielkie „ale“. Chłopak rozpo- 
czynający w Ameryce swą karjerę sprzeda- 


żą gazet, miał w kieszeni parę centów ka- 
pitału zakładowego resztę zawdzięcza 
pracy, pracy i jeszczę raz pracy, przy sporej 
dozie sprytu kupieckiego. Gdyńscy „pionie- 
rzý“ nie byli już coprawda chłopakami i 
większość z nich niema zbyt wielkiego po- 
jęcia o rzetelnej pracy, a w szczególności 
o morskiej pracy, ale zato przynieśli ze so- 
bą stosunki, protekcje i wpływy, które zko- 
lei dały im koncesje, kontyngenty i mono- 
pole. 

Fortuny gdyńskie tworzyły sie nie tu na 
miejscu, lecz w Warszawie — w Europej- 
skim, Bristolu, Adzji, Cafe Clubie... 

Państwo inwestując w porcie gdyńskim 
miljony złotych, nietylko dało kapitałom 
prywatnym możliwości bardzo korzystnej lo- 
katy, lecz 

systemem protekcjonizmu 
pozwoliło na tworzenie firm i przedsię- 
biorstw dających wielkie zyski bez odpo- 
wiednich wkładów kapitału prywatnego. 

Ta polityka rządowa, przy całej swej 
nienaturalności miała jednak na początku 
istnienia Gdyni swe dobre strony. Gdynia 
zaczęła się rozwijać w niezwykłem tempie. 
Po dziesięciu latach należy jednak zrobić 
rewizję tej twórczej polityki, dopuścić do 
koryta sfery zdrowe, nowe kapitały, dopu- 
ścić moment konkurencyjności, jednem sło- 
wem skończyć z cieplarnianą atmosferą, 
która wyhodowała pasorzytów. Drożdże były 
potrzebne, nadmiar ich jest szkodliwy. 

Jak już wspomnieliśmy, podstawą roz- 
woju Gdyni były i są 

inwestycje państwowe, ; 
a więc port z całemi urządzeniami, linje 
żeglugowe z flotą handlową i pasażerską, 
tereny miejskie i kredyty Funduszu Bu- 
dowlanego. Inwestycje te zostały wyzy- 
skane przez kapitał prywatny (raczej przez 
jednostki, a nie kapitał) nie w kierunku roz- 
woju ogólnych interesów miasta i portu, 
lecz w kierunku jak największego ciągnię- 
cia zysków do własnych kieszeni, bez wzglę- 
du na ogół. 


+ 


W niektórych wypadkach drogi ku jak 
najszybszemu wzbogaceniu się nie mogły 
się utrzymać na granicy kodeksu karnego. 
Mieliśmy 
kilka sensacyjnych procesów. 

wystarczy wspomnieć aferę dawniejszego 
zarządu Towarzystwa Budowy Osiedli, sze- 
reg procesów budowlanych, głośną sprawę 
„Atlanticu“, której echa błądzą nie bez 
uzasadnienia po dziś dzień, i szereg innych. 

Niestety nie wszystkie wykroczenia prze- 
ciw interesom państwa i ogółu potrafił 
przewidzieć kodeks karny, Niestety w wie- 
lu wypadkach zaangażowane są takie na- 
zwiska, których nawet i prokurator nie 
śmie ruszyć. Niestety zbyt silną jest je- 
szcze protekcja i zależność urzędników, aby 
wytępić zakorzenione zło. 

Naprawić wytworzoną sytuację jest trud- 
no, ale nie niemożliwe. Weźmy szereg 
przykładów. W całym kraju mówi się o 
tem głośno, że 
nieruchomości (domy czynszowe) w Gdyni 

amortyzują się w przeciągu 5—8 lat, 

gdy jednocześnie ktedyty F. B. rozłożone są 
na lat dziesiątki, przyczem średniozamoż- 
na ludność Gdyni nie jest w stanie płacić 
komornego w obecnej wysokości. Pomimo 
zatwierdzenia przez najwyższe instancje 
wielkiego planu zabudowy miasta, kwestja 
zatwierdzenia planów zabudowy takiego 
dajmy na to Orłowa jest wciąż jeszcze 
problemem nierozstrzygniętym. 

W niektórych instytucjach . 
bez protekcji lub łapówki po dziś dzień 
nie można przeprowadzić żadnej sprawy. 

Daje to wielkie możliwości dla przedsię- 
biorstw opierających swą egzystencję nie 
na wartościach realnych, ograniczając jed- 
nocześnie rozwój placówek  obierających 
drogi uczciwe. 

Istnieją przedsiębiorstwa stworzone przy 
poparciu państwa, których działalność roz- 
minęła się niemal od samego początku 
z ustalonemi celami i zadaniami, gdy jedno- 
cześnie ihne przedsiębiorstwa, które inwe- 
stowały wielkie kapitały w Gdyni, są 
skazane na wegetację przez stałe zmiany 
w polityce importu surowców. 

Istnieje przedsiębiorstwo 
przynoszące 

kolosalne straty skarbowi, 
a przytem nie odgrywające żadnej poważ- 
nej roli gospodarczej, lub politycznej, utrzy- 


państwowe, 


„OPE 


świeże owoce i cukier 
to 3 rzeczy niezbędne do przyrządzenia 
marmelad i galaretek. 


z 


mujące się pomimo to dzięki odpowiednim 
wpływom i stosunkom, ba wykazujące na- 
wet tendencje monopolizacji w swej dzie- 
dzinie. 

Przez szereg lat kilka przedsiębiorstw 
związanych z portem ciągnęło wielkie zyski, 
prowadząc politykę gospodarczą w najbar- 
dziej życiowe interesy naszego portu. Gdy 
alarm wszczęty przez prasę odbił się echem 
wśród sfer rządowych, przedsiębiorstwą te 
nie porzuciły metod swych, lecz zmieniły 
taktykę postępowania. Atak prasowy skie- 
rowany był na magazyny pierwszej linji i 
monopol przeładunkowy 


przez nie uprawiany. Powstała więc nowa 
koncepcja.. Niech państwo wykupi za 
drogie pieniądze z należytym zyskiem dla 
właścicieli magazyny, pozostawiając przed- 
siębiorcom, którzy wystąpią tym razem pod 
inną firmą — lukratywny monopol przeła- 
dunkowy. Wszelkiego rodzaju monopol w 


rozwoju portu jest nie do pomyślenia. Tam - | 


gdzie o wysokości obrotów portowych decy- 
duje bezwzględnie wysokość stawek —- mu- 
si być moment konkurencyjności, inaczej 
bowiem nastąpi nietylko ograniczenie mo- 
żliwości akwizycyjnych nowych ładunków, 
lecz nawet ucieczka już posiadanych, jak to 
miało miejsce w Gdyni. 

Przy całej też „przyjaźni“ dla drugiego 
polskiego portu, jakim jest Gdańsk wydaje 
się nam wątpliwie korzystnem, że pewne 
przedsiębiorstwa wchodzące w skład gdyń- 
skich „monopolistów* posiadają jednocze- 
śnie własne placówki w. Gdańsku, a tem sa- 
mem mając możność zarobku i cichych re- 
fakcyj, tu i tam nie zawsze kierują się inte- 
resem Gdyni, nie zapominając natomiast ani 
na chwilę o interesie własnej kieszeni. In- 
teresującem byłoby się dowiedzieć, jak też 
przedstawiają się pod względem podatko- 
wym dochody tych  edańsko-gdyńskich 
przedsiębiorstw. 

Nietylko w dziedzinie przeładunku ma- 
my do czynienia z uzurpowanym monopo- 
lem. , Również i 

„Sztauerka” na okrętach pewnych linij 
jest wielkim przywilejem i monopol na nią 
posiadają przedsiębiorstwa o cichych, ale 
ustosunkówanych i wpływowych wspólni- 
kach. Powróciliśmy tu znowu do kwestji 
koncesyj. Rewizja umów koncesyjnych po- 
średnio, €©zy bezpośrednio związanych z 
przedsiębiorstwami, czy instytucjami pańŃ- 
stwówemi, zbadanie listy cichych udzia- 
łoweów koncesjonowanych firm, wejrzenie 
za kulisy towarzystwa wzajemnej adoracji 
i rad nadzorczych, dałoby wręcz sensacyj- 
ny materjał. 
skończyło pasożytowanie. 

Nie można też zbyć milczeniem 

kradzieży grosza publicznego, 

jaką jest pełnienie przez jedną osobę kilku 
dobrze płatnych funkcyj naraz. Jest rzeczą 
nie do pomyślenia, aby najbardziej zdolna 
i pracowita jednostka. była w stanie praco- 
wać sumiennie, bezstronnie i rzetelnie w 
kilku instytucjach naraz. Któraś z nich 
musi być poszkodowana, któraś płaci za 
fikcję, którąś dany pracobiorca poprostu 
okrada, pobierając wynagrodzenie za pracę, 
jakiej dać nie jest w stanie. Kumulacja 
posad nie przekracza coprawda granic to- 
warzystwa wzajemnej adoracji, . niemniej 
jednak jest anomalją szkodliwą szczególnie 
w dobie bezrobocia. ` 


Czytelnik po zapoznaniu się z treścią 
naszych uwag może sobie powiedzieć, że 
przecież podobnie dzieje się wszędzie, że są 
znane rzeczy, do których zdążył się już przy- 
zwyczaić. Istotnie, nietylko w Gdyni dzieje 
się źle, ale zbyt ważnym jest dla całego 
kraju los Gdyni, zbyt eksponowana jest ona 
nazewnątrz, zbyt wielkie ma przed sobą 
zadania, aby zrezygnować z walki z nie- 
uczciwością, protekcjonizmem, spekulacją i 
pasorzytnietwem, które podrywają egzysten- 
cję i rozwój naszego miasta i portu. 
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Fragment z Targów Gdyńskich, Efektowne 

stoisko znanej fabryki emalji i lakierów 

„Blask* Poznań, Przedstawicielem na Po- 

morze jest p. B. w Bydgoszczy, oddział w 
Gdyni. 10 Lutego 23. 


Skończyłyby się synekury,(_ 
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Str. 10. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 12 lipca 1936 r. 


Nr. 160. 


er fokolstwa Wielkopolskiego 


Ze wspomnień o Maksymiljanie Gruszczyńskim. 


Nie wszystkim wiadomo, że żyjący do- 
tąd w Inowrocławiu druh Maksymiljan 
jest założycielem 'pier- 
wszego w byłym zaborze pruskim mę- 
współzałoży- 

Wielkopo!- 
skich (późniejszego Związku Sokołów 
niemieckiem), 
współzałożycielem Okręgu Kujawskiego 
„Sokoła', założycielem żeńskiego gniaz- 


Gruszczyński 


skiego gniazda sokolego, 
cielem Związku Sokołów 


Polskich w państwie 
da w Inowrocławiu j współzałożycielem 


wielu innych gniazd w Wielkopolsce, a 
więc faktycznym twórcą  Sokolstwa 


MAKRSYMILJAN GRUSZCZYŃSKI, 


Wielkopolskiego. Jednak niewiele wie- 
my o życiu tego niezmordowanego pra- 
cownika społecznego i działacza naro- 
dowego. Uważamy więc sobie za obo- 
wiązek ehoć w*kr5tkości skreślić życio- 
rys tego zasłużonego męża, 

Senjor Sokolstwa Wielkopolskiego, 
Maksymiljan Gruszczyński, urodził się 
dnia 2 października 1861 r. w Gołębi- 
mie, pow. kościańskiego. Do szkoły u- 
częszczał w Żerkowie i Borku. W 1874 
przybył z rodzicami do Inowrocławia. 
Uczęszczający wówczas do wyższych 
klas gimnazjum inowrocławskiego Jan 
Kasprowicz wykładał mu piśmiennic- 
two polskie i historję. Z tych czasów 
datuje się też serdeczna przyjaźń Gru- 
szczyńskiego z Kasprowiczem, przyjażń, 
która przetrwała dziesiątki lat, a pozo- 
stało z niej naszemu senjorowi dużo 
wspomnień i trochę pożółkłej korespon- 
dencji. 

Kiedy brat Maksymiljana, Jan Nep. 
Gruszczyński, zacny młody. pedagog, 
zmarł w maju 1880-na tyfus plamisty, 
zwaliła się na barki przyszłego szermie- 
rza sokolego troska © utrzymanie rodzi- 
ny. Młody chłopak wpierw był pisar- 
kiem u „landrata“ inowrocławskiego, 
poczem przeszedł do biurą adwokata 
Hoenigera. Później jako sekretarz ad- 
wokacki pracował u mecenasa Kleine- 
go, lecz porzucił ten zawód j jął się 
pracy w handlu zbożowym M. Dobrzyń- 
skiego i w wielkiej firmie M, Levye'go. 
W tej firmie ukończył swą naukę ku- 
piecką. Przez pewien czas pracował 
również w cukrowni janikowskiej, a na- 
wet w poszukiwaniu zarobku, los zagnał 
go na krótki czas do Warszawy. Póź- 
niej prowadził w Inowrocławiu filję 
browaru miłosławskiego i rozlewnię pi- 
wa, 

Jako koncypient adwokacki założył w 
1884 r. pierwsze w Wielkopolsce gniazdo 
„Sokoła* w Inowrocławiu, pracując nad 
jego rozwojem wiele mozolnych długich 
lat. Dla swego umiłowania idei soko- 
lej niejedną poniósł stratę materjalną. 
Jak wspomnieliśmy, miał Gruszczyński 
w Inowrocławiu rozlewnię piwa i obok 
składu hurtownego prowadził restau- 
rację. Niemcy jednak odmówili mu 
koncesyj na wyszynk lepszych napojów 
alkoholowych, co było powodem jego u- 
padłości handlowej i straty 6.000 mk. 
Władze policyjne pruskie dały mu przy- 
tem do zrozumienia, że otrzyma żąda- 
mą koncesję, jeżeli zaprzestanie pracy 
w „Sokole'. Propozycję tę odrzucił jak 
i proponowane stanowiska w .urzędach 
pruskich, a nie dając się biedzie, został 
agentem ubezpieczeniowym i z tej racji 


zwiedził dużą połać .zachodniej Polski 
i Niemiec. H 

Lubiany ogólnie, zjednywał sobie 
wszędzie szczerych zwolenników. Pro- 
cesy wytaczane mu za „antypaństwową“ 
działalność sokolą, poczęści wygrywał, 
wywierając na sędziach niemieckich 
swą wymową i śmiałą postawą nader 
korzystne wrażenie, 

Gdy mu władze policyjne zakazały 
latowych występów gimnastycznych .w 
ogrodach . publicznych, wynajmował 
promy z cukrowni w Kruszwicy i urzą- 
dzał zloty sokole na wodach Gopła. 

W r..1905 wstąpił Gruszczyński do re- 
dakcji „Dziennika .Kujawskiego*, gdzie 


Hipolit Kończak. 


Ospały i śmuśmi 


zórzybialy item świat. Y 


25 lat temu obchodził Sokół poznań- 


ski swe srebrne gody... 


W dniach 4 i 5 czerwca 1911 r., w 
czasie Zielonych Świątek, żył Poznań 
pod znakiem „Sokoła“. Już w sobotę po 
południu zaroiło się na ulicach Pozna- 
nia od popielatych marynarek, czerwo- 
nych krawatów i maciejówek druhów, 
którzy przybyli z całej Rzeszy niemiec- 
kiej — zbliska i daleka na srebrne 
gody druha-Sokoła poznańskiego. Na 
piersiach przybyłych wypisane były 
nazwy najróżniejszych gniazd. 

W pierwsze święto rano, o godzinie 


6 rozpoczęła -się uroczystość... ćwiczenia-.|- 


Wątroba jest filirem dla krwi. 


Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. 


Choroby złej przemiany materji niszczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materji, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 


13085) 
Broszury bezpłatne wysyła laboratorjum 


żółtaczce, artretyśźmie ma zastosowanie „Cholekinaza*' H. Niemcjewskiego. 


fizjologiczno-chemiczne Cholekinaza 


H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy apteczne. 


jako redaktor działu politycznego pra- 
cował przez sześć lat, W 1911 r. objął 
stanowisko urzędnika „Vesty* i był tam 
czynny aż do wybuchu powstania wiel- 
kopolskiego. Po utworzeniu Rady Lu- 
dowej na powiat inowrocławski, wy- 
brany został do niej jako sekretarz. W 
1918 r, był też sekretarzem Rady Miej. 
skiej miasta Inowrocławia oraz delega- 
tem powiatowym do Dzielnicowego Sej- 
mu Polskiego w Poznaniu. W czasie 
likwidacji Rady Ludowej objął stanowi- 
sko komisarza obwodowego w Rojewte. 
W 1921 r. pracował w inowrocławsktm 
Urzędzie Stanu Cywilnego, a potem 
przez krótki czas był urzędnikiem biura 
Gazowni Miejskiej w Bydgoszcży. Po 
upływie roku powołany został jako asy- 
stent biurowy do Magistratu m. Ino- 
wrocławia, skąd jako sekretarz etatowy 
przeszedł w stan spoczynku. 

Gruszczyński duszą całą ukochał ideę 
sokolą, organizował zloty i zjazdy, prze- 
mawiał na zlotach i wiecach, ucierał się 
z policją pruską, znosił cierpliwie wszel- 
kie upokorzenia, byle tylko zawsze i 
wszędzie głosić hasła sokole. 


Był entuzjastą sprawy, człowiekiem 
silnej woli i prawego charakteru, nie- 
znoszącym obłudy i kompromisów, był 
dziełnym patrjotą, żarliwym katolikiem, 
zacnym obywatelem, kochanym przez 
radaków. i cenionym. przez wrogów. 
I takim pozostał po dziś dzień. Miły w 
obejściu, wesoły, dobry i stanowczy, 
nigdy nie schodził z obranej drogi, a 
śmiało i odważnie występował tam, 
gdzie tego interes narodowy wymagał. 
Znany był szeroko w całej Wielkopol- 
sce i poza jej granicami. 

Dziś, niestety usunął się w zacisze 
domowe, skąd bacznie śledzi przejawy 
życia narodowego i wspomina czasy 
niewoli, kiedy niezmordowanie pełnił 
trudną, dobrowolną służbę dla Polski. 
Wierną towarzyszkę i pomocnicę w pra- 
cy społecznej znalazł Gruszczyński w 
swej żonie, Klarze z Kordeckich, którą 
poślubił w farze bydgoskiej 1905 r. 

Gruszczyński jest członkiem honoro- 
wym „Sokoła“ w Inowrocławiu, Strzel- 
nie, Mogilnie, Bydgoszczy, prezesem ho- 
norowym „Sokoła“ kruszwickiego i pre- 
zesem honorowym okręgu inowrocław- 
skiego. Skromne mieszkanko jego sta- 
nowi prawdziwe muzeum rzeczy soko- 
lich. Znajdują się tam dyplomy sokole, 
książki, pamiętniki, fotografje j stosy 
korespondencji, wśród której i niejeden 
list redaktora Jana Teski. Tamże są też 
akta sprawy karnej przeciwko Gru- 
szczyńskiemu, Tesce i towarzyszom za 
patrjotyczny zlot sokoli w Mogilnie. 

Gruszczyński to pierwszy „Sokół“ 
wielkopolski, którego zasługi warte są 
specjalnej książkowej monografji. 


Mieczysław Dereżyński. 


mi na boisku w ogrodzie Columbia, p. 
Przybylskiego, przy drodze Dembińskiej, 
poczem o godz. 8 odprawiło się nabo- 
żeństwo w kościele Farnym. Władze 
pruskie, w obawie przed groźnem woj- 
skiem polskiem, jak Sokoła nazywano, 
nie zezwoliły na pochód, tak, że tylko 
malemi grupkami mogliśmy się udać 
tak do kościoła, jak i z kościoła'na uro- 
czyste posiedzenie dò sali Domu Katolic- 
kiego. Po obradach, które prowadził 
prezes Sokoła poznańskiego dr. Za- 
krzewski, odbył się wspólny obiad, po- 
czem wyruszyliśmy znów partjami i w 
towarzystwie policji — do ogrodu Co- 
lumbia, gdzie już licznie zgromadziła 
się publiczność. Najpierw rozpoczął 
się koncert pod batutą p. Szała. Około 
4-ej rozpoczęły się igrzyska sokole, Po 
ćwiczeniach wolnych nastąpiły reje 
kolarzy, ćwiczenia na sześciu poręczach, 
piramidy, ćwiczenia Sokolic,, szermierka 
rapierami, a wspólne ćwiczenia żerdzia- 
mi zakończyły program pierwszego 
dnia, l t 
Publiczność, której zebrało się ponad 
6.000, darzyła wykonawców nieustające- 
mi oklaskami i okrzykami. Około go- 
dziny 8 przerwano igrzyska, a później 


tańczono na boisku do godziny 11-ej. 
W drugie święto od wczesn 


ego rana 


rozpoczęły się zawody o nagrody. Pu- 
bliczności zebrało się jeszcze więcej. Nie 
będę tu opisywał poszczególnych ćwi- 
czeń, wskażę tylko na wyniki, jakie 
wówczas osiągnięto: W boju najważ- 
niejszym, sześcioboju, odnieśli palmę 
zwycięstwa druhowie: 1) Małkowski 
Michał, Berlin III, 16 punktów, 2) 
Jendrach Bronisław, Berlin I. — 16 pkt., 
3) Rudolf Bolesław, Berlin II, — 15 
pkt., 4) Luter Stanisław, Bremena — 
14 pkt. 1 PAN 

Bieg 100 m.: 1) Karliński Fr., Nieder- 
Stirum (dziś w Bydgoszczy!), — 12 se- 
kund. > 

Skok wzwyż: 1) Wojciechowski Ju- 
ljan, Charlottenburg — 1,49 m, 

Rzuł kuli 10 funtowej: 1) Jendrach 
Bronisław, Berlin -— 14,30 m, 


Skok wdal: Wojciechowski Juljan, 
Charlottenburg — 5,72 m. (rekord 
5,95 m.), 251 


Bieg przez płotki: Nowak Maks., Ber- 
lin — 1715 sekund. 

Skok o tyczce: Dostatni Jan, 
neberg — 2,60 m. j 

W zapasach zwycięstwa odnieśli: f) 
Kaczmarek, Berlin II. (waga ciężka), 
2) Katarzyński Stanisław, Poznań-Jeżyce 
(waga lekka). i WPIA 

Rzut oszczepem: 1) Biernacki Jan, 
Poznań — 44,75 m. 2) Malczewski St., 
Grossbaum — 39,75 m. 

Bieg 800 metrów: Karliński Fr., Nie- 
der-Stirum — 2 min, 212% sekund, 


W bojach okręgów zwyciężyli: w bie- 
gu sztafetowym na 500 m. okręg II, (po- 
znański) — 1 min. 10 sekund przed okrę- 
giem V, (berlińskim) — 1 min. 101% sek. 

Społeczeństwo wielkopolskie okazy- 
wało Sokołowi stale dowody życzliwości, 
poparcia i ofiarności, Z Poznania rozwi- 
nęły' się szeroko skrzydła idei sókolej, o% 
garniając niemi rzesze młodzięży róż” 
nych warstw społecznych nietylko księ- 
stwa ale i Pomorza, Śląska i rodaków 
rozproszonych po całej Rzeszy niemiec- 
kiej. To też na uroczystość srebrnych 
godów Sokoła poznańskiego pośpieszyli 
wszyscy druhowie gromadnie i ochoczo. 
W imieniu gniazda bydgoskiego prze- 
mówił druh red. Nowakowski — zapra- 
szając i Poznaniaków na 25-lecie do 
Bydgoszczy. Nawet „zagranica“ przysła- 
ła swych delegatów. Sokół krakowski 
ofiarował Sokołowi-jubilatowi prześlicz- 
ną bronzową płaskorzeźbę, przedstawia- 
jącą rycerza z pod Grunwaldu, 

Uroczystości Sokoła w prastarym gro- 
dzie Przemysława rozsiały tysiące ziarn 
patrjotycznych, uniosły w górę serca i 
ducha, a myśli wszystkich zestrzeliły w 
jedno ognisko: Ojczyznę, Wolność racz 
nam wrócić Panie!", 


Schoe- 


Na boisku w ogrodzie Columbia w Poznaniu 1911 T. — Szermierka rapierami, 


Nie będzie zmian w emeryturach. 


Warszawa, 11. 7. (Tel. wł.). W związ- 
ku z pogłoskami, 
niektórych dziennikach. na temat rze- 
komo zamierzonych zmian w obowiązu- 
jącem ustawodawstwie emerytalnem, 
ukazał się wczoraj komunikat następu- 
jacy: 

Ministerstwo skarbu wyjaśnia, że w 
chwili obecnej nie są rozważane żadne 


jakie ukazały się w | obniżki 


projekty pośredniej, lub bezpośredniej 
uposażeń pracowników pań- 
stwowych, 

Wysokość wydatków na uposażenia 
i emerytury pracowników państwowych 


jest ustalona w budżecie na rok 1936-37 
i żadne zmiany w tej dziedzinie nie są, 
przewidywane. 


"niu, Grudziądzu, Gdyni, Poznaniu. Katowi- 


_ niedziela, 
dnia 12 lipca 1936 r. 


DZIENNIK BYDGOSKI _ 


ROK XXX. Nr. 160. 
jedenasta strona. 


romia 


Bydgoszcz, dnia 11 lipca 1936 roku. 
KALENDARZYK. 


Dziś: Piusa I pap. i m. 
Jutro: Jana Gwalberta. 
Wschód słońca o godzinie 3.49, 
Zachód słońca o godzinie 20.21. 


Stan pogody. 
ZMIENNA POGODA, 


Świeży napływ z wiatrami zachodniemi 
powietrza polarno-morskiego spowodował w 
Polsce zmianę pogody. tak, że w godzinach 
popołudniowych już w całym kraju pano- 
walą pogoda o zachmurzeniu zmiennem. a 
miejscami notowano burze i przelotne de- 
szcze, Temperatura o godz. 14-tej wynosiła: 
19 stopni w Gdyni. 20 w Zakopanem, 21 w 
Warszawie i Poznaniu. 25 w Bydgoszczy, a 
29 w Wilnie i Zaleszczykach. Dziś rano w 
Bydgoszczy rozjaśniło się niebo. — Przewi- 
dywany przebieg pogody: Pogoda o zachmu- 
rzeniu zmiennem z większemi rozpogodze- 
niami, lecz i z przelotnemi deszczami oraz 
skłonnością do burz, zwłaszcza we wscho- 
dniej połowie kraju. Nieco chłodniej, U- 
miarkowane wiatry z kierunków zachod- 


nich. 
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Termometr wskazywał dziś rano: 
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NOCNE DYŻURY APTEK 
za czas od 6. 7. — 12, 7, 
Apteka pod Aniołem, Gdańsza 65, tele- 
fon 3385, : 
Apteka przy Pl. Teatralnym. Marsz. Fo- 
cha 10, telefon 1962. 
Apteka Tarasiewicza, Orla 8. telefon 3146. 
DYŻUR W KOLEJOWEJ PRZYCHODNI 
LEKARSKIEJ pełni w niedzielę, dnia 12 
lipca dr, Mierzwiński, ul. Dworcowa 39, te- 
lefon nr. 22-47, 
imanen $ $ mocni 
Telefon Pogotowia Ratunkowego 2613. 
— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien- 
nie od 9—16, w niedziele i święta od 11—14. 
„LEKTURA*, wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza 
książki również na prowincje. 
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— Srebrne gody. W dniu dzisiejszym 
obchodzą srebrny jubileusz pożycia małżeń- 
skiego państwo Słanisławostwo Kruszyńscy, 
zam. przy ul. Nakielskiej 111, na intencję 
których odprawił ks. Borzych mszę św. w 
kościele św. Trójcy. Państwo Kruszyńscy, 
jako starzy Bydgoszczanie, znani są obywa- 
telstwu już z czasów pruskich, dzielnie bro- 
niąc polskości. Do licznych życzeń, jako 
swoim stałym abonentom, Przyłącza się 
również redakcja naszego pisma. 

+— Osobiste, Syn znanego i cenionego 
budowniczego i radcy Izby Rzemieślniczej 
w Poznaniu p. Józefa Wojciechowskiego z 
Bydgoszczy, pP. Józef Wojciechowski, dekre- 
tem p. prezesa Sądu Apelacyjnego w Pozna- 
niu-mianowany został i sądownie zaprzysię- 
żony rzeczoznawcą w dziedzinie architektu- 
ry i budownictwa na okręg Sądu Okręgowe- 
go w Bydgoszczy. 

— Bydgoszcz otrzyma Sąd Pracy. Uchwa- 
lone zostało rozporządzenie Rady Ministrów 
o przekształceniu sądów przemysłowych i 
kupieckich na obszarze ziem b. zaboru pru- 
skiego na Sądy Pracy. Rozporządzenie to 
przewiduje ustanowienie z dn. 1 październi- 
ka br. Sądów Pracy w Bydgoszczy, Toru- 


cach, Tarnowskich Górach i Chorzowie. 


Pociąg popularny z Torunia 
na Zlot Sokołów. 


Pociąg popularny do Bydgoszczy odejdzie 
z Torunia w niedzielę, 12 bm. rano o godzi- 
nie 5-tej. s i 

Wyjazd z Bydgoszczy tego samego dnia 
o godz. 22 min. 6. 
Cena biletu w obie strony wynosi 2,50 zł. 


Sobota, dnia 11 lipca: 


O godz. 8-ej: zawody o pierwszeństwo 
Związku — lekkoatletyczne na stadjo- 
nie im. Marsz, Piłsudskiego, kajakowe 
na Brdzie, wioślarskie w Brdyujściu, 
pływackie w pływalni wojskowej, 

O godz. 19,30: zbiórka ze sztandarami na 
Placu Piastowskim, eapstrzyk, pochód 
na ul, Dr. E. Warmińskiego, gdzie na- 
stąpi odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
Dr. Warmińskiego na gmachu b. Domu 
Polskiego, obecnie fabryki „Fema“, po- 
czem uroczysta akademja w Strzelnicy. 


Niedziela, dnia 12 lipca: 

O godz. 6-ej: generalna próba ćwiczeń zło- 
towych na stadjonie im. Marszałka Pił- 
sudskiego. 

O godz. 10-ej: zbiórka ogólna, raport, od- 
marsz do kościoła, 

O godz. 10,30: Msza św. celebrowana przez 
ks, kanonika Turzyńskiego z Gdyni, 
kapelana Sokolstwa Dzielnicy Pomor- 
skiej. bezpośrednio po nabożeństwie 
pochód do Grobu Nieznanego Powstań- 
ca Wielkopolskiego, gdzie nastąpi zło- 
żenie wieńca. Dalszy pochód przez mia- 
sto, podczas którego nastąpi defilada 
na Placu Wolności. 


> 

W dn. 6—9 lipca br. pod kierownictwem 
ks, proboszcza Skoniecznego w asyście księ- 
dza prob. Chylareckiego z Koronowa, ks. 
dziekana Deji z Topólna, ks. prob. Lipskie- 
go ze Starogardu. ks, wikarjusza Kłoniec- 
kiego z Inowrocławia—Fara, ks. Karamuc- 
kiego i ks, Kindera — odbyłą się doroczna 
pielgrzymka na Jasną Górę przy udziale o- 
koło 1900 pątników. 

Organizacia pielgrzymki, której sprawnie 
przewodził p. Wilhelm Baum, stanęła na 
wysokości zadania. 

Podróż do Częstochowy zeszła na Śpiewa- 
niu nowej bieśni, której tekst i melodję o- 
trzymaliśmy jeszcze podczas zbiórki przed 
kościołem św, Trójcy w Bydgoszczy — Zza- 
czynającej się od słów: 


„„Ze wzgórz Częstochowy rozlega się dzwon, 

Gdzie Polski Królowa ma łaskawy tron, 
Zdrowaś, Zdrowaś, Zdrowaś Maryjo, 
Częstochowska Panno Maryjo! 


Po przybyciu do Częstochowy pod prze- 
wodnictwem ks, prob, Skoniecznego udali- 
śmy się szóstkami ze śpiewem na ustach 
na Jasną Górę, bog i 

Kuiminacyjnym punktem pielgrzymki by- 
ło natchnione kazanie, wypowiedziane ze 
szczytu kaplicy Matki Boskiej Przez probo- 
szcza parafji św. Trójcy, ks, Skoniecznego. 
Po uroczystej procesji Marjańskiej ze świa- 
tłem wzdłuż wałów klasztornych 5000 pątni- 
ków, przybyłych ze wszystkich okolie Pol- 
ski, usadowiło się na ławach pod szczytem 
kaplicy. by wysłuchać złotoustego ks, pro- 
boszcza Skoniecznego. 
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Program uroczystości jubileuszowych. 


Od godz. 13—15-ej: przerwa obiadowa, 


O godz, 15,30: zbiórka ze sztandarami na 
stadjonie. 

O godz, 16-ej: wejście na boisko, defilada, 
raport, otwarcie zlotu, poczem popisy 


publiczne: 
1. Piramida przedstawiająca  50-lecie 
gniazda jubilata. 


2. Ćwiczenia młodzieży męskiej. 

3. Finałv lekkoatletyczne zawodów 
związkowych. 

4. Reje młodzieży męskiej, 

5. Ćwiczenia sokolic. 

6. Gry, zabawy, wyścigi kolarskie, 


ćwiczenia na przyrządach zastępu 
olimpijskiego. : 


7. Ćwiczenia młodzieży męskiei na 
konikach. 

8. Ćwiczenia sokołów. 

9. Wspólne ćwiczenia wszystkich od- 


działów, 
10. Zamkniecie zlotu. 


Główne popisy Sokolstwa na Stadjonie roz- 
poczną się z punktualnocią wojskową o go- 
dzinie 16-tej, 


„Bezpośrednio po zamknięciu zlotu -odbę- 
dzie się koncert i zabawa w Resursie Ku- 
pieckiej, 


Bydgoszczanie ma Jasnej Górze. 


Kaznodzieja rozpoczął od przypomnienia, 
jak wiele cudów doznała Ojczyzna nasza od 
Cudownej Matki Boskiej Częstochowskiej w 
najtrudniejszych jej chwilach i przypomniał 
również cud nad Wisłą w pamiętnym roku 
1920, kiedy ło na skutek modłów wszystkich 
Polaków, za przyczyną Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej powstrzymana została nawała 
bolszewicka, która groziła zalewem Ojczy- 
źnie naszej, Jak wówczas nie mógł najeźdźca 
zwyciężyć Narodu Polskiego od zewnątrz o- 
rężnię — to jednak nie zrezygnował z dal- 
Szej walki, lecz prowadzi ją teraz od we- 
wnątrz, podstępnie. starając się przez wy- 
wrotową akcję, demoralizację, bezbożnictwo 
— rozsadzić moralne podstawy naszego Na- 
rodu. odebrać mu jego religię, wiarę w Boga 
i zasady chrześcijańskie. 


Niebezpieczeństwo jest wielkie. Przy- 
kładem może służyć Hiszpania, a także 
Francja. Ten sam wróg rzuca się na Pol- 
skę, ale, jeśli religja katolicka stawi mu o- 
Pór — czerwony szatan zwyciężyć jej nie 
może, 

Na wielkim zjeździe katolickim pod pro- 
tektoratem Prymasa Polski. Ks. Kardynała 
Hlonda pod hasłem „Chrystus uświęca ro- 
dzinę* ślubowało 50 tys, ludzi, że stać be- 
dzie na straży świętości ogniska domowego, 
świętości rodziny Polskiej. 

Jest to dowodem, że twierdzy tej, jaką 
jest polska rodzina chrześcijańsko-katolic- 
ka — nie zburzy wróg. 

Druga. niemniej ważną i potężną. jest 
twierdza, na której oprzeć się powinna przy- 


Do Obywatelstwa 
miasta Bydgoszczy. 


Dziś į jutro zjeżdżają do miastą na- 
szego drodzy nam goście-sokoli. Okażmy 
im, że nie są nam obojętni ani sami ani 
idea, której służą. Na znak sympatji u- 
dekorujmy domy nasze sztandarami 
narodowemi. Wyrażamy nadzieję, że 
Obywatelstwo bydgoskie tych objawów 
sympatji dla Sokoła nie poskąpi. 

Zarząd Sokoła-Macierzy. 


— Dostojny protektor Sokoła, J, E, Ks, 
Biskup Lambitz doniósł nam w czwartek, że 
godzi się na zamieszczenie nazwiska jego 
wśród protektorów zlotu jubileuszowego So- 
koła. Ponieważ nie można było faktu tego 
w Pamiętniku zaznaczyć, gdyż już był wy: 
drukowany, przeto na tem miejscu stwier- 
dzamy, że Sokół-Macierz wyraża głęboką 
wdzięczność J, E. Księdzu Biskupowi Lau- 
bitzowi za okazaną przychylność, W spisie 
członków Komitetu Honorowego wskutek 
niedopatrzenia opuszczono nazwisko p. płk. 
dr. Romana Abrahama, dowódcy 14 bryga- 
dy kawalerii. Możemy z wielką satysfakcją 
stwierdzić, że p. płk, dr. Abraham, bohater 
walk o niepodległość Małopolski odnosi się 
z wielką życzliwością do Sokoła. 


VENUS 
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Sokoli z Przemyśla rowerem przyjechali 
na zlot do Bydgoszczy. 


Już we wczorajszy piątek zawitali do 
Bydgoszczy z daleka pierwsi goście na wiel- 
kie uroczystości jubileuszowe Sokoła byd- 
goskiego Z miasta Przemyśla w Małopol- 
sce przyjechali rowerem do Bydgoszczy w 
mundurach sokolich dh. Bronisław Mikuś 
i Stanisław Junikiewicz, składając wizytę 
w redakcji naszego pisma. Mimo odbycia 
dalekiej drogi — 1180 kilometrów w Przecią- 
gu 11 dni — wcale nie czuli się zmęczeni, 
lecz świeży mieli wygląd. 

Przeciętnie zrobili 120 kilometrów dzien. 
nie a trasa, częstokroć bardzo «uciążliwa, 
prowadziła przez Zakopane, Cieszyn, Kato- 
wice, Częstochowę, Łódź, Kutno, Toruń do 
Bydgoszczy. Po zlocie dzielni sokoli mają 
zamiar rowerem znowu powrócić do Prze- 

-|myśla, jednakowoż inną drogą przez Po- 
znań. Miłymi gośćmi z _Małopolski- ser- 
decznie się zaopiekowano, 


szłość Ojczyzny — to młodzież akademicka, 
Oto 24 maja br. staje się fakt znamiennej 
doniosłości. najpiękniejszy poryw naszej 
młodzieży. 20-tysięczna rzesza młodzieży a- 
kademickiej przyszła do stóp Najświętszej 


Marji Panny — tu na Jasną Góre i złożyła: 


swoje uroczyste Jej na wierność ślubowanie. 


Te objawy, A również i tłumy, jak ni- 
gdy dawniej — napływ patników na Jasną 
Górę dowodzi, że religja katolicka w Naro- 
dzie Polskim na mocnych opiera się funda- 
menłach i że miłość do Najświętszej Marji 
Panny, oddanie się Pod Jej opiekę, szukanie 
u Niej łaski i pocieszenia, a także oPieki w 
najcięższych chwilach — jest w Narodzie 
Polskim najpotężniejszą siłą nadprzyrodzo- 
ną. 

A teraz, gdy stąd, z Jasnej Góry pójdzie- 
cie do domów swych, oczyszczeni i natchnie- 
ni nowym duchem, bądźcie tam apostołami 
tych zasad moralności, jakie są podpora ro- 
dziny Polskiej. bądźcie apostołami świętości 
sakramentu małżeństwa, świetości ogniska 
domowego, konieczności religijnego wycho- 
wania dzieci waszych — pod hasłem tem.. 
że Chrvstus uświęca rodzinę. że rodzina 
chrześcijańsko-katolicka jest twierdzą, któż 
ra obroni Ojczyznę”, 

I wracaliśmy od stóp Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej do domów naszych — odro- 
dzeni duchem, pełni nowych sił do zwalcza- 
nia zła, Pełni zapału do zbożnej pracy dia 
dobra naszej Ojczyzny, 

A. Ordżźs, 


Str. 12. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 12 lipca 1936 r. 


Z cyklu „Wasze reportaże. 


Snort nad brzegami 


Wielkie radości i małe troski z życia dzikich sportowców. 


Akrobatyka gimnastyczna na dzikiej plaży. 
To już nieco starsze pokolenie sportowców. 
(Fot. J. Czarnecki). 


Niewątpliwie poczciwy Azais, słynny fi- 
lozof grecki, miał wiele racji, twierdząc, że 
w świecie wszystko wyrównuje się i uzupeł- 
nia, że jak na szalach wagi mierzą się w ży- 
ciu zło i dobro, radości i smutki, nędze i bo- 
gactwo, piękno i brzydota... 


Tak, tak, Upalne lato sprowadza mrożź- 
ną zimę, przejedzenie .sią powoduje nie- 
strawność. piękna żona ma Przykrą matke, 
eleganckie buciki wywołują odciski i t. d. 
idad. z 

W ten sam sposób wyrównawczy obok 
wielkiego sportu, pisanego Przez duże $, ist* 
nieje sport dziki na użytek codzienny, jakaś 
zabawna karykatura sportu, krzywe zwier- 
ciadło, które na szezęście ma jedną wspólńą 
cechę ze sportem == zdrowie. Dziki sport, 
bujnie rozkwitły w wielkich miastach. jest 
najlepszym dowodem popularności sportu 
rejestrowanego. pilnie hodowanego, 

Tyle razy piszemy o sporcie, o wyrosłych 
na jego podatnej niwie kwiatach rekordów 
i wspaniałych wyczynów, że przecież dla od- 
miany warto zajrzeć na podwórko sportu 
dzikiego. 

Trzeba iść pewnego pięknego popołudnia 
mad naszą uroczą, choć nieco cuchnącą, 
Brdę. by się zetknąć z ową opaloną. żywą, 


Wszelaka praca i każde dzieło dobre jest 
ku zażdrości jednych drugim, — mówi Pi- 


smo Święte, — 
bienie ducha. 

Zamilkiy niemądre płeciuchy, co to po 
kątach gderały, że nasz Zarząd Miejski 
wydał 40 tysięcy złotych 


NA PRZYJĘCIE BISKUPÓW. 


Wierutny fałsz! 

Przyjącie podczas rautu w ratuszu, jak 
wszyscy zgodnie stwierdzili, było zawsty- 
dzająco skromne. Czterdzieści butelek wo- 
dy t zw. selterskiej (przygotowanej z tu- 
tejszych źródeł wodociągowych). 16 szkła- 
nek herbaty i % kilo biszkoptów, oto cała 
konsumcja podczas tego wieczoru! Ogólny 
wydatek dla blisko stu gości wyfraczonych 
+-— dziewięć złotych i 35 groszy, 

Zaczęliśmy naprawdę „surowe życie". 

— Używamy! — wołał zadowolony 
ksiądz proboszcz Skonieczny. przepychając 
się przez ciżbę spragnionych — do bufetu 
z woda magistracką, 

— Wszystkiemu winien Twardowski! — 
pomyśleli sobie w duchu dygnitarze. gustu- 
jacy w innych napojach krajowej produk- 
cji. 

Restauracje i jadłodajnie, które przygo- 
towały się z tysiącami obiadów, nie sprze- 
dały ani dwudziestej części. Daremnie 


I tóć jest marność i utra- 


„łobuzerską, rozkrzyczaną gromadą urwisów 
— przyszłych asów sportowych, 


NAUKA CIERPLIWOŚCI, 


Rzecz dzieje się w pobliżu mostu Teatral- 
nego. Jeden urwis z miną bohatera prze- 
wodzi sporej gromadce chłopców i dziewczy* 
nek. Z poważną miną diepcze nad brze- 
giem Brdy. spluwając do wody przez żęby. 
Na niego zwrócone są oczy przeróżnorakiej, 
małej publiczki, Przecież ma wędkę. 

Historja tej wędki jest krótka — sżpa- 
gat. buchnizty mamie z komody, kijek, zer- 
wany z nadbrzeżnego krzaka i parę haczy- 
ków, kupionych za grosze. W butelce z u- 
trąconą szyjką woda, a w niej parę rybek, 
Plon połowu. Rybki te, „olbrzymie“ płotki, 
wyjmują kibice co chwila z wody., by podzi- 
wiać w słońcu ich srebrną łuskę. 

Główny łowca śledzi z pod oka Korek, 
pływający po powierzchni i rzuca od nie- 
chcenia fachowe uwagi: 

— Żebyście widzieli, jak was tu nie by- 
ło... Patrzę, korek idzie pod wodę. Ciagnę 
— ani rusz. Szarpię — no, wreszcie. Po- 
szła! Urwała mi haczyk i poszła. Ino bły- 
sneła grzbietem. Napewno z kilo ważyła — 
taka... 

— Cichooo! — przerwał sobie wędkarz. 

Postapił parę kroków z prądem, łypiąc 
z Pod oka podejrzliwie na rzekę. 

Nagle poderwał kijek od wzdki. Pręt 
zgiął się. zatrzeszczał i ani rusz — 

-— Jurek! Chodźno tu! Pomóż... 

Zaszczycony Jurek posypał się na dół z 
bulwaru, omal nie wprost do wody,- Po- 
ciągnęli aż przysiedli i wydobyli na wierzch. 
Był to tym razem kawał zbutwiałego dre- 
wna, ale to nie zraziło nikogo, 

Dopiero, gdy nad brzegiem zjawił się 
przypadkowo posterunkowy, bractwo rozpry- 
sło się na wsze strony. Policjant uśmiech- 
nął się z pobłażaniem... 


NA WYŚCIGI. 


Nielada emocję wśród nawpół dzikiego 
plemienia, zamieszkującego cały boży .dzio- 
nek ńadbrzeże, budzi zawsze widok łodzi 
wioślarskiej. Podniecają sternika okrzyka- 
mi, rzucając fachowe uwagi.. Ale to im nie 
wystarcza. 

Sporty wodne są. bardzo popularne. Każ- 
dy brzdąc uważą za swój honor śportowy 
posiadać kajak, Niosą go do spółki kilo- 
metrami do brzegu, by tylko powiosłować. 
A że kajakarzy jest spory klan, więc urzą- 
dżają eliminacyjne. wyścigi, co się często 
kończy kąpielą. Któżby się tam tem przej- 
inował, że się zmoczy, skoro umie się pły- 
wać, Czasami tylko ktoś gdzieś utonie, ale 
to inna sprawa. Nie zraża to nikogo. 

Wywracanie się ż kajakiem na środku 
Brdy i to możliwie w centrum miasta, a 
potem efektowne wypłynięcie, należy do 
dobrego tonu wśród bractwa dzikich kaja- 
karzy. Wogóle lekceważenie życia uważane 
jest wśród nich za najwspanialszy wyczyn. 

Ci, którym zwykłe kopystkowanie na 
kajaku już nie imponuje, wynoszą z domu 

| ukradkiem ptześcieradło (potem dostaje się 
służącej, że gdzieś „zacharapciła”) i w ten 


sposób powstaje nowa odmiana sportu — 
żeglarstwo, 

` Rzucanie z brzegu kamieniami do kaja- 
ków i łodzi oraz plucie z góry mostu na 
przejeżdżających środkiem Brdy należy do 
specjalności tej odmiany dzikusów, którzy 
sami nie jeźdźaą po wodzie, Oczywiście ro- 
bią to nie przez zazdrość lub ze złośliwo- 
ści, ale dla „szportu*. dla rekordu. kto 
trafniej i dalej, lub kto celniej utrafi plwo-. 
cina na łysą głowę starszego gościa, Tacy 
już są, 

A że instynkt wyścigu wszedzie się ob- 
jawia, więc i nadbrzeże tego nie unika. Po 
ścieżkach bulwaru uganiają młodzi cykli- 
ści w tempie drużyny narodowej — karam- 
bole — nie są rzadkością. Poturbowanię 
przechodniów również, ale czego się nie ro- 
bi dla popisu. 


PIŁKA NOŻNA, 


Za gazownią i szałasami wioślarskiemi 
jest sporo pola — to okazja dla zwolenni- 
ków pilkarstwa.  Słupki-bramki zastępują 
dwie czapki, piłkę — zwitek szmat, ale pra- 
widła są przestrzegane. 

Publiczność dopinguje ulubieńców: 

— Kaziek, wal do bramy! 

- Antek stopuj! Podaj na lewe skrzy- 
dło. 
Sędzia gwiżdże na palcach. ż 

— Co jest? Sędzia kalosz! Pepege! Gdzie 
faul? Niech mu nie podłazi pod nogę! 

W ten sposób rozpoczęta gra w miarę 
rozgorączkowania zamienia się zwolna w 


rugby. Ale i to nie pomaga, Sport rodzi 
sport. Z niewinnej napozór piłki rodzą się 
zapasy, a potem boks, Dwaj przeciwnicy 


rozstrzygają mecz przez k, o. 

Wieczorem w domu nie mógą się nadzi- 
wić mamusie: 

— Bój się Boga! Jak ty wyglądasz!! 


TURYSTYKA, 


Zdawałoby się, że takiego sportu, jak 
turystyka. nie można nad Brdą uprawiać. 
A jednak! Ileż uroku mieści w sobie wskra- 
bywanie się na strome zbocza, zaglądanie 
do ogrodów, penetrowanie barek, stojących 
u brzegu rzeki, słowem wycieranie kątów. 

Jest to specjalna odmiana turystyki, po- 
łączonej z akrobacją. Młodzi obywatele nie 
lękają się niczego. Przechodzą dla orygi- 
nalności nie na moście, ale pod wiązaniami 


Ala 


IK 


PIGUŻKIz marra ZAKON 


STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, Y 

` BRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

: NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, © 

UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 4 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH i 

DO OBSTRUKCI SĄ ŁAGODNYM w 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŻYCIE t=% DIGUŁKI NA NOC 


mostu. Usiłują chodzić po naiwęższych dė- 
skach i belkach, byle tylko dotrzeć tam, 
gdzie jeszcze nikt nie dotarł, As 
Krawcy mają potem robotę, a czasami 
przydaje się interwencja chirurga... 


OGIEŃ I WODA, 


Wśród pływaków istnieje silna rywali- 
zącja na tle szybkości, długotrwałości nur- 


kowania, oryginalnych skoków do wody, 
czepiania się statków i wytrzymałości „W 
Pływaniu, j 


Młodość, która jest ogniem krwi, pragnie 
wody i jeszcze raz wody. Bywają tacy, któ- 
rzy od rana do wieczora mieszkają w tze- 
ce. Chlubią się, że znają każdą falę. Wśród 
nich bowiem również kwitnie zamiłowanie 
do turystyki. Bliższe obejrzenie wysepki 0- 
bok Teatralki, podpłyniecie pod prąd jazu 
przy młynach i walka z falami śrub „okre- 
towych“ — należy do wyczynów, które prze- 
żyć musi każdy szanujący się młodzian. 

Bywają i z tego wypadki, ale przecież w 
każdym sporcie czają się niebezpieczeń- 
stwa, 

Że rodzice ciągle się gniewają.. Czy 
starsze pokolenie zrozumie kiedy mło- 
dych !... y 


My was rozumiemy, młodzi obywatele, 
dzicy sportowcy z nad Brdy, a tylko jedną 
do was mamy Prośbę: Uprawiajcie swój 
sport nieco grzeczniej, pamiętajcie o tem, 
że starsi też chcą żyć nad Brdą, a już w 
każdym razie nie bijcie rekordów kamie- 
niami na naszych głowach... ,. 


` J. Kol 


Wedkarstwo obok 
Ryba naprawde wzięła. 


miejski urząd czyszczenia miasta zmobili- 
zował wszystkie śmieciarki do zbierania 
porzuconych na ulicach ogryzków, gdyż 
nie było có zbierać, Chytry gospodarz Re- 
sursy Kupieckiej, który przygotował do o- 
biadu reprezentacyjnego 200 butelek wina, 
nie sprzedał ani jednej butelki! 

Zato dekoratorzy zarobili. Niektóre po- 
rnysły wprowadziły w Prawdziwy zachwyt 
— przestępców. Nad bramą więzienia, na- 
przykład. widniał transparent z zachęcają- 
cym napisem: 


„BŁOGOSŁAWIONY, KTÓRY 
IDZIE W IMIĘ PAŃSKIE“. 


Redaktor odpowiedzialny „Dziennika 
Bydgoskiego”, który znowu coś przeskrob- 
nął. chodził koło tego mądrego napisu jak 
błędna owca, uśmiechając się to do siebie, 
to do naczelnika Bogusławskiego, który 
nań czeka od dawna. ; 1 


— „Głupi składa 
swoje”. 

Oj, ta Biblja! Nie wypożyczajcie jej 
więźniom, kiedy nie rozumieją. Szabes-Ku- 
lik, który cotylko wrócił z rekolekcyj za- 
mkniztych (z ulicy Młyńskiej w Poznaniu, 
— lepszy zakład!) opowiada swoim przyja- 
ciołom, że się tam dużo nauczył. Powołuje 
się teraz zawsze na Pismo Święte. Na 


ręce swe, a je ciało 


dzień 10 lipca, gdy to przypadała uroczy- 


stość kościelna 
SIEDMIU BRACI MĘCZENNIKÓW 


wyrecytował jednym tchem opowieść sta- 
rorzymską, według Księdza Piotra Skargi, 

— Możesz nas bić, starosto, ale nam wia- 
y nie wyrwiesz, ani serc naszych nie zmie- 
nisz, 

Świeta prawda. Wierzymy w. 
Przyszłość i zwycięstwo naszej idei. 
samego zdania jest.. Pałaszewski. 

— Nie są to żadne bogi, tylko bałwany, 
— powiedział jeden z tych siedmiu męczen- 
ników, Filip, gdy go sędzia cesarzem stra- 
Szył i ofiary żądał. 

Lecz wróćmy do myśli przewodniej dzi- 
siejszych rozważań: „Wszelaka pracą i 
każde dzieło dobre jest ku zazdrości jed- 
nych drugim", i 

Zjawiła się przed kilku dniami w redak- 
cji „Dziennika Bydgoskiego" | 


DELEGACJA MIESZKAŃCÓW NAKŁA, 


pomstując na nowego burmistrza i całą ad- 
ministrację, jakoby dopuścili się hezpra- 
wia, zaprowadzić chcieli „azjatyckie sto- 
sunki itd. 

Trzeba było wysłuchać obie strony, dla- 
tego udaliśmy się niezwłocznie do Nakła, 
ząbierając nasz niezawodny reflektor. aby 
dobrze nad Śleską poświecić i zobaczyć. kto 
się za kim kryje, i czy naprawdę obywateli 
skrzywdzono. 

Na dworcu w Nakle oczekiwał nas p. 
Fabiś, „spec“ od robót meljoracyjnych 
(przystojny brunet, nie brutal, jak przez 
omyłką zapodał do reflektora pewien cichy 
starszy obywatel) i objaśnił, o co chodzi. 
W myśl przepisów ustawy wodnej cukrow- 
nia nakielska przeprowadzić musi przed 
rozpoczęciem tegorocznej kampanii oczysz- 
czenie i regulację koryta potoku, który na- 
zywa. się Śleska (od Ślesina) i wpada do 
Noteci, Starościńskie i wojewódzkie władze 
(zarząd miejski z tem niema nie wspólne- 
go) obwieściły w swoim czasie, żę roboty 
takie są projektowane i że nowy wykop 
pójdzie przez ogrody. Sprzeciwów nie zgło- 


lepszą 
Tego 


mostu Teatralnego, r 
(Fot, J. Czarnecki). 


szono, Prace rozpoczęto z końcem czerwca, 
dając zatrudnienie na razie 140 bezrobot- 
nym, po Pewnym czasie przyjmie ich się 
więcej. Właściciele ogrodów, nie zorjento- 
wawszy się, podnieśli krzyk zgrozy, Policja 
musiała interwehjować. 

-— Wykop Śleski wpłynie dodatnio na 
osuszenie przyległych łąk i ogrodów, Za 
zniszczone drzewa z pewnością cukrownia 
zapłaci, chociaż właścicielom naruszonych 
egrodów prawnie nie sie nie należy, gdyż 
przeoczyli termin urzędowych  obwieszczeń 
i żadnych pretensyj nie zgłosili, 

Rozruchów w Nakle z tego powodu nie 
będzie, możecie obywatele być spokojni. 

Cietrzew się zacietrzewi, słysząc takie 
słowa, sęp zasępi się strasznie, osowicje so- 
WA... i 

A tymczasem na świecie panuje śpieko- 
ta, szezsśliwsi od nas' wylegiwają się na 
piasku, to spoglądając wysoko na lazury 
nieba, to wdal — na fale morza, które tak 


USPOKAJA NERWY, 


I my za kilka dni pójdziemy w ich ślądy, 
zamykając reflektor na cztery tygodnie — 


do skrzyni (nie do „paki'), 


Pójdziemy na plażę, oglądać żywe „łmcze 
niczki* w wieku od 2—60 lat, z których już 
żadna (?!) krwi nam nie zaburzy, jak pe- 
wien złośliwiec pisał do redakcji, gniewa- 
jac się, że tę bydgoską bromzową (nie ova- 
loną) chcielibyśmy zaanektować dla siebie. 

Powałęsamy się też po Gdyni, chcąc się 
naocznie przekonać, czy nie przesadza na- 
sza miła koleżanka Żelska-Mrozowicka pi- 
sząc, że w tem polskiem Klondvku co dru- 
gi człowiek to „dyrektor“, a kiedy na vli- 
cy ktoś zawoła „Łapaj złodzieja!” — wszy- 
Scy kryją się do bramy. 

I toć jest marność i utrapienie... 

Zanim wyjedziemy „do wód”. zamoczyć 
się trochę, pójdziemy na... f 


ZLOT SOKOŁÓW, 


gdzie nie będziemy” suszyć, ani w kufel 

dmuchać. tylko ochoczo Śpiewać: 
Dodajmy mu sił. 3 j 
By... Front Narodowy powstał i żył, 


(Feliks Tokarski. 


ndodziela, 
_ duia 12 Hpea 1930 r. 
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Obchodzimy dzisiaj uroczystość 50-letnie- 
Ko życia gniazda sokołów w Bydgoszczy, 
drugiego po Inowrocławiu najstarszego w 
Wielkopolsce. : 

Inowrocław był właśnie kolebką tutej- 


szego sokolstwa i stąd wyszła zachęta do 
zakładania gniazd sokolich. Prawie jedno- 
cześnie z Poznaniem zerwała się do lotu 
drużyna bydgoska. Z opowiadań najstar- 
szych, żyjących druhów gniazda bydgoskie- 
go dowiadujemy się, że przybył tu na pier- 


wszą schadzkę delegat gniazda inowro- 
cławskiego — druh Wróbel, (późniejszy 
właściciel drukarni w Berlinie, a po po- 


wrocie z obczyzny 1920 r. w Wolsztynie) i 
porozumiewał się z drukarzem bydgoskim 
Koczorowskim w sprawie założenia Sokoła. 
Zjednawszy 39 chętnych do pracy społecz- 
nej patrjotów w dniu 10 października 1886 
r. druh Paweł Harkiewicz zgłosił u władz 
policyjnych Polskie towarzystwo gimna- 


styczne w Bydgoszczy  (Polnischer Turn- 
verein). 

Oto nazwiska pierwszych członków-za- 
łożycieli: 


J. Plewkiewicz — prezes, H. Rogaliński 
— wiceprezes, Paweł Harkiewicz — sekre- 
tarz, Wacław Koczorowski — bibłjotekarz, 
Franciszek Różkowski — zastępca bibljote- 
karza, Franciszek Kreski — skarbnik, Ka- 
zimierz Goncerzewicz i Franciszek Witecki 
-- radni, Zdzisław Ciesielski, dr, Czarliń- 
ski, Jan Gabrylski, Grochowski, dr. Hail- 
liant, Jarenkowicz, Leon Malinowski. Józef 
Meliński, Norkowski, Fr. Pepiński, Wacław 
Szulc, Śmierzchalski, Stawicki, Szczepan- 
kiewicz, Tomaszewski, Wieczorek, Jan Żu- 
browicz, Maksvmiljan Ryphołc. Florjan Fi- 
zurski, Juljan Cichocki, Józef Perzyński. 
Wincenty Dreczkowski, 
Michał Kolberg, Ignacy Dryka, Feliks Gó- 
recki i Stanisław Szymankiewicz. 


MAKSYMILJAN ZIĘBIŃSKI 


Początek był bardzo trudny. Na każdym 
kroku napotykano przeszkody. Nie było 
przyrządów gimnastycznych, ani odpowie- 
dniej sali gimnastycznej. Zniechęcony nie- 
powodzeniami, pierwszy zarząd z Plewkie- 
wiczem na czele, po kilku miesiącach ustą- 
pił lecz niedługo potem znalazł się odważ- 
ny i pełen ofiarności nowy prezes. Był nim 
Makśymiljan Ziębiński, kupiec, Który za- 
chęcił drużynę do podjęcia usilnej pracy. 
Frezes Ziębiński urodził się 14 września 
1860 r. w Piotrkowicach pod Czembiniem 
(w Wielkopolsce), Podczas swej prezesury 
kilkoletniej opuszczał Bydgoszcz dwa razy, 
udając się w sprawach handlowych do Pa- 
ryża. Na stałe opuścił Bydgoszcz 1893 r., 
obejmując poważniejsze stanowisko w 
Warszawie. Wyjechał następnie do Ekate- 
rynburga, na Ural, W roku 1903 objął kie- 
rownictwo oddziału Zakładów Żyrardow- 
skich w Dźwińsku (Dynaburg). Zasłużony 
dla sprawy sokoólej w Bydgoszczy prezes 
Ziębiński zmarł 26 grudnia 1908 r. w Eli- 
zabetgradzie, w południowej Rosji, biorąc 
do ostatnich dni swego życia udział w jaw- 
nych i tajnych pracach niepodległościo- 
wych. Cześć Jego pamięci! 

Protokularze Sokoła bydgoskiego od .1887 
r. począwszy na każdej karcie podają 
chłubne wysiłki prezesa Ziębińskiego. któ- 
ry stale apelował do druhów na zebraniach 
miesięcznych, aby „Prowadzeniem się go- 
dnem przynosili zaszczyt narodowi polskie- 
mu“, 

Pierwszą rocznice uświęcono — według 
protokułu z 17 października 1887 — wieczo- 
rem meskim, upiększonym prelekcją, śpiew- 
kami i deklamacją. Ziebiński i Koczorow- 
ski, według tych notatek stale podtrzymu- 
ją drużynę na duchu. prosząc sokołów, aby 
skrzydeł nie opuszczali, brali się koniecz- 
nie do dzieła, popierając tak szlachetny cel 
regularnem uczęszczaniem na ćwiczenia i 
nabywaniem nowych członków. Druhowie 
Różkowski, Minge i Szymankiewicz gorli- 
wie naśladowali swego prezesa. Niebawem 
odegrano w Bydgoszczy Pierwszy Polski 
teatr amatorski, 

Opuszczającemu przejściowo Bydgoszcz 
prezesowi Ziębińskiemu. następca jego 
Władysław Milewski dziekuje „za mozolne 
i wzorowe poświęcenie się ku rozwojowi to- 


W 1888 r. obrano jednogłośnie naczelni- 
kiem Stanisława Szymankiewicza, Nowy 
prezes — Milewski szybko opuścił skrzydła, 
nie zwoływał przez kilka miesięcy zebrań, 
dlatego druhowie zebrali się sami i popro- 
siwszy druha Ziębińskiego o światłą radę, 


KAZIMIERZ GONCERZEWICZ 


dnia 20. 3, 1889 r. wybrali prezesem gniazda 
Kazimierza Goncerzewicza, Obejmując to- 
warzystwo w chwili, kiedy mu groził upa- 
dek, przyrzekł nowy prezes zająć się ener- 
gicznie Sokolstwem i nad rozwojem jego 
szczerze, prawdziwie pracować. Do zarządu 
pozyskano Florjana Figurskiego i Józefa 
Melińskiego. Prezes Goncerzewicz nawiązał 
przyjaźń z chórem śŚpiewaczem „Halka“, a 
na zebraniach „potępiał kasty, które sieją 
rozterki i niezgody“. Towarzystwu przyby- 
wa wielu nowych członków, między innymi 
zgłasza się 1889 r. Michał Niedhalski. 

Trzecią rocznicę założęnia gniazda obcho- 
dzono niezwykle uroczyście. Na uroczystość 
tę zaproszono druhów z Księstwa Poznań- 
skiego i z Berlina, Amatorzy przedstawili 
obraz historyczny „Piast i Rzepicha*. Księ- 
ża odprawili uroczyste nabożeństwo. Go- 
ście zwiedzili miasto i wspólnie biesiado- 
wali. W hotelu „Royal* odbyła się uroczy- 
sta akademia, na którą zaproszono wszyst- 
kie miejscowe towarzystwa polskie. Na a- 
kademji przewodniczył prezes Sokoła gnie- 
źnieńskiego — Kulesza, Prezes Goncerze- 
wicz zaprowadził 1889 r. piekny zwyczaj 
dzielenia się opłatkiem w jego domu, w wi- 
lję Bożego Narodzenia. 

W r. 1890 wysłano druha Jedwabskiego 
jako delegata na pogrzeb Mickiewicza do 
Krakowa. 

Rok 1892 zaznaczył się jeszcze żywszą 
działalnością, Wysłano delegację na uro- 
czystość poświęcenia chorągwi Sokołów w 
Poznaniu. Nadesłany z Inowrocławia pro- 
jekt zjednoczenia wszystkich gniazd wiel- 
kopolskich, przyjęto z uznaniem. Na kon- 
sekrację arcybiskupa ks. dr. Stablewskiego 
wydelegowało gniazdo bydgoskie prezesa 
Goncerzewicza oraz druhów  Witeckiego, 


W BYDGOSZCZY. 


Ñ 


'Bujewskiego i Wirskiego. Przywieźli oni z 
Gniezna pozdrowienie i błogosławieństwo 
arcynasterskie dla sokołów bydgoskich, 

Stulecie Konstytucji Trzeciego Maja 
święcono z wielką okazałością w ogrodzie 
Patzera. i 

Najmilszem wspomnieniem pamistnego 
roku 1891 jest wizyta — dnia 17 lipca — 
bratniej drużyny z Inowrocławia, Na dwor- 
cu oczekiwano gości z muzyką. Ą 

Dr. Krzymiński, prezes gniazda inowro- 
cławskiego, apelował do druhów, aby się 
częściej odwiedzali, gdyż przez takie wy- 
jazdy „duch się wzmacnia“, 

Rok 1895 daje naszemu Sokołowi wielki 
rozgłos. Panie bydgoskie postanowiły ufun- 
dować sztandar dla Sokoła. Pierwsze dary 
wpłynęły od posła tutejszego okręgu Leona 
Czarlińskiego i od dr. E. Czarlińskiego, Na 
listy składkowe wpłynęło 308 marek, Na 
koszta urządzenia zlotu w Bydgoszczy 
Związek Sokołów w Poznaniu udzielił gnia- 
zdu bydgoskiemu 100 marek subwencji. Na 
zlot przybyli z'Poznania: prezes Bernard 
Chrzanowski, naczelnik Gładysz, druhowie 
Rzepecki, Preiss, Zabłocki, Hahn, Andrze- 
iewski, Dreyza, Zaremba, Szafrański i dwaj 
dziennikarze: Rabski i Łebiński. Z Plesze- 
wa przyjechał prezes Władysław Zboralski, 
Kruszwica zgłosiła udział 20 ćwiczących. 
Mogilno 14, Witkowo 12, Strzelno 10, Ino- 
wrocław 58, Gniezno 25, Toruń 17, Chełmża 
10, Koronowo 24, nawet i Berlin przysłał 1 
delegata, który zastępował Prezesa Morgen- 


STANISŁAW SZYMANKIEWICZ 
senjor-jubilat. 


sterna. Do pochodu i ćwiczeń zlotowych 
przygrywała orkiestra wojskowa jednego 
z pruskich pułków miejscowych. Maszeru- 
jących sokołów publiczność, licznie zgro- 
madzona wzdłuż ulic, obsypała kwiatami. 
Samych umundurowanych naliczono ponad 
200. Powitanie było bardzo serdeczne. Ro- 
dzicami chrzestnymi sztandaru byli: Anie- 
la hrabina Potulicka z Potulic, książę 
Ogiński, panie Mazowiecka, Moczyńska, 
Piórkowa, oraz panowie Czarliński, Mo- 
czyński, Piórek. Bernard Chrzanowski z 
Poznania, Rabski Władysław (późniejszy 
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DR. EMIL. WARMIŃSKI 


redaktor  „Kurjera Warszawskiego”), dr. 
Krzymiński z Inowrocławia,  Zboralski z 
Pleszewa, Komendziński z Drezna i nasz 
senjor Ludwik Sosnowski. Zniekształcona 
przez pocztę pruską doszła do Bydgoszczy 
następująca depesza w języku polskim — 
ze Lwowa: 


„Duchem mężni, silni ciałem, 
Naprzód, bracia w życia bój! 
Gdy się idzie ze zapałem, 

Pierzchnąć musi wrogów rój! 


Czołen.. Sokół Lwowski 

Popisy gimnastyczne w 1895.r. pokaza- 
ły społeczeństwu, że Sokół „ma prawo 
istnienia, a na celu tylko hartowanie sił 
duszy i ciała“, Prezes Goncerzewicz dzię- 
kował nauczycielom gimnastyki, a szcze- 
gólnie naczelnikowi Szymankiewiczowi — 
za to, że przyczynili sig do chlubnego wyni- 
ku popisów. 

Po zlocie następuje w tutejszem pnież- 
dzie zastój wskutek prześladowań. Za 
rozdzielanie ulotek przed kościołem zarząd 
Sokoła musiał zapłacić nałożoną przez po- 
licję wielką grzywnę. Kolejarzom i innym 
urzędnikom władze wzbroniły należenia do 
Sokoła. Nie pozwolono również uczniom 
gimnazjalnym uczęszczać na lekcje oddzia- 
łu młodocianych (z żyjących ówczesnych 
studentów, którzy ćwiczyli podczas zlotu 
1695 r. wypada nam wymienić z uznaniem: 
inż, Rolbieskiego, obecnego naczelnego dy- 
rektora Karbidu Wielkopolskiego i archi- 
tekta Dzionarę). 

Brak protokółów po zlocie aż do końca 
1899 r. wskazuje na to, że chcąc się ustrzec 
przed dalszemi represjami, zarząd pracował 
potajemnie wzgl. zapiski celowo zniszczył, 
aby nie wpadły w ręce policji. Dotknięty 
prześladowaniami i niepowodzeniem ma- 
terjalnem na skutek bojkotu niemieckiego 
prezes Kazimierz Goncerzewicz zmuszony 
bvł opuścić Bydgoszcz. Przeprowadził się 
do Grudziądza, gdzie zmarł. 

Na walnem zebraniu 1900 r. postanowio- 


W środku prezes red. Jan Teska, obok z prawej wiceprezes dyr, Kazimierz Sokołowski i dr, Jam Kantak, ) 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, Unia 12 lipca 1936 r. 
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no wznowić działalność i wybrać nowy ra- 
rząd. Prezesem został druh Całbecki 
„. W.roku 1901 Michał Niedbalski obejmu- 
je zastępstwo niedomagającego na zdrowiu 
Prezesa Całbeckiego. 
„, W roku 1902 w dalszym ciągu urzęduje 
i szczęśliwie kieruje gniazdem prezes Cał- 
becki, . mając przy swoim boku druhów 
Niedbalskiego i Szymankiewicza. Hr, Potu- 
licka wspiera gniazdo materialnie. 

Od roku 1903—1905 prezesem jest druh- 


założyciel Franciszek Różkowski, lecz piz- 
trzą šie trudności. Dopiero, gdy dr, 
Warmiński objał ster, to wlał otuchę w 


serca wątpiących. Był to okres największe- 
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FRANCISZEK CAŁBECKI 
+ 1916 r, w Grudziądzu, 


go naporu niemczyzny! Dzięki zapałowi 
prezęśa d-ra Warmińskiego z dniem każ- 
dym pomnarząły się szeregi sokołów i so- 
kolic, a wytworzyłą się między nimi wielka 
harmonia. 

Dr. Emil Warmiński zmarł w stosunko- 
wo młodym wieku, Gniazdo okryło się ża- 
łobą, lecz pamięć o nieustraszonym bojow- 
niku, który pochodząc z zgermanizowanej. 
yodziny, prawie cudem odnalazł siebie. ni- 
gdy w polskiej Bydgoszczy nie zaginie! 

Po ś. p. prezesie Warmińskim objął prze- 
wodńictwo druh Michał Niedbalski, (po- 
dobnie jak Goncerzewicz, szewc z zawodu), 
wielką okryty sławą w walce o polskość, 

Dwanaście lat bez przerwy sprawował 
prezes Niedbalski odpowiedzialny urząd w 
Sokole. nie zrażając się szykanami pruskie- 
mi. W dowód wdzięczności mianowało go 
gniazdo w roku 1921 swoim dożywotnim 
honorowym prezesem. Nie było imprezy. w 
którejby nasi Sokoli nie uczestniczyli, Wi- 
dzimy ich także w karnych szeregach na 
zlocie grunwaldzkim 1910 r. w Krakowie. 

W roku 1911 obchodzono uroczyście sre- 
brny jubileusz gniazda, Jeden z mówców 
ła uroczystości redaktor Stanisław Nowa- 
kowski. zapowiedział wtedy publicznie. że 
„Sokoli to kadry przyszłego wojska pol- 
skiegol", Wystąpienie to spowodowało in- 
terwencje komisarza policji, dozorującego 
owe zgromadzenie w Domu Polskim i za- 
przeczenia „ugodowców“, 


Wybuch wojny europejskiej w roku 1914 
powoduje wielkie przerzedzenie szeregów. 
Wielu sokołów poległo, innych wzięto do 
niewoli, skąd wrócili do Polski w mundu- 
rach MHallerowskich. Gniazdo przetrwało 
straszną burzą dziejowa, jednakże opłaki- 
wało zgon następujących druhów: którzy 


MICHAŁ NIEDBALSKI. 


zgineli „na polu chwały": Walery Tobof$ki, 
Feliks Radzimski, Tusiński Roman, dr. Sta- 
nisław Wiewiórowski, Józef Jeliński, Bro- 
nisław Nastorny, Władysław Ziółkowski, 
Kazimierz Szżymankiewicz i Leon Pukow- 
nik. Cześć ich pamięci! 
`. „Dom Polski“ zamieniono na szpital wo- 
jenny. , Magistrat, chcąc sobie skąptować 
Polaków, zezwolił wreszcie Sokołowi w 
marcu 1918 r. na używanie jednej z miej- 
skich sal gimnastycznych. 

W czasie powstania wielkopolskiego. 
niektórzy druhowie przekradają się za No- 
teć do szeregów powstańczych. Zarząd So: 


koła jawnie współpracuje z Polską Radą | zarządu. 


czelniectwo obejmuje długoletni kierownik 
oddziału żeńskiego Szczepan Pyszka, Dzie- 
siątki działaczy polskich, którzy powrócili 
z Berlina, Westfalji i Nadrenii — zapisują 
się do Sokoła, Przystępują również Mało- 
Polanie. wypróbowani szermierze Sokoła. 
Prezes Posłuszny, wyekwipował własnym 
kosztem drużynę, która w lipcu 1921 roku 
udała się na pierwszy zlot wszechpolski do 
Warszawy. Temuż szlachetnemu druhiowi 
Posłusznemu i druhowi dr. Kantakowi za- 
wdzięcza gniazdo zapoczątkowanie cegiełek 
na budowę sokolni. Fundusz, złożony za 
ich przykładem, doszedł poważnej sumy 
wielomiljonowej, lecz wskutek dewaluacji 
stopniał i trzeba było Później zbiórkę roz- 
począć od nowa, 

Nowsze dzieje Sokolstwa bydgoskiego w 
żywej mamy pamięci, dlatego ograniczamy 
się do podania tylko najważniejszych wy- 
darzeń. 

W roku 1923 Sokoli, którzy wrócili do 
kraju z Neu-Kóln, przedmieścia Berlina, 
podarowali swój sztandar Sokołowi bydgo- 
skiemu. 

W roku 1924 naczelnikiem gniazda wy- 
brano Stefana Majtkowskiego. Sokolstwo 
rozrasta sią. Z jednego gniazda „Macierzy“ 
powstaje z czasem gniazd dwanaście! Od- 
dział żeński rozwiązuje się ostatecznie w 
1930 r.. ponieważ zdystansowany on został 
przez oddzielne gniazdo żeńskie, 

Od roku 1925 do 1929 prezesure dzierży 
druh dr. Jan Kantak, a wspomaga go daw- 
ny Sokół berliński — druh Franciszek Go- 
łębiewski, Wypadki majowe '1926 r. chwi- 
lowo przerwały pracę przygotowawcze d3 
obchodu 40-lecja gniazda, jednakże osta- 
teczny termin ustalono na dzień 1 sierpnia. 
Wspaniały to był obchód. Wszystkie dziel- 
nice Polski były reprezentowane, Przewod- 
nictwo Związku Sokolstwa Polskiego zaste- 
pował dr, Alfred Małaczyński, z Macierzy 
lwowskiej. Mszę św. na stadjonie celebro- 
wał ks, dziekan Stepczyński w asyście 


LEON POSŁUSZNY 


dwóch młodszych kapłanów, Pomimo desz- 
czu. który padał chwilami ulewnie, wierni 
wytrwali przy Przenajświętszej ofierze. 

Naczełnik Jabłoński szedł na czele ma- 
niiestacyjnego pochodu 1 sierpnia 1926 r. 
Oddziały piesze poprzedzała kawalerja so- 
kola z Torunia. Inowrocławia i oddział 
konny miejscowy. Trójka najstarszych 
członków na czele z druhem Szymankiewi- 
czem zaniosła wieniec na grób Nieznanego 
Powstańca. Pokaźnie był reprezentowany 
na uroczystości 40-lecia korpus oficerski. 
Uroczysta akademja odbyła sie w sali Pa- 
tzera, Zaszczycili ją swoją obecnością: dru- 
howie Kazimierz Goncerzewicz z Grudzią« 
dza i Maksymiljan Gruszczyński z Inowro- 
cławia, Senjora Szymankiewicza mianowa- 
no członkiem honorowym gniazda, Na sta- 
djonie odbyły si? popisv gimnastyczne. któ- 
rym przyglądało sie kilka tysięcy widzów. 

W roku 1929 wybrano prezesem gniazda 
druha d-ra Kawczyńskiego, wiceprezesem 
Piotra Zwierzyckiego, Funduszem budowy 
Sokolni administrował druh Antoni Żółkie- 
wicz. Ze 4.473 zołtych fundusz ten wzrósł w 
ciągu kilku lat do sumy 8.226 zł. Drużyna 
odniosła nowe sukcesy na boiskach sporto- 
wych. 

Do zarządu gniazda 1930 i 1931 r. należał 
wiceprezes Wołodlkiewicz, sekretarzem był 
druh Stanisław Kalka. Oświatowo praco- 
wali druhowie: prof, Mokrzycki 1 inż, 
Szczudłowski, 

Na Radzie Okręgowej 1930 r. uchwalono 
wniosek naszego gniazda, który stwierdza: 


„Ponieważ ostatecznym celem wy- 
chowania obywatelskiego jest obrona 
kraju, należy w gniazdach prowadzić 
najintensywniejszą  propaaandę przy- 
sposobienia wojskowego tak dla mło- 
dzieży jako też i starszych, co było i 
musi być ostatecznym Celem Sokol- 
stwa“, 


W roku 1934 zrzekł sie prezesury dr. 
Kawczyński, a ponownie ster uchwycił w 
swoje doświadczone ręce qr. Kantak. 

Rok 1935, w którym przelotnie dzierżył 
prezesurę druh magister Józef Witek, nie 
zaznaczył się nadzwyezajnemi wydarzenia- 
mi. Na rok 1936 — dla przygotowania „ju- 
bileuszu złotego“ — skompletowano skład 
Na ogólne żądanie członków zo- 


Ludowa, a większość młodzieży sokelej na- [stał prezesein redaktor Jan Teska, który 


lęży do tajnej organizacji waiskowej, ope- 
rujacej na tyłach Grenzschutzu. 

W oswobódżonej już z najazdu Bydgosz- 
czy druhowie wysuwają na czoło swojej or- 
zanizacji prezesa Leona Posłusznego. Na- 


a 


należy do tutejszego gniazda od roku 1907 
bez przerwy i nie jest sokołem „malowa- 
nym*, tyłko szczerze tej sprawie oddanym. 

Obecnie ogólna liczba członków gniazda 
wynosi ponad dwustu, 


Każdy dzień. ma swoje troski... 


Nowa serja procesó 


„Dziennika Bydgoskiego“. 


Sześć wyroków uwalniających i uchylone konfiskaty. — 14 dni więzienia 
za znieważenie rządów sanacyjnych. 


Wspomnieliśmy przed kilku dniami o 
naszych — nie ostatnich — 10 procesach 
prasowych, zaznaczając, że w 6-ciu wyPad- 
kach sąd uwolnił oskarżonego redaktora 
odpowiedzialnego od winy i kary, a w jed- 
nym — zasądził go — na karę aresztu, 

Najgłówniejszy proces toczył sie dnia 1 
lipca 1936 r. przed trybunałem tut. Sądu 
Okręgowego. Przewodniczył rozprawie wi- 
ceprezes S. O. sędzia Wojtynowski, wotan- 
tami byli szdziowie dr. Kułakowski i Zwię» 
rzyński, Oskarżał wiceprokurator Galuba. 
Akt oskarżenia, odczytany na rozprawie, 
zarzucał redaktorowi Stanisławowi Nowa- 
kowskiemu występek z art, 125 § 2 kodeksu 
karnego („Kto uwłacza czci lub powadzę 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej podle- 
ga karze więzienia do lat 5'). Prokurator 
Sądu Okręgowego w Bydgoszczy dopatrzył 
się znamion tegoż przestępstwa w artykule 
„Dziennika Bydgoskiego“ nr. 79 na dzień 
3 kwietnia 1936 r. pod tytułem „Naturalni 
wrogowie i naturalni sojusznicy". 

Uzasadnienie aktu oskarżenia, wygoto- 
wane przez wiceprokuratora d-ra Kasteli- 
ka, było dosłownie nastepujące: 


„Artykuł ten w pierwszych trzech uste- 
pach zawiera krytykę ideologji rządów po- 
majowych w Polsce, zaopatrzoną twierdze- 
niem, że większość tych rządów (podkreśle- 
nie nasze — red.) głosiła piękne hasło po- 
łączenia wszystkich obywateli kraju pod 
jednym wspólnym sztandarem państwo- 
wym i dla urzeczywistnienia tego hasła po- 
święciła wszystkie inne ideały, tkwiące w 
narodzie polskim, zapominając o tem, że 
inaczej patrzy na rolę państwa w stosunku 
do społeczeństwa Polak, a inaczej Niemiec, 
Ukrainiec i żyd. „Dla uzasadnienia tego 
twierdzenia i dla wykazania bezcelowości 
stosowanej przez rządy pomajowe metody 
równomiernego traktowania wszystkich o- 
bywateli państwa bez względu na ich naro- 
dowość i wyznanie powołuje się autor na 
odśrodkowe tendencje Niemców, Ukraiń- 
ców i żydów, wypowiadając w końcu tez: 
tej treści, że na tych mniejszościach naro- 
dowych Państwo Polskie oprzeć się nie 
może, lecz jedynie na samych Polakach. 
którzy Polskę wywalczyli i dzieki swej sile 
moralnej oraz wewnętrznej spoistości sta- 
nowią jedyny ttwały i pewny fundament 
Państwa Polskiego. Powyższe wywody sa- 
me Przez się nie przekraczają wprawdzie 
ram dozwolonej krytyki publicystycznej, 
jednakże w związku z treścią nastepnego 
ustępu, który uległ zajęciu (konfiskacie) 
postanowieniem tutejszego Sądu Okregowe- 
gò z dnia 3. 4, 1936, stanowią punkt wyjścia 
dalszego procesu myślowego autora, prze- 
chodzącego w swych uwagach do wyraźne- 
go uwłaczania czci i powadze Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej.  wmawiając w 
Niego, że jako Sternik Państwa Polskiego 
nie rozumie „tej tak jasnej i oczywistej 
prawdy, która każdy przeciętny Polak zro- 
zumieć potrafi", a mianowicie, że Państwo 
Polskie tylko na samych Polakach oprzeć 
się może. Że tego rodzaju zarzut, pod adre- 
sem Głowy Państwa czyli „Sternika nawy 
państwowej” skierowany. zdolny jest poni- 


nie ulega wątpliwości, Wobec tego treść im 
kryminowanego ustępu wyczerpuje cechy 
występku z art. 125 § 2 K. K, zwłaszcza, 
gdy się weźmie pod rozwagę przepis art. 2 
konstytucji z 23. 4. 1980, który wyraźnie 
Postanawia, że na czele Państwa stoi Pre- 
zydent Rzeczypospolitej, a zatem On jest 
sternikiem nawy państwowej i Jego osobę 
miał na myśli autor inkryminowanego afs 
tykułu', y 

Oskarżony, broniąc sie sam, poprosit 
najpierw Wysoki Sąd o odczytanie całego 
inkryminowanego ustępu, Sąd uwzględnił 
to życzenie i odczytał: 

„Jest to tak jasne i Proste, — zdaw 
wałoby się, — że rozumieć to powinien 
każdy Polak, Także ten, i to przede- 
wszystkiem, który dzierży w swem re+ 
ku ster państwa. Tymczasem dotych. 
czasowi sternicy naszej nawy Państwo- 
wej, owładnięci mrzonkami o wszech- 
potędze państwowej ideologii i z niej 
czerpiący natchnienie, mogą dziś ogla- 
dać, własnemi oczyma opłakany rezultał 
swoich sposobów rządzenia.“ 


AARS DA) pd R ARIA GÓR 


MANKO ANEL 


Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach 


trawienia, niesmaku w ustach, bółu w 
skroniach, gorączce, zaparciu stolca, 
wymiotach lub rozwolnieniu już je 


dna szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa działa pewnie, szybko 
i dodatnio. Zalecana przez lekarza. 


ua hn iih EA nare A YTY ARAPE a 


- Oskarżony zastrzega sie przeciwko tenos 
rowi uzasadnienia aktu oskarżenia, nazys 
wając go „Podchwytliwym* i opartym na 
grze słów. przeciwko czemu zastrzegł się p 
prokurator. Oskarżony wobec tego stwier 
dza stanowczo, że w zacytowanym ustępie 
autor, — człowiek zresztą starszy i poważ+ 
ny — nigdzie „nie wmawia“ w sternika 
Państwa Polskiego, że .Czegoś mie rozu. 
mie“, Nie chodzi tu zresztą o osobe Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, boć przecie z 
dalszej treści artykułu wyraźnie wynika, 
że mowa tu jest o przedstawicielach rzą» 
dów dotychczasowych, Głowę państwa moż- 
naby, jeżeli się przyjmie, że państwó jest 
nawą (okrętem), uważać w przenośni za 
kapitana, natomiast według encyklopedji 
Powszechnej Orgelbranda, którą oskarżony 
przedkłada sądowi do wglądu, sternik na 
okrętach zajmuje drugie miejsce po kapita- 
nie, 

Prokurator replikuje, że „jakaś tam 
książka“ nie może być brana pod uwagą, 
gdyż nie ma tu mowy o admirałach, kapi- 
tanach. ani okrętach. Domaga się surowego 
wymiaru kary, ponieważ osoby Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej nie wolno prasie 
wciągać do tego rodzaju dyskusji. 

Oskarżony, w końcowem słowie, podtrzy« 
muje swoje poprzednie wywody, zaznacza- 
jąc raz jeszcze, iż autor nie miał absolutnie 
na myśli osoby Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, dlatego też artykuł 125 k. k. nie może 
tu mieć zastosowania. 


Po dłuższej naradzie przewodniczący 


żyć Go w opinii publicznej, to chyba żadnej” trybunału ogłosił wyrok 


uwalniający oskarżonego od winy i kary. : 


„Sąd uznał, że z treści artykułu nie wy- 
nika zupełnie jasno, ażeby intencją auto- 
ra, a w tym wypadku odpowiedzialnego 
redaktora, który nie chciał wyjawić nazwi- 
ską autora, było uwłaczenie czci Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Obrona oskarżone- 
go, iż autor pisząc o „sterniku* miał na 
myśli nie Prezydenta Rzeczypospolitej, lecz 
kierownika rządu nie została odparta, We- 
dług orzeczenia Sądu Najwyższego dla za- 
istnienia podmiotowej winy trzeba było 
wyraźnie wykazać, że ma na myśli osobę 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a wówczas 
można było zastosować artykuł 125. Roz- 
prawa nie wykazała, aby oskarżony istoi- 
nie miał na myśli Prezydenta Rzeczypospo- 
litej. gdyż z dalszych części artykułu wyni- 
ka, że mógł mieć na uwadze tak premiera 
lub jego ministrów, 


| 


Dalsze rozprawy toczyły się przed tutej- 
szym Sądem Grodzkim. Chodziło w trzech 
wypadkach o występek z art, 127 k. k. („Kto 
publicznie znieważa władzę, podlega karzą 
aresztu do lat 2 lub grzywny“). 

Dnia 20 kwietnia br. w „Dzienniku Byd- 
goskim* w artykule omawiającym masowe 
konfiskaty, twierdzono — według aktu o- 
skarżenia — że kolejnych nieomal 9 kon- 
fiskat „Dziennika Bydgoskiego" w ciągu 
krótkiego okresu czasu wPrawilo wszysta 
kich polskich wydawców w niekłamany po- 
dziw i zachwyt dla „wspaniałej“ działalno» 
ści bydgoskicgo cenzora, 

Oskarżony przyznaje się i gotów jest 
przeprowadzić dowód prawdy, wywodzące 
ponadto, że instytucja cenzora jako władzą 
właściwie nie istnieje. chyba na wypadek 
wojny i zawieszenia swobód obywatelskich, 
a jeżeli tutejszy 


sąd większość tych konfiskat uchylił, 


jest to chyba najlepszym dowodem „absur- 
du „czy chaosu" cenzury, jak o tem wspo- 
mniano w nagłówku skonfiskowanego arty- 
kułu. 


Następnie zawyrokował przepadek kon. 
fiskaty nr, 275 z roku 1935, ponieważ pro 
kurator nie wdrożył postępowania karnego. 

Czwarty zkolei proces dotyczy 


` Następne oskarżenie dotyczyło jednego z „MARNYCH SPRAWOZDAŃ: 
artykułów w „Dzienniku Bydgoskim“, w | URZĘDOWYCH 


którym autor twierdzi, że „źródłem zła jest 
system, a smutne położenie Polski jest je- 
go dziełem”, Skonfiskowany cytat powiada. 
że „brak choćby promyka nadziei na popra- 
wę syłuacji gospodarczej”, Oskarżony wy- 
jaśnia. że wzmianka ta ukazała si? dru- 
kiem przed wejściem w życie doniosłych 
zarządzeń. np. zakazu wywozu dewiz i dla- 
tego hie może być uważana po myśli art. 
170 k, k. za wiadomość fałszywa, mogącą 
wywołać niepokój publiczny. 


W obu wypadkach Sąd również uwolnił 
oskarżonego od winy i kary. 


o rozruchach lwowskich | krakowskich, w 
czem prokurator dopatrzył się publicznego 
znieważenia władz bezpieczeństwa i porząd. 
ku publicznego. Oskarżony przytoczył na 
dowód, że sprawozdania te były „fryzowa- 
ne“, fakt zawieszenia w urzędowaniu na- 
czelnika wydziału bezpieczeństwa Urzedu 
Wojewódzkiego we Lwowie, dymisję b. wo- 
jewody krakowskiego Świtalskiego i inne 
argumenty rzeczowe. 

Sędzia Taczak į w tym wypadku nie 
przekonał się o winie oskarżonego, ferując 
wyrok uwalniający, 


„Amunicję, broń, zegarki i biżuterję korzyst- 


niedziela, 
„dnia 12 lipca 1936 r. 


Uee aeaa, ara prae e FP E 
W jednym wypadku nastapilo skazanie 
redaktora odpowiedzialnego na 

34 DNI ARESZTU 


za występek z art. 127 k. k. i 

Akt oskarżenia zarżuca oskarżonemu 
redaktorowi St. Nowakowskiemu znieważe- 
nie rządu polskiego w artykule nod tytu- 
łem „Stypa pogrzebowa i chrzciny”, w któ- 
rym napisano. że - 


„pod względem politycznym ł moral- 
nym bilans dziesięciołetnich rządów 
sanacji jest najgorszy, Spaczono cha- 
raktery, znieprawiono dusze, Ciemne 
charaktery zaczęły nadawać ton życiu 
publicznemu”, 


Oskarżony nie poczuwa się do winy, po- 
nieważ pod określeniem rządy sanacji rózu- 
mieć należy te rządy, które skończyły się po 
wyborach we wrześniu 1935 r.. gdy rozwią- 
zał się Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzą» 
dem, a na miejsce sanacji przyszedł rząd 
naprawy gospodarczej, 


Prokurator żąda jednak ukarania, ponie- 
waż stare rządy, jego zdaniem, podlegają 9- 
chronie z art. 127 k, k. 


Oskarżony nie zgadza się z poglądem pro- 
kuratora, dziwiąc się, że nie było dotąd wy- 
padku, aby którykolwiek prokurator w Pol- 
sce np. oskarżał obecnie kogoś za to, że źle 
mówi o rządach Moraczęwskiego czy Wito- 
aa (Dojlidy). Z chwiła ustąpienia rzadu nie 
może on już korzystać z przywiluje ochrony 
z urzędu, jednak obrażeni, jako osoby teraz 
prywatne. mogą ścigać znieważających je 
skargą prywatno-karną. także i w tym wy- 
padku, gdyż chodzi tu o rządy minione. 
Sąd orzekł inaczej i wobec tego, żę oskarżo- 
ny ma już jedną karę w zawieszeniu (7 dni 
aresztu) zasądził go tvm razem na 14 dni a- 
resztu bez zawieszenia, 


Zasądzony wyroku mie przyjął, zgłasza- 
jąc do protokółu apelację. 

Sprawa ta ma dla prasy znaczenie za- 
aadnicze, 


PODRÓŻUJĄCEMU 


Pomorze i Poznańskie 


odda przedstawicielstwo pasty do obuwia, zanra- 
wy do podłóg, muchołapek firma , DOLARIN“, 
Rozpatrywane bądą oferty tylko obznalmionych 
branżą kolonialno - drogeryjno - spożywczą. 

Plerwszorzędne referencje wymagane. us 


WARSZAWA, Burakowska 6 „DOLARIN“, 


dla PRZYJEŻDŻAJĄCYCH 


do BYDGOSZCZY 


(Płatny dzia! reklamowy) 


p Gdzie zamieszkam? H i 
„Gastronomja”, hotel i rest, Dworcowa 19 


g Obiady i kolacie È 


„Do Sentka", Śniadeckich 32. 


Restauracja i Cukiernia Berendt, Dworcowa 
nr. 6—8, poleca znaną najlepszą kuchnię, 
wyborową kawę, wyśmienite ciastka. 


Formanowski, Mostowa i2, tel. 38-56. Salon 
dla pań i panów, trwała i wodna ondul. 


Barbarski i Kurdelski, Gdańska 60. 


Fr. Noworyta, Śniadeckich 10. Specj. rewe- 
rendy. 


Przybory krawiackie 


w. Zieliński, Śniadeckich 27. 
Jan-A. Drążkowski, Dworcowa 7 I ptr. 


Gdzie i co kupieł 


nie poleca A. L. Hanelt, Dworcową 16. 
Bejca woskowa marki „Róg“ dla stolarzy — 
Wytw. Chem. Plac Poznański 5, tel. 1506. 
Futra F. Jaworski, Dworcowa 35, tel. 1341 — 
najpow. przedsięb. futrzane na miejscu. 
Szkło, poreel., faj, Chyliński, Śniadeckich 50 
Nagrohki, P. Triebler, Dworcowa 94, tel. 2236 
Bieliznę męską na miarę i gotową solidmia 
i tanio wykonuje tylko Wyrwicki, Po- 
znańska 1. 


Toruń—Warszawn: 2.43, 6.50, 8.05, 10.01, 18,41, 14.06 
15.35, 17.47, 18.24, 10.37, 21.30, 22.50. 

Tczew Gdańsk Gdynia: 845, 3,56 540, 7.43, 1222, 
13.03, 13.35, 17.17, 19.41. 20.10. 

Kościerzyna- Gdynia: 7.52, 15.25, 

Nakło—Piia: 0.02, 4.05, 6.02, 11.08, 14.45, 

Unisław —Brodnica ; 4.45, 7.57, 9.38, 12.28, 13.50, 16,19, 21,50. 

Inowroclaw Poznań: -L00, 8.50, 6.32, 11.23. 13.53. 
18.40, 22,08, 23.20, 

Wągrowiec—Poznań: 600, 8.30, 1040, 13.33, 18.25. 

Inowrocław -Karsznica—Herby Nowe: 1353 


17.45, 18.40. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


ROK XXX. Nr. 160. 
Piętnasta strona. 


yła „Herkules“ w tytpowny isona pret pobi, 


Straty siegaja przeszło 100 tuzsiecy złońuycia. 
Energicznaakcjastrażypożarnejuratowałaizeźnię Miejską 


Dzisiejszej nocy wielka łuna pążaru u- 
nosiła się nad Bydgoszczą, Niebawem pę- 
dziły samochody straży pożarnej ulicami 
Gdańską i Jagiellońska do fabryki wyrobów 
drewnianych „Herkules“, znajdującej się 
na Promenadzie w dawniejszych ubikacjach 
fabryki konserw mięsnych, Straż pożarna, 
dość późno zaalarmowana o pożarze, zasta» 
jA już iabrykę w morzu Płomieni, Z wszyst- 

ich stron wydobywały sie języki ognia, za- 
grażające znajdującej się w pobliżu Rzeźni 
Miejskiej, w szczególności poważnie zagro- 
żony był budynek maszynowy Rzeźni, w 
którym mieszczą się Kotły, przeróżne ma- 
szyny. jak į kondensator z amonijakiem, 

Olbrzymi pożar postawił na nogi wszyst- 
kich mieszkańców okolicy, a nawet z mia- 
stą przybyło wielu ludzi przvgladać się wy- 
tężonej akcji ratunkowej naszei straży po- 
żarnej. która pod osobistem kierownictwem 
komendanta Wozignoja czyniła nadludzkie 
wysiłki, ażęby nie dopuścić da przeniesie- 
nia się pożaru na sąsiednię budvnki. Czyn- 
nych było kilka oddziałów straży Pożarnej. 
Samej fabryki nie udało się uratować, gdyż 
znajdujący się w warsztatach i magazynach 

t 


Informacje turystyczne 
P, B. P, „Orbis". 


1) Wycieczki na Olimpjade: 

a) Od 81. VII. do 9. VIII. — 8 dni. 

b) Od 8. VIII. do 17. VII. — 8 dni. 

c) Od 31. VII. do 17. VIII. — 16 dni. 

Cena przejazdu w obie strony wraz z 
paszportem ca 120 zł. Zapisy przyjmuje P. 
B. P, „Orbis“, ul. Dworcowa 2 da dnia 25 
lipca 1986 r. 

2) Pociągi popularne: 

a) 12. VII. do Ciechocinka na kąpiel 
solankową. Cena w obie strony z 
miejscami na koncert 3.45 zł. 

b) 12. VII. do Solca Kujawskiego na 
Zjazd Straży Ogniowych. Cena w 
obie strony 1.30 zł. 

eg) 19. VII, da 21. VII, do Gdyni,. Cena 
w obię strony 5,80 zł. 


3) Pobyty ryczałtowe w dworkach. uzdro.- 
wiskach. letniskach i nad morzem od 270 
zł dziennie, 

4) Organizacia grupowych przejazdów 
zniżkowych do wszystkich stacyj kolejo- 
wych. 

5) Ulgowe indywidualne przejazdy; 

a) do Wilna, 
b) na Kresy Wschodnie, 
c) na Targi Gdyńskie. 

6) Bezpłatne przejazdy dzieci. 

7) Sprzedaż biletów kolejowych krajo- 
wych wszelkiego rodzaju po cenach kas ko- 
lejowych, 

8, Wszelkie bilety zagraniczne. Ulgi 60% 
do Niemiec. 

9) Bilety lotnicze, 

10) Wycieczki morskie. 

11) Wycieczki do Jugosławii za 430 zł. 
Wszelkie informacje bezpłatnie. 


Nie szukaj obcych biur, gdyż najlepiej Za 
pln wszystko w Połskiem Biurze Podróży 
„Or s, 


kładniej. (13122 


fabryki łatwopalny materjał, jak trociny, 
oliwa, benzyna i pokost były znakomitą 
strawą dla szalejącego żywiołu. Akcja ra- 
tunkowa była trudna i niebezpieczna. 
Spaliłv się wszystkie najbardziej nowo. 
czesne maszyny, służące do wyrobu kaja- 
ków. mebli, skrzyń, a w szczególności fre- 
zerki, heblarki. piły tarczowe. niezliczona 
ilość gotowych fabrykatów, mebli, łóżek, 
stołów i kajaków, Fabryka spłonęła flo- 
szczętnie, a straty sięgają przeszłe 100 ty- 
slęcy złotych, Właściciel fabryki „Herku- 
les“, p. Jan Borowski poniósł ogromną szko- 
dę, gdyż fabryka tylko częściowo była ubez- 
pieczona. Najsmutniejsze, że wskutek zni- 


szczenia fabryki około 50 ludzi nagle pozha- 
wionych zostało pracy, 

Na miejsce pożaru przybyli prezydent 
miasta Barciszowski, komendant policji P, 
Kowalski i kierownik wydziału śledczego p, 
Szatkowski, który natychmiast rozpoczął e- 
nergiczne dochodzenia. 

Dotad nie udało się stwierdzić właściwej 
przyczyny pożaru. Stróż, dozorujący w bu- 
dynku fabrycznym, zbvt późno zauważył po- 
żar, który podobno wybuchł już o godzinię 
11.45, a dopiero pół godziny później pewien 
przechodzień zaalarmował sygnalizatorem 

| straz pożarną. Straż pożarna czynna była 
do -tej rano, 


t 


— Tutejsza największa firma samocho. | Aktualja wierszowane 


dowa BUTOWSKI i SKA przy Gdańskiej 
nr. 24, powiększyła znacznie swoją do- 
tychczasową składnicę samochodów „Ford* 
i niemieckiego fabrykatu „Mercedes-Benz“, 
Samochody  „Mereedęs-Benz* już zawsze 
znane były jako jedne z najlepszych, a obec- 
nie modele są rzeczywiście ostatnim wyra- 
zem techniki samochodowej i dlatego cieszą 
się niebywałem powodzeniem. — Drugi dział 
wspomnianej firmy prowadzi również do 
natychmiastowej dostawy poza motacykla- 
mi znanej marki D. K. W. również i moto- 
cykle marki „Zündapp“ z napędem karda- 
nowym. — Trzeci dział, to specjalne war- 
sztaty mechaniczne zaopatrzone w nowocze» 
sne urządzenia, z fabrycznie wyszkolonym 
personelem oraz elektr. wulkanizacją, 


Echa upadłości „Nawigacji“ 


W związku z bankructwem przedsiębior- 
stwa żeglugowego „Nawigacja“ w Bydgosz- 
czy, a czem pisaliśmy obszernie przed nie- 
dawnym czasem, aresztowani zostali z po- 
lecenia sędziego Śledczego kierownik firmy 
Tadeusz Abramowicz oraz współpracownik 
wspomnianei firmy Edward Ekowskł, A- 
resztowanych oddano do dyspozycji władz 
prokuratorskich. 


Za cztery dni... 


W nadchodzący czwartek rozpoczyna się 
ciągnienie drugiej klasy trzydziestej szóstej 
Loterji Państwowej, Niewiele więc czasu 
pozostało na odnowienie losu, a przecież 
tylko posiadanie jego upoważnia do wzięcia 
udziału w ciągnieniu, 

Trwać ono będzie dni cztery, nie liczące 
przerwy niedzielnej, i zadecyduje, komu 
przypadną dziesięć tysięcy wygranych war- 
tości miljon siedemset dwanaście tysięcy 
siedemset pięćdziesiąt złotych. Śród nich 
są wygrane; dwie po sto tysięcy złotych, 
tyleż po pięćdziesiąt tysięcy i dwadzieścia 
tysięcy, cztery dzienne wygrane po dwa- 
dzieścia pięć tysięcy każda, dziesięć po 
dziesięć tysięcy, piętnaście po pięć tysięcy 
złotych i tak dalej. 

Możliwości są zatem duże, ale, natural- 
nie, tylko dla posiadaczy losów; ten, kto za- 
pomni o odnowieniu, sam będzie musiął sọ- 
bie przypisać winę, że go szczęście omineło, 
choć było tak blisko. 

Śpieszmy więc zaraz jutro do kolektury 


Tanio, grzecznie, szybko | najdo. | i załatwmy tę sprawę, ą może fortuna u- 


śmieęchnię się do nas. 


Marzenia każdej Pani 


po zwiedzeniu wystawy „Mebel i Wnętrze”. 


Oszczędność, wygoda i czystość dzięki nowoczesnym aparatom 
Gazowni Miejskiej, 


Ogólny zachwyt zwiedzających wielką 
bydgoską wystawę „Mebel i Wnętrze“ wy- 
wołują i szczególną zwracają uwagę nowo- 
czesne urządzenia kuchenne a przede- 
wszystkiem eksponaty bydgoskiej Gazowni 
Miejskiej. Te przeróżne niklowane i emal- 
jowane najbardziej nowoczesne aparaty ga- 
zowe nietylko są ozdobą kuchni lub łazien- 
ki, lecz zarazem ogromnem ułatwieniem w 
ciężkiej pracy domowej każdej gospodyni. 
Technika w dziedzinie aparatów gazowych 
postąpiła ostatnio tak ogromnie naprzód, 
że po bliższem zapoznaniu się z temi apara- 
tami na wystawie, śmiało możemy mówić 
o prawdziwych cudach, będących marze- 


niem każdej gospodyni. 


Na szczęście marzenie to jest osiągalne. 
Gaz bowiem jest tańszy od elektryczności, 
a najnowszej konstrukcji aparaty gazowe 
są tak niskie w cenie — również i na raty 
do nabycia w sklepie Gazowni Miejskiej 
przy ul. Gdańskiej 37 — oraz tak ekono- 
miczne w użyciu, że każda gospodyni mo- 
glaby sobie na taki wydatek pozwolić. Jak 
miłe dla oka i bardzo praktyczne są ku- 
chenki gazowe t. zw. familijne na cztery 
osoby. przyczem zużycie gazu wynosi przy 
normalnem przyrządzeniu potraw 40 me- 
trów kubicznych, czyli miesięcznie 11,60 zł. 
Jaka przytem ogromna wygoda! Wielkiem 
udegodnieniem są nowoczesne grzejniki ga- 
zowe, działające automatycznie. Wystarczy 
bowiem jeden mały ruch ręki przy aparacie, 
ażeby każdej chwili — bez pomocy zapałek 
-- mieć ciepłą wodę w domu. 


rowoczesnych grzejników gazowych umożli- 
wia czerpanie ciepłej wody wprost z kranu 
o dowolnej porze. Przy grzejniku są bo- 
wiem dwa krany: na zimną i na ciepłą wo- 
dę. Dzięki nadzwyczajnej sprawności grzej- 
nik ogromne daje usługi na każdym kroku, 
przy zmywaniu naczyń, myciu rąk, płóka- 
nia jarzyn i gotowaniu, praniu bielizny ita. 
Zużycie gazu przytem bardzo minimalne. 


Nadzwyczajne są nowoczesne piece ką- 
pielowe, piecyki do ogrzewania łazienek, 
aparaty gazowe do ondulacji, żelazka gazo- 
we w cenie od 9—27 zł, przyczem koszta 
prasowania na godzinę wynoszą tylko 3 gro- 
sze. Ogólny podziw budzą także aparaty 
do pieczenia, mające  usprawiedliwioną 
nazwę „Czarodziej“. W przeciągu 50 minut 
aparatem takim upiec można babkę bez 
pomocy piekarza, przyczem koszt gazu wy- 
nosi 5—7 groszy. Cały aparat natomiast 
kosztuje tylko 13,50 zł. 


Takich prawdziwie cudownych aparatów 
gazowych jest więcej na wystawie. Nie jest 
to jednak wszystko, a jedynie część nowo- 
czesnych aparatów gazowych, będących sta- 
le na składzie w sklepie Gazowni Miejskiej 
przy ul. Gdańskiej 37. Aparaty gazowe 
zastosowane są bowiem również w labora- 
torjach chemicznych i dentystycznych, w 
przemyśle rzeźnickim jį piekarskim, w pa- 
larniąch kawy itp, a tych oczywiście nie 
pokazano. 
raty gazowe gazowni bydgoskiej polecamy 


Założenie į uwadze naszych czytelników. 


W każdym razie wspaniałe am; | 


Pieprzem, solą przyprawiana. 


W tem sęk, że Teofil... 


W całem miasteczku aż... trzystu ludzi, 
Sto stowarzyszeń do życia się budzi. 
Co tydzień pochód ciagnie do fary, 

Co tydzień święcą się nowe sztandary. 


Niezmiennie ich trzystu przez, cały rok. 
Niezmiennie zwarty i równy krok, 

Na czele kroczy dygnitarz Teofil, 

Co społecznika od serca — ma profil. 


Mijają lata. Sztandarów jest sto. 

Ktoś musi nieść je. Ktoś musi. Lecz kto? 
Ktoś sekretarzyć.. Ktoś być prezesem... 
Albo — sto klubów zginie z kretesem. 


Społecznik Teofil to wziął na swe barki: 
Zaszczyty, godności pije z pełnej czarki. 
W domu urządził salę sztandarową 

Lecz... coraz częściej kiwa mądrą głową. 


Pewnego dnia znów ciągną do fary 

Same sztandary... sztandary., sztandary... 

A na ratuszu — Teofil bez skutku 

Z panem burmistrzem dzieli chwile smutku. 


Teofil przyjąć miał defiladę... 

Sto drzewców okutych prowadzić arma- 
Kręczyć na klubu każdego czele... [dę... 
I reprezentować towarzystw wiele... 


W tem sek, że Teofil jest jeden, niestety. 
Że nic nie pomoże: nic — gwałtu! ni — rety! 
Żę Teofil nie może troić swej skóry 

Że sęk „pasować“ musi do dziury, A Z 


Z Vichy. 

Od lipca do października trwą okres wa- 
kacji i zarazem kuracji, która uzdrawia 
iodmładza. Jest to okres, w którym u przy- 
rody i w zdrowotnych źródłach szukamy 
zapomnienia swych cielesnych dolegliwości. 
Żąden kraj jak Francja nie jest tak bogaty 
w źródła odpowiadające najrozmaltszym 
sposobom leczenia terapją hydrologiczną, 
żadna miejscowość nie może różnorodnością 
leczenia, rozrywek j łatwością pobytu rywa- 
lizować z Vichy. 

W dziedzinie artystycznej Vichy jest u- 
ważanę wa Francji za letni ośrodek mu- 
zyczny. W tym roku pomiędzy 10-tym u 
14-tym lipca z okazji obchodzenia pięćdzie- 
sięciolecia symbolizmu, odbędą się tam 
wielkie uroczystości. Odbędą się również 
odczyty mistrzów literatury pod protekto- 
ratem Związku Intelektualnego dla promie- 
niowania Francji zagranicą. Liczni pisarze 
francuscy i zagraniczni wezmą udział w 
tych duchowych misterjach. Galowe przed- 
stawienia „Pelleasą i Melisandy" dnia 11-go 
lipca będą transmitowane przez radjo, 

Na początku sierpnia kilka wieczorów 
zostanie poświęconych galowym operom 
wagnerowskim pod dyrekcją Karla Elmens- 
dorifa, dyrygenta orkiestry Opery w Bey- 
rucie, oraz galowym operom włoskim z u- 
działem słynnego tenora Lauri Volpi. 

W dziedzinie sportu — turnieje, mistrzo- 
stwa i wielkie tygodnie golfa, fechiunku 
lub tennisa, zawody lotnicze į automobilo- 
we, następują po sobie bez przerwy do koń- 
ca września. Wielkie letnie zawody hi- 
piczne składają się z li-u terminów, które 
odbędą się pomiędzy 23 lipca a 14 sierpnia, 


z nagrodą „Grand Prix“ 2-go sierpnia 
(300.000 franków). Biegi o nagrody „Reves 
d'Or" i „Bourbonnais“, wynoszące każda 


100.000 
sierpnia. 

Wspomnieć również należy, że koleje 
Francuskie udzielają w tym roku 40-pro- 
centowej zniżki wszystkim cudzoziemcom 
udającym się do Francji i pozostającym 
przez 3 dni w Paryżu. Bilety ważne od jed- 
nego do 3-ch miesięcy, wydawane są przea 
zagraniczne Biura Podróży oraz przez. Biu- 
ra Kolei Francuskich. 


Ciagle ktoś się topi... 


Wypadki utopienia są przy tegorocznych 
unpałach niesłychanie liczne. Topi się po 
parę osób i to tuż przy brzegu. Pomoc zni- 
kąd nie przychodzi — bo umiejętność pły- 
wania jest niestety nader rzadka, 

Uezcie się więc pływać tak młodzi jak i 
starzy, abv uniknąć niebezpieczeństwa i 
móc przyjść z pomocą. x 

Zgłoszenia i lekcje codziennie od godzi- 
ny 18-tej w sekcji pływackiej BKS. „Wod- 
nik“ w pływalni wojskowej koło elektrowńi. 


franków, odbędą się 4-go i 9-go 


Str. 16. 


Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. W 
sobotę, dnia 11. bm. na przystani Bydgoskie- 
go Towarzystwa Wioślarskiego schadzka 
towarzyska, na którą zaprasza się wszyst- 
kich członków z rodzinami oraz sympaty- 


wa, 
22, 


MIĘDZYNARODOWE REGATY 


w GDAŃSKU. 
W niedzielę. dnia 12 lipca br. odbędą się 


„DZIENNIK BYDGOSKI", niedz'ela, dnia 12 lipca 1936 r. 


Drużyna Ratownicza żeńska. 


, Zbiórka w sobotę, o godz. 19 na placu 
Piastowskim "przy kościele. W niedzielę 
o godz. 9 zbiórka na Stadjonie Miejskim. 


Z życia towarzystw. 


Sobota, 11 Hpca. 
Godz. 17,00: Moniuszko. Pogrzeb śp. Ma- 
słowskiej, matki p. dyrygenta, z kostni- 
cy cmentarza parafjalnego na Jarach. 


Wycieczka wozami do Brzozy. Zbiórka 
przy zakładzie św. Ducha przy ul. Ku- 
jawskiej. 

Godz. 10,00: Związek Reemigrantów i Optan- 
tów koło I. Posiedzenie zarządu u p. 
Mellerowej. 

Godz. 10,30: Korporacja Eksternia. Zebra- 
nie plenarne w Resursie Kupieckiej. Na 
porządku obrad szczegóły wycieczki nau- 
kowo-krajoznawczej w okolice Kruszwicy 
w dniu 19. bm. 


Godz. 12,00: K. S. „Brda“. Zbiórka przy ul. 
Marsz. Focha róg Kordeckiego. O g. 12,30 


Nr. 160 


członków i sympatyków. 

Godz. 17,00: Polskie Zjednoczenie Drobnych 
Kupców. Plenarne zebranie w lokalu p. 
Meller, plac Piastowski. 


Poniedziałek, 13 lipca. 

Godz. 20,00: Kat. Tow. Rob. Polskich sekcja 
młodych par. św. Trójcy. Zebranie mie- 
sięczne w biurze parafjalnem. 

— Kat. Stow. Mężów parafji Najśw. Serca 
Pana Jezusa. Zebranie ogólne w salce 
parafjalnej przy pl. Piastowskim 5. Obec- 
ność członków obowiązkowa. 


" ważne. 


w Gdańsku wielkie międzynarodowe regaty. 
Z polskich towarzystw wioślarskich startu- 
je w tych regatach tylko Bydgoskie Towa- 
rzystwo Wioślarskie, które zgłosiło sie do 
dwóch głównych biegów, mianowicie czwó- 
rek ze sternikiem (bieg Bałtyku) i ósemek 
(bieg Senatu) Do biegu czwórek zgłoszone 
są osady z Niemiec. Łotwy. Polski i Gdań- 
ska. Regaty zapowiadają się nadzwyczaj 
-cjekawie. 


Komplet konieczny. 

Godz. 19,00: Zw. Rez. koło 3 pl. Rupienica. 
Zebranie plenarne z referatem. 

Godz. 20,30: Tow. śpiewu „Halka“, Zbiórka 
przy Strzelnicy. 
kościele księży misjonarzy na Bielaw- 
kach na sumie. 


Godz. 9,00: Klub Mandolinistów „Dźwięk“. 


Godz. 14,00: 


Jutro chór śpiewa w 


Zbiórka” o: godz: 10. nie zarządu o pół godz. wcześniej 


Niedziela, 12 lipca. 
kę do Śluzy Kwiatowej. 


My 
AZ 


przez ruch, w sporcie, na 
wycieczkach i spacerach 
wymaga przetarcia pusz- 
kiem delikatnego pudru 
roślinnego, miałkiego, do- 
brze przylegającego, nie 
zatykającego porów, do- 
branego w odcieniu kar- 
nacji cery, sporządzone- 
ga ze sproszkowanych 
cząstek cebulek lilii 
białej, jakim jest 


Dud 


PE RFECTION 
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BALSAMICZNA 


SOL -NOG 


GO (z kos 


usuwa ból, pieczenie, nobrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kapieli dają się usunąć, nawet 
paznokciem, Przepie vżycia na opgqkowgObe 12613 


Państwowe Gimnazjum Elektryczne 
w Bydgoszczy. 


Egzaminy wstępne z języka polskiego, arytme- 
tyki i zżeometrji oraz rysunku odręcznego w zakre- 
sie drugiego szczebla programowego szkoły po- 
wszechnej odbędą się 27 i 28 sierpnia. 

Nauka w Gimnazjum trwa cztery lata. 

Od kandydatów wymagane jest świadectwo 
ukonczenia conajmniej klasy szóstej szkoły po- 
wszechnej lub inne świadectwo, uznane za równo- 
Kandydaci powinni w bieżącym roku 
kalendarzowym ukończyć 14 lat i nie mogą prze 
kroczyć 17 lat życia. 

Wszelkie informacje udziela Sekretarjat Państwo- 
wej Szkoły Przemysłowej od godziny 9-ej do 12-ej 
(ul. Św. Trójcy 37). 


13216) (-—) Inż. Fr. Siemiradzki. 


wyjazd autobusem do Inowrocławia na 
mecz z Cuiavią. Goście miłe widziani. 

Towarzystwo Rzemieślników 
Polsko-Katolickich przy Farze. Zebranie 
miesięczne w Domu Katolickim. Zebra- 


— Kat. Stow. Kobiet „Jedność“ przy Farze. 
. Wymarsz z przed Domu Kat. na wyciecz- 
Zaprasza się 


JASTRZĘBIE ZDRÓJ 


PERLA UZDROWISK ŚLĄSESECEH 
Nadzwyczajne wyniki leczenia: gośćca stawowego i mięśniowego, ischiasu, 
dny, artretyzmu, skrofulczy, chorób kobiecych i sercowych. Bardzo dostępne 
kuracje ryczałtowe. Wszelkich inform. udziela Dyrekcja Zakładu Kąpielowego. 


Nie wszystkim chyba jeszcze jest wiadomem, że G. NEUMAN 

w dniu 1 lipca 1936 r. przeniósł swoje składy bławatów z ulicy 

Niedźwiedzia 3, oraz z Rynku Marsz. Piłsudskiego 25 do lokalu 
zajmowanego dawniej przez firmę 


TEXTIL", Rynek Marszałka Piłsudskiego 10 (Stary Rynek). 
Nowootwarty skład prowadzony jest pod firmą 


„lextil staścaa G, Neuman 


Sz. Klientela zechce łaskawie pokrywać swoje zapotrzebowania 
jedynie we firmie 


„EEE R JI: 


gdzie znajdzie wielki wybór najnowszych jedwabi, materjałów 
wełnianych i bawełnianych, oraz płócien, inletów, firanek i t. p. 


wielki spadek 


pochodzący z gdańskiego gospodarstwa domowego wielkopańskiej willis 


przeszło -1, etr, -prawdżtwego srebra użytkowego jak: nakrycia, wielkie łyżki 

„do jarzyn í zup, cukierniczki i misy, ciężkie srebrne nakrycia do sałatek 

“i kawioru, masywne, srebrne jedno- i pięcioramienne Żyrandole, masywne, 
srebrne kubki i puhary, partja kryształów „Bakarat*, Meissen i porcelana 
królewska Berlin. Poza tem kompl. orygin. pokój „Biedermeier* w całości 

lub częściowo, składający się z biurka 150.—, kanapy 125.—, komody 59.—, 
lustra 25,—, okrągłego stołu 95.—, miękka pluszowa kapa (Pliisch-Kautsch) 45,—, 

2 foteli z poręczami a 55,—, 4 krzeseł a 32 —, wszystko sprężyuowane. — 
Wielki, prawdziwy perski dywan około 12 mtr. kw. 550.—, kryształowy ży- 
randol „Empire“ na 15 świec elekr. 95.—. Poza tem eleg. 4-siedzeniowa 
limuzyna „Overland Whippet“, 35 P.S. na 10 Itr. benzyny, gotów do jazdy, 1650.- 
Ceny rozumie się w złotych. Usługa polska. Obejrzeć i sprzedaż w dawn. 
„Auto-Haus Stilow u. Förster“ obecnie Joseph Schiitzmann, Gdańsk-Danzig. 
Elisabethwall 7 vis a vis pałacu komisarza Ligi Narodów. Tel. 28896, (13143 


KCI 


Długoletni (13205 
bardzo dobrze zaprowa- 
dzony skład bławatów i 


Zegarki 6841| Sałanterji, w najlepszym Pokój 
nowe, reperacje najtaniej | punkcie handlowym Byd-| osobne wejście. Kołłątaja 
Chmielewski, Dworcowa 41.|SOS7ZCzy, z powodu Cho-| py, 6—3. (6828 
EA e roby "na-konzystny:ch Awas 
runkach na sprzedaż, do Spółnika 


objecia potrzebne 25000 
zł. Tylko poważni reflek- 
tanci zechcą zgłoszenia 


pokój, dyskrecja zapew- 
niona. Adres filja. (6852 


KCprzeenis JĄ 


Rower 


damski sprzedam. Płocka | złożyć w filji Dziennika pokój 

10, Bielawki. (6851 | Bydgoskiego ul. Dworeo- | umeblowany. Pomorska 
Dom (6848 wa pod litery „A. W.”. |51—6. (6830 

nie duży, ogród sprze- | MIESZKANIA 


KUPNA 
Kupię (13235 
solidny interes łub przyj- 


) 


4 pokoje (6820 
duże łazienką, balkon od 


dam z powodu wyjazdu, 
gotówkę. Hetmańska 26. 


Sprzedam 
nowy dom piętrowy ogró- 


WOLNE 


e - a p] 3 . 
Sprze daż masy upadłościowej dek. Buciewicz, Kujaw- me posadę. ai żókm —5000. | 1, 8. do wynajęcia. Pro- 
Polskiej Żeglugi Śródiądowej „NAWIGACJA“ ska 40, GENY pA PE O A U menada 17—1. 
. Sp- z o. 0. w Bydgoszczy. K a CHEY ; 

Na zasadzie postanowienia Sądu Okręgowego. orsz upoważnienia = amienicę $ 4 pokojowe 
Sędziego Komisarza i Rady Wierzycieli sprzedam z wolnej ręki za | narożnikową ze szładami wynajmię Nakielska 42. 
gotówkę całą masę upadłościową firmy, składającą się z akcesorji | vy Bydgoszczy tanio sprze- : 13308 
i ruchomości biurowych, oraz statku Helly. d WiaskicI6LE R 

Qterty kierować do syndyka upadłości, Bernardyńska 3, | (AM. _ asciCiel, Fomor- krawców. UREN 2 pokoje 
w terminie do dnia 20 lipca br. (6822 | ska 54-7. 6846 | na spodnie poszukuję. UL. 


DAWNY 


W podróży 


A 
AGZAJY 


GISZOWE |w hotelach, w wszyst- 

dla p rzeźników |kich uzdrowiskach 

‘i użytkowe polskich, księgarniach 
dostarcza (12627 dworcowych itp. 


prosimy żądać 


Fa E. HaW Dziennik 


ul. Toruńska 1 By d g o ski. 


telef. 3793 
y D 


Dom 
z składami sprzedam. 
Chełmża, ul. Toruńska 29, 
Słupski. (13034 


Wiika 
ostrego sprzedam. Ogro- 
dowa 18 (6860 


Łodzie 
motorowe, sportowe i je- 
dynki wiośłarskie-trenin- 
gowe ma na sprzedaż 
Stocznia W. Gannott, To- 
ruńska 125, tel. 1813, (6827 


Maszyna (6349 
Singiera 45 zł, magiel Zo- 
bla sprzedam. Orla 48-4. 


Radio (6344 
nowe na baterję i prąd 
tanio Gdańska 162—8. 

Skład (13211 
kolonj. w centrum, trzy- po- 
koje kuchnia sprzedam. Of. 
pod „Wyjazd* Dziennik. 


Śniadeckich róg Pomor- 


skiej. (6837 


Pomocnik 


fryzjerski potrzebny z2-; 


Nuwe 


1az. A. Grabosz, 
(13076 


(Pomorze). 


Uczennica (6833 
do skłagu rzeźniekiego po- 
trzebna z własną pościelą. 
Piaseczny, Gdańska 114, 


$łużąca 
potrzebna zaraz. Gdańska 
nr. 132/3. (6843 


Uczennicę 
do szycia przyjmie Wiatra- 
kowa 15—8. (13210 


E 


Warsztat 
tani wynajmę. Hetmañ- 
ska 26. (6847 


lub 3 z wszelkiemi wygod. 
płacę pół roku zgóry. Oferty 
filja „Bezdzietni* (13230 


któr 
z panów do lat 50 poznał- 
by przystojną dla towa- 
rzystwa. Oferty filja pod 


„Przystojny ”. 


Kupiec 


przeszło jat 30, rzymsko 
kat. kawaler, branży ko- 
lonjalno - restauracyjnej, 
posiada 20.010 zł gotówki 
ala braku znajomości szu- 
ka żony z odpowiednim 
kapitałem lub wżeni się 
w dobrze prosperujący 
interes. Oferty do Dzien. 
Bydg. pod „Kupiec 307”. 


(6824 


(13192 


| 


Stan wody na Wiśle w dniu 11 lipca 
1936 r.: Zawichost 1,18, Warszawa 1,11, 
Płock 72, Toruń 44, Fordon 45, Chełmno 
26, Grudziądz 42, Korzeniowo 58, Pie- 
kło 24, Tczew 22, Einlage 2,24, Schieven- 
horst 2,44. 


p n 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości, 


Komornik Sądu Grodzkiego rewiru VI. Józef 
Szubartowski, mający kancelarję w Bydgoszczy, 


podaje do publicznej wiadomości, że dnia 18 sierp- 
nia 1936 r. o godz. 11.30 w Sądzie Grodzkim w Byd- 
goszczy, sala nr. 3 odbędzie się sprzedaż nierucho- 
mości w drodze publicznego przetargu, należących 
do dłużnika Alberta Lentza, nieznanego z Miejsca 
pobytu dział, przez kuratora adw. Dr. Szwaykow- 
skiego w Bydgoszczy. 1) Nieruchomości miejskiej, 
składającej się z placu budowłanego o obszarze 
5086 m? poł. przy ul. Strzeleckiej st. nr. 76, zapisanej 
w księdze wieczystej w Bydgoszczy—Szwederowo 
tom VII. wykaz L. 318, która to księga przechowy- 
wana jest w Sądzie Grodzkim Wydział Hipotecz- 
ny. Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł 3.000,—, cena zaś wywołania wynosi zł 2.250, —. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmę w wysokości zł 300—, 2) Nieruchomości 
miejskiej, składającej się z domu mieszkalnego 
z oficyną, położonego w Bydgoszczy przy ul. Pięk- 
nej 33 o ogólnym obszarze 2707 m, zapisanej w 
księdze wieczystej w Bydgoszczy— Szwederowo tom 
VII. wykaz L. 287, która to ksiega jest przechowy- 
wana w Sądzie Grodzkim w Wydziale Hipotecz- 
nym. Nieruchomość oszacowana została na sume 
zł 3.360,—. cena zaś wywołania wynosi zł 2.520,— 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rekojmę w wysokości zł 336,—, 3) Nieruchomości 
miejskiej. składającej się z placu budowlanego, po- 
łożonego w Bydgoszczy przy ul. Kossaka st. nr. 94 
o obszarze 5352 m”, zapisanej w księdze wieczystej 
Byvdgoszcz—Szwederowo tom VII. wykaz L. 275. 
Księga wieczysta przechowywana jest w Sądzie 
Grodzkim w Wydziale Hipotecznym w Bydgoszczy. 
Nieruchomość oszacowana zostałą na sumę 2600— 
złotych, cena zaś wywołania wynosi zł 1950,—. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmę w wysokości zł 260,—, oraz przedłożyć ze 
zwolenia właściwej władzy na nabycie przywła- 
szczenia. Rzkojmę należy złożyć w gotowiżnie 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
żeczkach wkładowych instytucyj, w których wol- 
no umieszczać fundusze małoletnich, Papiery war- 
tościowe Przyjęte będą w wartości trzech czwar- 
tych części ceny giełdowej Przy licytacji będą za- 
chowane ustawowe warunki licytacyjne, o ile do- 
datkowem publicznem obwieszczeniem nie będą 
podane do wiadomości warunki odmienne. Prawa 
osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze: 
targu nie złoża dowodu. że wniosłv powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego są- 
du, nakazujące zawieszenie egzekucji. -W ciągu 
ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno 0- 
glądać nieruchomość w dni powszednie od godziny 
8—18, akta zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy. ul. 
Wały Jagiellońskie nr. 2, sala nr. 8. (13214 
Bydgoszcz, dnia 19 czerwca 1936 r. 
Komornik: (-—) J, Szubartowski. 


J Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, re- 
wiru VI. Józef Szuhartowski mający kancelarję 
w Bydgoszczy, ul. Zduny nr. 13 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
nia 13 lipca 1936 r. o godz. 10,30 w Bydgoszczy 
w firmie Hartwig, ul. Dworcowa nr. 54 odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Fir- 
my Polskie Zakłady Kauczukowe, składających się 
z wyrobów gumowych, oszacowanych na łączną 
sume 780,— zł. Ruchomość można oglądać w dniu 
iicytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Bydgoszcz, dnia 10 lipca 1936 r. 

13215) Komornik: Szubartowski. 


lekkie 


WY an EP BR ©P 
Cement portlandzki 
Smoła destyl. 
Papa dachowa 
Płyty posadzkowe 
Rury cementowe 
i koryta 


oddadzą (4686 
bardzo korzystnie 


Bracia Schlieper 
Bydgoszcz 
ui. Gdańska nr. 140. 
Tel. 3306 i 3861, 


d pod płaskie stopy 
y č s er 
= M. Kiciński 


Śniadeckich 29. 


fortepianów 
| panil 
B. Sommerfeid 


ui. Sniadeckich 2 
telef. 3883. (11984 


Wystąwia na wystawie 
„Mebie i Waętrze*, 


Czytajcie 
Dziennik Bydgoski! 


ul. Zduny nr. 13 na podstawie art, 676 i 679 Kpc... 


Nr. 160. «DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, Ania 12 lipca 1936 r. Str. 17. 
i Zin 


| ROLNICY WIELKOPOLSKI i POMORZA |. 
_ STOGI I STODOŁY 


Rokrocznie płoną w tej porze niezliczone 
| | | zawierające zboże, ten cenny zapas chleba na 
cały rok dla narodu.  Chrońcie Swój dobytek 
przez ubezpieczenie. 


NALEŻY UBEZPIECZYĆ 0D OGNIA 


plony w zakładzie cieszącym się powszechnem 
zaufaniem, dającym rolnikom najkorzystniejsze wa- 
runki i bezwzględną pewność. Osiągniecie to jedynie 


PIECZEŃ WZAJENNYCA 


w POZNANIU, pl. Nowomiejski 8 


czystopolskim Zakładzie publiczno - prawnym na woj.: Poznańskie i Pomorskie. 


o 
Stali klienci otrzymują w tym roku 15 b rabału od składek. 


Porad oraz wszelkich informacyj udzielają bezpłatnie: 
CENTRALA ZAKŁADU w Poznaniu, pl. Nowomiejski 8. 
Oddziały w OSTROWIE, BYDGOSZCZY, TORUNIU i GDYNI 


ul. Wrocławska 11 ul. Gdańska 71 ul. Żeglarska 22 10 Lutego 18 «IAA 
o as e INSPEKTORZY we wszystkich miastach powiatowych. Boi i 07718181 


Drobne ogłoszenia 


|| Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 9/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Skład Tczew 
POLECENIA kolonialny długie lata w | Dom handlowy, lokatorzy, 
den jednych rękach z powodu | trzy interesa, podwórze, 


g 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 6 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowa, 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


| Dia poszukujących posady 0% sniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. $ 
Omyłki, które zasadniczo nie z treści ogłoznenia 


ule zobowiązania Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
agłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


Skład Pokój 
rzeźnicki, przy ruchliwej | Plac Wolności 7—4, (6796 
ulicy, nadający się na|- 


Samochód Panna 
osobowy, limuzyna, za| do samodzielnego prowa- 
bezcen sprzedam. Grun-jļ dzenia filji piekarskiej z 


wypadku korzystnie na | dzierżawy 470 mies, sprze- | waldzka 2. (13207 | kaucją potrzebna zaraz. | wszelką branżę, do wy- ź 
e je sprzedaż, Ot. do Dzien-|dam, zamienię gospodar- Zgłoszenia Pomorska 60, | najęcia. Oferty filja pòd RÓŻNE 3} 
nika pod „Sprzedaż“ (6797 | stwo — dzierżawę, rolnik. Okazja. (piekarnia), (6842 | „Dworco wa”. (6835 b AB 


Premjówkę P. K. O. war- 


Cena 33 tys., wpłaty 17. 


solidne kupisz najtaniej Wspólnik 


tylko w 922 Dom Pogorzelska, Tczew, Sam- | tości 392, — złj sprzedam Inteligentna 2 pokoje 
wkładzie Kooecdwieijna, II piętr. na Bielawkach | bora 6. (18226 | okazyjnie. Oferty „J. R.” | gospodyni ao samodziel- | z śiebnią od 1. IX. po- lub „err nna g 
T. Kasprowicz, Bartosza Głowackiego 2!, filja. (6826 | nego prowadzenia gospo-|szukuje urzędnik, Oferty nanni o. aat 
ul. Długa 34, sprzedam, (6857 Kiosk daretwa wiejskiego może |filja „Dyrekcja Kol" 6845 | YE, rogu josyg kie 
centrum sprzedam  ko- A a się zgłosić z podaniem cyjnego interesu poszuki- 
we Domek rzystnie. > Wiadomość, ( KUPNA | warunków i referencji pod wana. Oferty: Pomorska 
sprzedam 2400 zł Kapu-| Śniadeckich 13—1 (6821 N Bhia inteligentna” do Dzien- ś be aa) nr. 12, m. 3. (13238 
SPRZEDRŻE ściska, Boczna 18, (13196 nika. (13236 377 Bosładam © 
"TP | ptk tary SiAn Ea 2 pokoje (13170|5000 got. czekam propo- 
Cukiernia Dom 6840 | Plitzenreuter, Pomorska | 8 A 4 Szabeskur aż i 
z pracownią na sprzedaż. |z rzeźnictwem na Boy nr. 27. (6829 pujemy w „każdej ilości. poszukuje nego akwi: do wynajęcia. Długa 8-9 ZR: pacc? yy wik” 
Warunki bardzo dogodne. | daż. Oferty filja „W. R.” „Propil“, Warszawska 25. zytorado specjalnego dzia- Í 
Gdynia, Śląska 32. (13191 Porzeczki łu ogłoszeniowego na Byd- 5 pokojowe (6823 z 
Skład ma do oddania Promena- POSADY Ù goszcz. Kaucja względnie I pięt. wolne. Oferty 
Dom towarów krótkich Byd-|da 17—1, (6919 7 wale 2 referencje są pożądane. |do (Ji Dzien. pod „1112*. | POŻYCZKI % 
centrum, dwa składy, do- | goszez centrum, wartość : Kozietulskiego 4a. (13223 


Portjer 
mechanik od 1. 8.2 po- na oie, nowego 
koje kuchnia wolne, Zgło- | q W t 2 poko- 
szenia pod „Referencje'' jó, T kuółriia, OR pod Pato. 
do fii. (6881 | heczne“ ‘do filji. 6832 


4 pokojowe 3 —_ 
komfortowe. Libelta 10. l LETNISKA ) 
6836 iE 4 


Letnisko Runowo Kr. 

x MIESZKANIA 2 Piękne lasy, jezioro, plaża 
- przyjmuje letników, 3.50 

utrzymanie dzieńnie. Zgło« 


szenia Restanracja Runo 
(18225 - 


chód 7000, cena 45000, | 7000, wpłata 3000, reszta Wóz , 
wpłata według ugody. Fi-|2 lata SE” Filja Dzien-| handlowy na resorach i 
lja „Zaraz* 13169| ka „A. M. (6834 | parę półszorków sprze- 

dam. Podgórna 1. (13146 


Ekspedjentka 


1000 zł kaucji, potrzebna, = T 
Gdańska 45, m. 1. (6815 POSZUKUJĄ 


Uczeń Francuskiego 
zaraz może się zgłosić. | nauczycielka, wychowaw- 
Szatkowski, mistrz ma-|czyni z konwersacją, szu- 
larski, Mrocza, 13174 | ka stałej posady lub jako 
dame de compagnie, Wil- 

Pomorzanka no, Hotel Europejski, 
porządna do lat 25 umie- | portjer sub „Francuskie- 
jąca gotować, szyć, pra-|go*. (13217 
Bować "00 WSZYSIKICh | ESSE 1 
prac domowych.  Wła-| Pracownik apteczny 
snoręczne zgłoszenia.Piąt- I drogeryjny 
kowska, Nakło n/Not.| kawaler katolik, poszuku« 

(13176 je pracy, dobre Świadec- 

- twa, warunki skromne. 

Fryzjerka | Oferty Dziennik Bydg. 

dobra siła, wodna, żelaz- | Gdynia, „Wszechstronna 

kowa, posada stała, Qidys | praktyka”, (18199 

nia, 10 Lutego 39. (13187 | 2, LL 
Pomocnik 


Uczeń fryzjerski trwałą, wodną 
stolarski z wioski potrze- | Ondulacją szuka posady. 
bny zaraz. Sw. Trójcy 15] Oferty Dziennik „Ondulacja* 
1 p. m. 1. (13234 13227 


Ogrodnik 
szkółkarz może się zaraz -< DZIERŻAWY )* 


zgłozić. Jan Dopierała Gnie- 
zuo, Witkówska 7. - (18228 


Domek Dwie małpki 
4 morgi stosowne na le- | cercophitecus, nieocenio- Kanapa 
tnisko 1800 sprzedam. La-|na reklama ogrodu re-| dwa fotele 70 złotych. Li- 
| soto, Rynarzewo.  (6858| stauracyjnego sprzeda, | belta 2, m. 3. (6856 
——; m | 160 zł, Trześniak, Gdy- 
Sprzedam nia. (13184| Lornetkę 
gospodarstwo 59 mórg wojskową korzystnie. Bo- 
pszenno zaj ziemi. Maszynę cianowo 34—2. (6825 
| ołożenie śliczne nad szo- szewską, dobrym stanie 
; | są. Wieś wielka, kościel- | tanio sprzedam. Myśliń- || Wózek 


E NE 

u pokoje z kuchnią. 
Płacę rok zgóry. Of. do p 
filji pod „Rokz góry“. 6853 


1-2 pokoje | Kue ZĘ 


kuchnia posznkuje. Ofer- 
Kupiec 


ty filja „Pewny“ 6861 TY 
wdowiec lat 36, samotny, 
Urzędnik posiadający 5.000. Panie 
szuka Ż pokoje kuchnią.| posiadające majątek pro- 
Filja „Etatowy”. _ (6838|szę. Oferty Dzien. Bydg. 
pod „Małżeństwa“. (6850 


F POKOJAR Blondynka 
X WOLNE iat 30, krawcowa, posiada- 
jąca wyprawę i oszczędno- 
Umeblowany ści, zapozno pana w celach 
Plac Piastowski 7—6.(6858 | matrymonjalnych. Pierw- 
-|sSzeństwo mają urzędnicy. 
2—1 Wdowcy nie wykluczeni. 
umeblowany łasienka | Tylko poważnie pomyślane 
(kuchnia), Sienkiewicza | zgłoszenia pod „H.“ do 
10 —8, (6854 I Dziennika, (13212 


na, szkoła, dworzec kolej. | ski, Grudziądz. Paderew- | dziecięcy k na Borze- 
składy, poczta w miejscu. | gkjego 1, (13182 | daż, R dona ealaka 123 
Inwentarz żywy i martwy m. 11. (13232 
nadkompletny. Śliczny Rower Jadalnia 
> ogród, liczący około 200 używany. Mazowiecka 5, | jesionowa, sypialnia dę- 
| drzew owocowych. Doj m. 1. (13200 | bowa, gabinet męski dę- 
| | najbliższego miasta 5 klm. § "(i mm bowy, rower, maszyny do 
Gospodarstwo bez długu, Oleandry szycia, walizkowa maszy- 
zaraz na sprzedaż, cena | kaktusy sprzedam. War-|na po pisania, wagi, sto- 
podług ugody. Reflektan- | gzawska 11—1. 6799 |ły biurka, szafy, lustra, 
tów przyjmuje Stanisław) ||| |_| umywalki, fortepian Bech- 
Pilch, Szembruch, powiat Kajak steina i wiele innych me- 
Grudziądz. (13218 | tanio sprzedam. Jasna 24, | bli tanio sprzeda „Stała 
Epia M (13208 | Okazja” Gdańska 28a róg 


Sypialnia Krasińskiego. (13168 
jadalnia na sprzedaż Jezu- TS wiaaw JA 


Kawiarnia U ata ilin 13209 | dziecięcy sprzedam. Szu- 


dobrze urządzona w naj-| ————————————— j| bińska 71/4 (13195 
lepszem położeniu Tcze- Plac 

wa do odstąpienia, In- |budowlany przy. ul. Ku- Sukę 
formacje Cieśliński Tczew |jawskiej na sprzedaż, O-| Bernardyn, ostrą sprze- 
Rynek 21. (13175 ' ferty pod „1.200”. (13204! dam. Gajowa 33. (18184 


| Dom (18235 
1. sprzedam. Konopna 23. 


Owocowy 
ogród. Toruńska 71. (13154 
Ekapedjent m NN 0 e 
z branży bławatnej może 100 m’ 
się zgłosić. jF. A. Matz, | warsztat do wusan 
Rynek 19. (13197 | Gdańska 91. 


POLECENIA 5 


Wózki (12884 
dziecięce tanio. Długa 25. 


polaca 
B KACZMAREK 
ul Podwale 19.lel B-A 


Po niskich cenach 


kupisz zawsze najtaniej 
tylko u (2812 


Bernarda Nowaka 
Bydgoszcz, Długa 10. 
Uwaga na imię Bernard. 
Podczas wystawy meblo- 
wej ceny specjalnie zni- 
żone. 


Przeprowadzki 
wozami meblowemi usku- 
tecznia tanio fachowo Fa 
Poczekaj, Pomorska 62. 

13177 


Kąpielowe 


kostjumy, swetry, kami- 
zelki, blnzki, Sulowarki, 
oraz wełny do robót ręcz- 
nych poleca pracownia 
trykotarska Bukowskiej, 
niadeckich 2. Nadrabiam 
ponczochy, nabieram ocz- 
a, wszelkie reperacje, 
13164 


VAN 


Wegiel PA 

Cement portlandzki 
Gips 
Wapno palone 
Trzcinę 
Papę dachową 
Smole 

górnośląską 

oraz wszelkie materjały 


budowlane dostarcza 
„punktualnie (4442 


Jóżel Andrzejewski 


ul. Nowodworska 4 
Telef. 1290. 


3 Lm 
MEBLE: 
U Lu 

wszelkiego rodzaju, wy- 
sokiej jakości, gwarancja, 
najtaniej, Uwaga na adres. 
Długa 32. S. Dobrzyński, 


IC 


czujny, czysty. Jagielloń- 
ska 32. (68 


Samochód 
czteroosobowy w dobrym 
stanie sprzedam, zamie- 
nię na motocykl. Wiado- 
mość w niedzielę Pod 
Blankami 20—2. (13156 


Skład 
artykułów  piśmiennych, 
zabawek i galanterji, w 
handlowo najruchliwszej 
ulicy, blisko gimnazjum, 
istniejący 60 lat, z powo- 
du śmierci właściciela, 
bardzo tanio na sprzedaż. 
Ponieka, Toruń, Most Pau- 
lińskich 3. (13139 


Składzik % 
spożywczy sprzedam. Ul. 
Me afska 13. (13161 


00 | go. 


Majątek 
ziemski w tym młyn wo- 
dny, ogród owocowy, 18 
mórg, zabudowania I kla- 
sy, Światło elektryczne, 
wodociągi, kanalizacja, 
ładny dworek sprzedam 
lub zamienię na kamieni- 


cę. Zamiar, Bydgoszcz, 
Dworcowa 47, (6786 
€egłę 


czerwoną dobrze paloną 
tanio oddaje cegielnia, Na- 
kielska 137, tel.1486. (13092 


é Ę Okazyjnie 
omek */, morgi ogrodu. 
Chojnicka 6. 18128 


Restauracja (6818 
pełnym biegu na sprze- 
daż. Śniadeckich 57. 


Setera 
jednorocznego sprzedam. 
Kulczyński, Promenada 69 
tel. 1667, (13090 


Szewską 
maszynę używaną sprze- 
dam. Adres wskaże Dzien- 
nik. (13001 


Sypialnia 
tanio. Marszałka Focha 47, 
stolarnia. (13159 


Małpkę 
sprzedam 50 zł. Długa 23 
m. 2, (13148 


Sypialnie 
brzozowe tanio. Stolarnia, 
Jackowskiego 34. (3153 


Rower (13157 
sprzedam. Gdańska 136, 


Maszyna 
do szycia 45 zł. Warszaw- 
ska 1, m. 11. (13125 


Kajaki 5 
tanio sprzedam. Przyrze- 
cze 14. (13138 


Rower 
damski, męski sprzedam. 
Grunwaldzka 45, (13162 


Piec 
kąpielowy. Piotra Skargi 
14, Bąk. (13155 


Wózek 
dziecięcy. Dworcowa 47, 
m. 9. (6798 


Fortepian 
małe skrzydło. Toruńska 
nr. 93. (13152 


Motocyki (13158 
z przyczepką tanio sprze- 
dam. Zbożowy Rynek 6. 


Fiat 
czteroosobowy, otwarty z 
dobremi oponami. Sien- 
kiewicza 13. (13147 


Oberżę 
(bez konkurencji) w ko- 
ścielnej wiosce wraz z 8 
do 20 morgami dobrej zie- 
mi, kupię za gotówkę, 
Zgłoszenia pod „Oberżę” 
do Dziennika Bydgoskie- 
(13137 


Dom 
kupię -za 15000 zł. 
średnik wykluczony. O- 
ferty do Dzien. Bydgo- 
skiego pod „W. K.* (13160 


Po- 


Kupię 
dom, dobrym stanie, cen- 
trum, wpłafa zaraz 50,000 
Pośrednicy wykluczeni. 
Zgłoszenia do Admini- 
stracji pod „A. B.* (13237 


Kupię | 
lisa srebrnego (kołnierz:. 
Pomorska i, skład papie- 


ru. (6803 
Kupię 

rower. Ul. Kordeckiego 3 

m, 2. (13231 


Jagsieliońshica 4. 


Pewność itajemnicę daje książeczka oszczędnościowa 


Komunalnej Kasy Oszczędności m. Bydgoszczy 


Obecna suma wkładów oszczędnościowych przekracza zł 10 000 000:— 


pna 
10640 


: Dubeltówkę 
bezkurkową, używaną w 
dobrym stanie lub ma- 
gazynówke kupię tanio 
Zgł. filja Dz. C. M. (6811 


Poszukuję 
celem kupna dobrze za- 
prowadzonego składu że- 
laza lub sprzętów kuchen- 
nych, porcelany i szkła, 
Zgł. Dziennik Bydg. pod 
„ne: (13029 


Ucznia 
kelnerskiego przynczone- 
go poszukuje Kawiarnia 
Bristol. (6778 


Robotników 
czterech z kosami potrze- 
bni. Fordońska 117. 13220 


Dziewczyna 
do wszelkich prac (domo- 
wych potrzebna, Kujaw- 
ska 111. (13221 


Młodszy (6813 
pomocnik piekarski szu- 
ka posady, miejscowość 
obojętna. Jasna 10—3. 


Fryzjerka 
dzielna ondulatorka, mani- 
kurzystka poszukuje posady. 


Oferty Dzien. Bydg. Toruń | $ 


pod „Dzielna“. (13142 


Oszczęd 


Dj 
r 
5% 


orc 


2 4 
BOSE 


„.. to wielka zaleta, — ale żle i fałszywie 
pojęta, zamienić się może w wadiiwy 
i szkodliwy nałóg. 


Nowoczesny przedsiębiorca powinien 
pamiętać i strzec się, ażeby grosz prze- 


znaczony na cele ogłoszeniowe, 
niedocenianie wartości nowoczesnej 
reklamy, nie powędrował do „skarbonki*. 


Oszczędność ta jest z gruntu fałszywie 


pojęta, a przedsiębiorca który 
takiej linji, 


ECT s 


Starszy 
czeladnik rzeżnicki po- 
trzebny od zaraz lub 15 
bm. Obeznany z sole- 
niem, oraz rutynowana 
sprzedawaczka z branży 
rzeźnickiej. O. Reimer, 
mistrz rzeźnieki, Toruń, 
Prosta 3. (13140 


Bufetowege 
tylko trzeźwego, dzielne- 
go z kaucją 1500 zł na 
objęcie towarn, od 15 bm. 
poszuknję do restauracji 
kawiarni w mieście po- 
wiatowem. Oferty pod 
„Bufetowy” do Dzien. 13167 


Nauczyciel(Ka) 


do Prywatnych Kursów 
Handlowych z kilknletnią 
praktyką . poszukiwany. 
Oferty pod „Kursy Han- 
dlowe* Binro Ogłoszeń, 
Dworcowa 54. (13165 


Stołowy 
trzeżwy, solidny potrzeb- 
ny zaraz. Zgłoszenia: 
Ogród Obywatelski, Gru- 
dziądz, Marszałka Focha 
nr. 7—9, 


(13181 į ski, 


nie postępuje naprzód, 
lecz cofa się wstecz. 


przez 


idzie po 


Ślusarz 
tokarz na maszyny rolni- 
cze zaraz potrzebny. Mie- 
czysław Nowak, Korono- 
WO. (13222 
SE ZN SRARNA 2 207% 

Uczeń (13120 
biurowy ż ładnym cha- 
rakterem pisma potrze- 
bny zaraz. Oferty Ad- 
ministracja Dziennika 
Bydgoskiego pod „Uczeń“ 


Dziewczę (13164 
z gotowaniem do samo- 
dzielnego prowadzenia do- 
mu, przyjmie  Wojcie- 
chowski, Pomorska 36. 


Uczennica (13180 
do bufetu z porządnej ro- 
dziny może się zgłosić. 
Ogród Obywatelski, Gru- 
dziądz, Marsz. Focha 7/9 


Wagarz 
ślusarz do reparacji wag 
zaraz potrzebny, posada 


stała. K. Fritsch, Ino- 
wrocław, Kasztelańska 
(13172 


nr. 23-25 


Zgrabną 
uczciwą panienkę zaraz 
do kiosku na wyjazd. Zgł. 


Elektromonter 

poszukuje jakiejkolwiek 
stałej posady możliwie za 
kaucją zaraz lub później. 
J. Skobacki, Toruń, Mie- 
kiewicza 144, 2 ptr. (13141 


Student 
U. P. wyjedzie na kon- 
dycje, udzieli lekcyj. O- 
ferty filja „Student”. 6801 


CCED 


Cukiernia 
kawiarnia, letnia weranda, 
elegancki lokal centrum 
Bydgoszczy, interes wie- 
loletnio wyrobiony, wy- 
dzierżawi właściciel. Do- 
skonała egzystencja dla 
rzutkiego fachowca, Zgło- 
szenia Bydgoszcz 1, skryt- 
ka pocztowa 88. (13116 


3 pokojowego 
mieszkania poszukuje u- 
rzędnik kolejowy. Zgło- 


Niedźwiedzia 7, Landow-jszenia pod „5091“ do filji 


(13129 ł Dziennika, 


(6802 


MIESZ 
WOLNE - 
Ww BYDGerZCZY, 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 


1 pokojowe: 


kuch. 20 zł. Sniadeckich 
31—1. 


2 pokojowe: 
kuch., warsztat, Sniadec- 
kich 39/8. 


kuch. bezdz. Niegolewskie- 
go 8. 


kuchn. kanal. Ugory 45. 
kuch. Niegolewskiego 31. 


3 pokojowe: 
kuch. bezdz. Garbary 11. 


4 pokojowe: 

bez łazienki, skromne 50 
zł. Zgłoszenia 12—14 por- 
tjer, Warmińskiego 17. 


kom. z wer. w ogr.Sląska 11 


5 pokojowe: 
w. Odr. Swiętojańska 21/9, 


Pokój 
kuchnia. Gdańska 136. 13130 
Pokój 
kuchnia, spiżerka z me- 
blami odstąpię. Adres 
wskaże Dziennik. (13135 
Pokój 
z kuchnią dla 2 starszych 
lub samotnej osobie. 


Leszczyńskiego 86. (13126 


2 pokoje 
nowy dom zaraz do wy- 
najęcia Huculska 6, (6784 


Wolny 

pokőj oddam za procent 
temu kto pożyczy 600 do 
1000 zł, dobra gwarancja, 
Oferty do Dziennika pod 
72, P;6 (13123 


6 pokojowe 
remontowane do oddania. 
Gdańska 63, m. 5. (6804 


35 pokojowe 

komfortowe od 1. 9. do 

Pl. Weyssen- 
(6807 


Mieszkanie 
4 pokojowe z wygodami, 
odnowione całkowicie, do 
wynajęcia. Chrobrego 21, 
m. 5. 


(6816 

Gdańska 69 
cztery pokoje kuchnia 
pelny komfort, (6793 


5 pokojowe 
wolne, Plac Weyssenhof- 
fa 7. (6794 


3 pokoje 
z knchnią dla amatora 
za wypożyczenie 2,000 zł. 
Zgł. pod „40* filja Dzien- 
nika, (6810 


/ POKOJE Ń OKOJE. 
WOLNE , 
Dobrze (6789 


umeblowany pokój od 15. 
wolny. Chrobrego 24/1, 


Pokój (13149 
umeblowany, niekrępują- 
cy. Malborska 9, m. ə 


Pokój 
1—2 osobowy, utrzyina- 
niem.  Cieszkowkiego 8 
m. 4 (6514 


dedno- 
dwuosobowy sloneczny 
niekrępujące wejście, uży- 
wanie kuchni. Hermana 
Frankego 19. Mielniko- 
wa. (6812 


Pokój 
dobrze umeblowany, ma- 
ły, inteligentnemu panu. 
Gdańska 62—11, (6817 


Umaeblowany 


wszelkie wygody. Szcze» 
cińska 2, piętro. (6808 


Pokój 
Kordeckiego 23, m. 7. 18151 


Umebiowany 
1—2 osoby. Garbary 30 
m, 4. (13133 

Pokój 


z używaniem kuchni wy- 
najmę. Stary Rynek 21, 
m. 7, (13127 


Umebłiowany 
osobne wejście.  Podgór- 
na 5-2, (13150 


Umeblowa 
wynajmę tanio, 
nr. 14—74. 


Pokój 
niekrępujący. Mazowiecka 
nr. 5—1, (13199 


n 
Piękna 
(13145 


1—2 
komfortowy, wszelkie wy» 
gody. Cieszkowskiego 1, 
m. 5. (6839 


Gorąca prośba 


Panienka wstępuje do 
klasztoru, prosi pokornie 
serdecznie o pomoc, choć- 
by w najskromniejszej wy- 
prawie. Ufna w pomoc 
szlachetności, Adres Dzien, 


Bydg. 


Wspólniczkę 
z kapitałem od 3000 zł do 
interesu handlowego w 
Gdyni poszukuje ezter- 
dziestopięcioletni. Mał- 
żeństwo nie wykluczone. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski Gdynia „A, S.” (I31S9 


Kto 
jak nie popularny chiro- 
manta Król. Jadwigi 13, 
może Ci powiedzieć o lo- 
sach Twego życia! (13132 


Officier (6777 
francais désire échanger 
conversation avec jeune 
dame cultivée honorable, 
libre, parlant si possible 
aussi allemand et russe. 
Offres filja Dziennika 
pod „Paszport 2099*, 


Za długi 
zrobione przez syna Fran- 
ciszka nie odpowiadam, 
Michał Górski, Toruńska 
nr, 152, (13124 


<immmą 


Wielkopolanin 
samodzielny kupiec, ka- 
waler, lat 40, ciemno-blond 
poszukuje Żony. miłego 
charakteru z gotówką 5000 
dla powiększenia intere- 
su. Łaskawe oferty Dzien. 
“555” (6808 
SBIRI N PE TURVE AAN ENEN 

Kawaler 
lat 33, spokojnego cha- 
rakteru, na posadzie, na- 
razie 1500 gotówki, ożeni 
się z panią mającą inte- 
res lub inne zabezpiecze- 
nie. Oferty filja Dzien. 
pod „Solidny” (6195 


Przystejna 
gospodarna pozna inteli. 
geutnego pana, wdowcy 
niewykluczeni. Zgłoszenia 
Dziennik Bydg. pod „Mu- 
zykalna”, ` (13219 


(13136 , 


litości prywaty 


załatwia. sprawy sądowe, 


| administracyjne, arne, 
| procesowe, spadkowe, hi- 
f poteczne, waloryzacyjne, 
i kontraktowe,  spółkowe, 
ty najmu, podatkowe itd., 
hy ściąganie należności 
R udziela porady prawnej. 
i St. Banaszak, 
` Bydgoszcz, 
y Gdañska 35. Tel, 1304. 
NI D 
JJ 


A 


Wózki dziecięce 
najlepszej jakości, ceny 
przystępna, Waslielew»= 
ski, Dworcowa 41. (12593 


LE 


solidnego wykonania 
najkorzystniej tylko 
w firmie (2293 


Do Hiei 
ign. D. Grajnert 
Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


= JzZe 


Bilardy (13081 
antomatyczne  „Rekord”, 
-najnowsze typy, najdo- 


"godniejsze warunki, ofe- 
ruje Mroczyński, Sienkie- 
wicza 38—1, tel. 1554, 


Najkorzystniejszy 
zakup 


broni, amunicji 
4 Przyborów 
ryBYŚlIWołiał ty-korwespęr 
Głalnym skłądzie broni " (12646 
„Biuńidewiduna* 


Bydgoszcz, ul. Grodzka 8 
(narożnik Mostowej). 
Reperacja broni. Kupna okazyjne, 


Pomidory 
złotych 6.50, miód kura- 
„ cyjby 12.50  pięćkilowe 
franko. zaliczka wysyła 
„Dei“, Zaleszczyki. (13015 


białe, kolorowe w najnow- 


szych deseniach i kolo- 
rach po cenach fabrycz- 
nych (9258 


Stęszewski, Bydgoszcz 
Poznańska 26, tel. 3234 
AN ŁÓW ZL OZE, 
Budujesz (12116 
bilardy. amerykańskie? 
Używaj niezawodne-ulep- 
szone automaty „Rekord* 
bile z masy kościowej 
i wszelkie przybory od 
Caesar Mann, Poznań, Rze- 
czypospolitej 6, zał. 1860, 
dębowe, 


o 
Deski grabowe, 
lipowe, bukowe, jesio- 
ROWE; SOSNOWE, PO- 
diogi etc. dostarcza ta- 


| nio (8392 
RE Ogrodowa 2, tel. 13-40 
gd | 

| Meble 


Centrali Mebli 
ul. Dłu nyaa 


dawnie (9281 


,— Oszacowania 
„ nieruchomości mieszkań, 
(czynszów podstawowych) 


najkorzystniej kupisz w 
| 
z 
| 


planów budowlanych ikie- 
rownietwa wykonuje Ed- 
gi mund  Jażdżewski, bue 
iA downiczyprzysięgłyGdań- 


ska 176. tel. 1134, (18106 


Gbiaunciien 


meblowe, budowlane, tru- 
mienne, dykty i forniery 
kupisz tanio w najstarszej 
chrześcijańskiej firmie 
i Kalinowski 
skład przyborów stolarskich 
Bydgoszcz, ul, Dworcowa 77 


Telef. 3815. (8391 


Każda Pani uprzyjemni sobie życie, jeżeli... 


zapozna się z systemem „Camelia“ 
Przyzna wówczas, że przesadna ostroż- 
ność w pewnych okresach rzeczywiście 
jest nie na miejscu, gdyż opaska ligje- 
niczna „Camella* zapewnia niezawodną 
ochranę i bezpieczeństwo. Kilka warstw 
najlepszej puszystej waty „Camelia* (1i- 
gniny, gwar. najwyższą chłonność. 


z patentowemi 
godne noszenie 


| SPRZEDAŻA X: 
Zapewniona 
egzystencja. Pierwszo- 
rzędna kawiarnia, taras 
250 osób, z powodu ro- 
dzinnego sprzedam zaraz. 
Zgłoszenia agentura dy- 
nia, „Kawiarnia*, (12985 


Nieruchomość 
(budynek handlowy z go- 
spodarstwem rolnem 
6,78,24 ha) położoną w Ł.ę- 
gu. wielkiej wsi kościel- 
nej, na dogodnych wa- 
ruakąch spłaty, sprzeda 
Powiatowa Komunalna 
Kasa Oszczędności w Choj- 
nicach. (13066 


. Gospodarstwo 
rolne, 40 morgowe, 4 mor- 
gi łąki, bogatym pokła- 
dem torfu, żywym, mar- 
twym inwentarzem po- 
dług ugody co do ceny, 
wpłaty, zaraz na sprze- 
daż. St. Wiecki, Nowe 
pow. Świecie, (13076 


Sprzedam 
Eru Pomorzu, 17 km. 
od Chojnie, przy szosie, 
dobra ziemia, 19 h. in- 
wentarz żywy i martwy 
kompletny, dom, budynki 
murowane. Wiadomość: 
Warszawa, Piusa XI 14a, 
Śliwiński. (13062 


` Kamienice (6727 
ogrodem sprzedam tanio. 
Gdańska 136, gospodyni. 


Dom 
sprzedam, Wilcza 7. (13084 


Dom 
4 pokojowy pięknym ogro- 
dem sprzedam, 20 minut 
od tramwajn, 8 do lasu. 
Pijarów=19.- (6781 


Parcele 
blisko miasta na sprze- 
daż od 2 zł m*. Brzozżo- 
wa 23, (6782 


Dobrze 
prosperujący skład, owo- 
carnia i delikatesy, z po- 
wodu starości na sprze- 


daż Bydgoszcz, Wełnia- 
ny Rynek 5. (13014 
Dom 


trzypiętrowy nowopobu- 
dowany, ogród 40000, Sza- 
rek, Toruńska 13. (13073 


Domek (13102 
sprzedam, Wiślicka 8. 


Dom (13095 
sprzedam. Podgórna 32. 


Skład 
kolonjalny centrum Po- 
znania korzystnie sprze- 
dam. Zgłoszenia agentura 
Dziennika Bydgoskiego 
Kruszwica, ` (18067 


Place (6779 
bndowiane Czerwonego 
Krzyża, dogodne spłaty. 
Kołłątaja 10—3, godz. 8-12, 


Ogrodnictwo (13041 
2,5 ha, dobrze zaprowa- 
dzone w bardzo dobrem 
położeniu Torunia, z po- 
wodu starości sprzedam. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski [oruń „Ogrodnictwo“, 


Stary 
zaprowadzony skład ko- 
tonjalny z towarem lub 
bez na sprzedaż. Oferty. 
Dziennik Bydgoski Toruń 
„Zaprowadzony”. (13040 


Pszczelarzom 
60 ulowy pawilon, 40 ro- 
jów obsadzonych zaraz 
sprzedam. Pozatem za cał- 
kowitą spłatą ceny kupna 
sprzedam dom masywny, 
3 pokoje kuchnia, ubika- 
cje gospodarcze, 2'/, morg. 
owocowo-warzywny 
ogród, śliczne, zdrowe po- 
łożenie. Ewentualnie wy- 
dzierżawię gospodarstwo 
na 5 lat za kaucją. Do- 
godne warunki komuni- 
kacyjne kolejowe, wodne, 
autobusowe. Odpowiedzi 
pisemne za dołączeniem 
znaczka. H. Heldt, Nowe 
n/Wisłą. 13045 


Bez kłopotu nosić ją 
najpowiewniejszej 
bieliznę. Najprostszy i dyskretny sposób 
niszczenia. ' Specjalny pasek „Camelia“ 


zalet cena bezkonkurencyjna. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 12 pca 1936 r. 


można nawet do 
sukienki, gdyż chroni 


spinkami 
opaski! 


zapewuła Wwy- 
Pomimo tylu 


Dom 
centrum placem 1000 m? 
najnowocześniejszy, 13 lat 
wolny od podatków, do- 
chód miesięcznie 600 zł, 
jedno mieszkanie może 
być wolne, natychmiast 
na sprzedaż, cena 100 000 
zł, potrzebna gotówka 
63000. Oferty filja „Na- 
tychmiast”.* Pośrednicy 
wykluczeni. (12431) 


Skład 
kolonjalny, dobrze zapro- 
wadzony Bprzedąm. Adr. 
Dziennik. (13089 


Mieczarnię 
korzystnie sprzedam, w 
dobrej okolicy, egzysten- 


cja zapewniona. Oferty 
pod „Mleczarnia” do 
Dzien. Bydg. (12443 


Ciechocinek r,s. 


Pensjonat Kościuszko J. Brzezińskich 
Najlepszy punkt zdrojowiska, vis-à-vis łazienek 
C ieżąca w-pokojach. Garaże. 
9539 wyborowa na żądanie dietetyczna. Ceny niskie. 


Woda b 


Kotłonialke 
sprzedam, można  dołą- 
czyć drogeryjne artykuły 
(lub same) dobry punkt. 
Wskaże Dziennik. (13086 


Kamienicę (13036 
wybudowaną w roku 1929 
nie podlegającą podatkoin 
czynsz najmu ca 8006 z 
rocznie, położona w mie 
ście, powiat Krotoszyn 
Pozn., sprzedam za 45000 
zł przy wpłacie 33000 zł, 
do przejęcia hipoteka 
podlegająca moratorium. 
Zgłoszenia u właścicielki: 
Helena Kopkowa, Nowa- 
wieś. poczta Grudziądz. 


Skład j 
towarów krótkich, dobry 
punkt. Oferty Dziennik 
Wyjazd’. (12826 


Krowa 
dójka na sprzedaż. Sowiñ- 
skiego %2; (13110 


Kajak 
tanio, Toruńska 31, (13099 


Okazja (13103 
1  łóżęczko dziecinne, 
1 gramofon z płytami 
1 rowerek dziecińny na 
sprzędaż. Sieroca 14 m.6 


Oxazja! 
Rolwóz eiężarow, wóz 3 
cal,  sieczkarka, pług. 


Bydgoszcz, Zimne Wody, 
Sandomierska 8. 


Sprzedam 
mały ekonomiczny samo- 


chód w bardzo dobrym 
stanie. — Dąbrowskiego 
nr. 33, (3111 


Kuchnia 


Wóz - 
resorówy handlowy. Na- 
(8781 


kielska 18. 


Fortepian 
tanio sprzedam. Sienkie- 
wicza 6—-3. 13119 


l X ZAMIANY Je 


Zamienię (12687 
lub sprzedam bar. restau- 
rację z pełnym wyszyn- 
kiem, kompletnam urzą- 
dzeniem i towarem, oraz 
plac 838 m? frontowy przy 
głównej ulicy. Gdyni, 
kamienicę czynszową, 
miejscowość obojętna 
Szczegółowe oferty do 4- 
gentury Dziennika Bydg 
Gdynia, pod „Zamiana”, 


53 


(6978 


Tel. 3193 


Dom (13011 
2 morgi roli, ogród sprze- 
dam tanio. Wł. Bełzy 101, 


Limuzyna 
„F iat“ bardzo ekonomi- 
czna spaliwo, 4 drzwiowa 
w pierwszorzędnym stanie 
na balonach prawie no- 
wych sprzedam z powodu 
braku pomieszczenia ża ce- 
nę 1.950 zł. H. Beitsch, 
Bydgoszcz, Zduny 6, tele- 
fon 18-24, 39-43. (11595 


Taniepompy 

Wiercenie studzien. W. 

Kopczyński, Bydgoszcz, 

Gdańska 180, tel. 2395. 
13083 


42 koni 
roboczych dobrych, žre- 
bakitrzy, dwuletniei kwar- 
talne sprzeda Majętność 
Zbyszewice, poczta Pawło- 
wo Żońskie, telef, 3 (6751 


Traktor 
rolniczy sprzedam tanio. 
Grunwaldzka 217. (12488 


Biurko 
dobre, garderobiankę 
sprzedam. Sienkiewicza 
35—1. (13082 


Sprzedam 
maszynę Singera bęben- 


kową. Czyżkówko, Choj- 

nicka 33. (13085 
Jadalka 

tanio do oddania. Jasna 

nr. 2—4, (13044 

Wóz (13104 


sprzedam. Grobla 5. 


Aparaty i szkła 


do zapraw 


w najlepsz. jakościach 
oraz wszelkie przybory 


A. Hensel 


właśc. W. Sierpiński i I. Kasprzak 
Bydgoszcz, Dworcowa 4. 


Zamiana (227 
Śliczny majątek ogrodni- 
czo-rolny, 3 km od Byd- 
goszczy. Ziemia ogrodo- 
wa, Inspekta, 4 stawy ry- 
bne. Pałac 10 pokoi z el. 
miejskiem oświetl., telef. 
i własną kanal. -© Osobna 
willa z dwoma 3-pokojo- 
wemi mieszk. Prócz tego 
wolne 4 pok. mieszk. dla 
ogrodnika, garaż, obora, 
stajnia i inńe obszerne 
budynki gospod, Wszy- 
stko masywne i w najlep- 
szym stanie. Inwentarz 
żywy i martwy nad- 
kompł. Wspaniała rezy- 
dencja. Najlepsze warun- 
ki dla ogrodnictwa. Oko- 
lica zdrowa i klimatyczna. 
Urzędowa taksa 143.000 zł. 
Bez długu. Zamienię na 
majątek od 500 do t000 
mórg przy przejęciu dłu- 
gów lub ew. dopłacie w 
odległości nie większej 
jak 50 km od Bydgoszczy, 
taże sprzedaż możliwa. 
Oferty pod „Majątek* do 
filji Dziennika Bydgoskie- 
go, Bydgoszez, Dworcowa 


KC JJ 


Dom 
kupię, wpłata 6000. Ofer- 
ty „6000* (13088 
Maliny 


agrest iinne owoce każdą 
ilość kupuję. Beia Tysler 
fabryka cukrów i czeko- 
lady, Bydgoszcz, War- 
mińskiego 9. (12933 


Wiśnie I maliny 
knpuje Huebner i Ska, 


Fordon tel. 22 (8585 | ta 


(13097; 


s.es. 


Idealna epaska higjeniczna 


Kupuję 
używane obuwie, ubrania, 
pościele. Masłowska,Grun- 
waldzka 45. 13093 


é Kupię 

maneż używany. Zgłosze- 
nia podaniem ceny. Ró- 
zana 4—5. (3101 


; Dom 
kupię, przejmę długi, 
wpłacę około 10000. OE 
„H. C.” filja Dzien. (6787 


K POSAD 
WOLNE 
Agentów 
portretowych na nieby- 
wałych dotychczas wa- 
runkach poszukuje zakład 


portretowy  „Renesans”, 
Kielce, M. Focha 14. Spe- 


Email”, nowości fotogra- 
ficzne. — Żądać prospek- 
tów. (12730 


. Spółdzielnia 
Kredyt przyjmie fachow- 
ca branzy handlowej lub 
bankowej na I członka 
Zarządu gotówką 2--3 tys. 
zł. Oferty Dzien. Bydg. 
„Spółdzielnia” 13097 


Poszukuję (13068 
od 1. 10. 36 r. dzielnego 
ekspedjenta i dekoratora 
28 do 30 lat. Pensję, ży- 
ciorys i fotogratję pod 
„Magazyn bławatów”, 


Potrzebna (13094 
marszantka i chłopiee do 
spęedzani Stary Rynek 3, 

urtownia kapeluszy. 


Roelnika 
żonatego, z kaucją, 120 
mórg, praca stała samo- 
dzielna przyjmę natych- 
pod „Uczciwy” 676! 
Pokojowa 


potrzebna, Pokora, ulica 
Długa 52, (13108 


Służąca (13107 
potrzebna. Jasna 16, skład. 


Uczeń (8792 
kupiecki i dziewczyna do 
hurtowni kolonjalnej po- 
trzebni. Zgłoszenia piś- 

mienne: Kaczmarek, 
Dworcowa 98. 


Uczeń 
rzeźnicki z lepszej rodzi- 
ny który ma chęć wy- 
uczyć się rzeźnictwa mo- 
że się zaraz zgłosić do 
agentury Dziennika Szu- 
bin. (13077 


Uczeń drogeryjny 
z odpowiedniem wykształ- 
ceniem szkolnem potrze- 
bny, utrzymanie mie- 
szkanie w domu. Zgłosze- 
nia z życiorysem do fir- 
my Drogerja pod „Orłem” 
J. Ostrowski, Czersk, (Po- 
morze). (13037 


Potrzebna 
zaraz samodzielna gospo- 
sia, uczciwa, gospodar- 
stwa wiejskiego. Znajo- 
mość hodowli drobiu ko- 
nieczna. Oferty filja „Ho- 
dowla”. (9786 


potrzebna. 
Pl. Poznański 5-1. 13117 


K POSADY e] 
POSZUKUJĄ 
Mistrz _ (12954 
stolarski poszukuje posa- 
dy, dobry fachowiec, wa- 


runki skromne. Oferty 
pod „Mistrz” Dziennik, 


Pannad 
z branży księgarsko-pa- 
pierniczej ostatnio na sta- 
nowisku _ kierowniezem 
szuka posady. Krawczyń- 
ska, Gniezno, Chrobrego 
nr. 9. (13075 


Exspedjentka 
branży kołonjalnej szuka 
jakiejkolwiek posady. 
Miejscowość obojętna. Żgł. 
do Dziennika pod „Siero- 

7 £13003 


„ zł 2,50 


imią praktyką, poszukuje 


cjalność portrety „Semi- | 


miast. Oferty filija Dzien. 


Rekord 10 sztuk zł 1,80 


„Specjalny” (6 sztuk) 


5 zł 1,85 
7 „Popularny“ 10 sztuk 


d „Regularng“ (12 sztuk) a.  .. . zł 3,— 
„Specjalnie mocny" (10 sztuk). „ . zł 3,30 
Opaski podróżne (5 sztuk) . . „ . zł 2,25 


mach, które na Życzenie 
Gdańsk, Holzmarkt ur, 15. 


Maszynistka 
biegła stenotypistka po- 
szukuje zajęcia. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Maszyni- 
stka”, (13077 


Elektromonter 
lat 28, posiadający urzę: 
dową koncesję przemysło- 
wą, dzielny instalator, z 
znajomością w naprawie 
i obsłndze maszyn spali- 
nowych, poszukuje od za- 
raz jakąkolwiek posadę. 
Łaskawe zgłoszenia upra- 
sza Paweł Daniel, Żnin, 
Szpitalna. (13113 


Uczeń 
kolonj.-delikat. z dwulet- 


miejsca nkończenia nauki, 
Oferty. filja Dziennika 
„Uczeń”. (6747 


DACH: 
NAD GKSWĄ SJJ 4) 


| Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 


Komfortowe 
4 pokojowe mieszkanie w 
nowej willi na Bielaw- 
kach do wynajęcia. Jasna 
nr. 2—4. (13043 


Mieszkanie 
trzypokojowe z kuchnią 
od 1 sierpnia, nl. Orla 62 
gospodarz. (6739 


6 pokoł (6791 
nadających się na biura 
ma parterze, przy Dwor- 


Fcowep' 98, do "wynajęcia. 


Zgłoszenia na 1 piętrze. 


2 pokoje 
kuchnią bezdzietni. Of. 
Dzien. „Słoneczne P.” 12941 


Mieszkania 
3—4 pokojowego z wygo- 
dami w pobliżu -Gdań- 
skiej poszuknję. Oferty 
Dziennik Bydgoski pod 
„r C+, (13096 


Poszukuję (13114 


2 lub 1 pokój z kuchnią, 
bezdzietni. Pod „Kolejarz” 


K DZIERŻAWY > 
Składnicę 
warsztaty wydzierżawię. 


Pod Blankami 20, 12948 
Skład 
nowoczesny, wymiar 16 


razy 6 mtr. najlepszem 
położeniu, miasto powia- 
towe, Pomorzu, nadający 
się na skład konfekcji ma- 
nufaktury, przyległem 
mieszkaniem wynajmę. 
Dziennik Bydgoski „Egzy- 
stencja”. (13048 


Warsztat 
do wynajęcia. Plac Pia- 
stowski 13. (13000 


Owocowy 
ogród na wiosce wydzier- 
żawię, Adres Dziennik 
Bydgoski, (13079 


Skład 
bławatów z mieszkaniem, 
niedałeko Gdyni, oraz 
skład rzeźnicki z warszta- 
tem zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod nr. „64° do 
administracji. (12965 


Miejsce 
na kiosk do wydzierża- 
wienia. Adres wskaże 
Dziennik. (13091 


Piekarnie 
piec patentowy, długolet- 
ni warsztat pracy, Śród- 
mieście Bydgoszczy, wy- 
dzierżawi właściciel. Zgł. 
Bydgoszcz 1,skrytka pocz- 
towa 88, (13115 


Ostrzega się przed rmałowartościowemi naśladownictwemi 
Prosimy zważać na znane niebieskie opakowanie. 


Do nabycia we wszystkich sklepach branżowych, tub we fir- 


wskażą Zakłady „CAMELIA*, 
11887 


Lokal 
68x18 parterowy z urzą 
dzeniem składowem, 

Lokal {12834 
I piętro z mieszkaniem 
lub bez, razem 100 kw. m, 
na pracownię lub na skład 
komisowy przy ulicy Dłu- 
giej 38, do wynajęcia. 
Zgł. do gospodarza lub 
portjera Pod Blankami 81. 


€a 10 mórg 
łąki o 3 działkach do T: 
dzierżawienia. Tartak Ma- 
rjański, Toruńska 98, 
13039 


Ubikacje 
fabryczne od 250—300m * 
poszukuję. * Oferty pod 
„Kuwertura* do Dzien- 
nika, (12916 


EC rozne JJ 
mę A jednok każda» 


CS pani Domu kupu 
Pl. je tylko najlep= 
i 


lisze i najtańsze, 
H gwarantowane 
M szkła do zapraw 


|| irena” 
-| Irena - Patent 


Przy zakupie recepty darmo. (11178 


Zdumiewająco 
określa charakter i zdol- 
ności, przeszłe i przyszłe 
zdarzenia na podstawie 
astrochiromancji lub gra- 
fologji. Jachowski, Sien- 
kiewicza 38, m. 1. (6790 


Hatio 1 
Proszę list odebrać w filji 
Dziennika Bydgoskiego 
Grudziądz pod „50”. (13046 


Charakter (13049 
ocenia z pisma atramen= 
towego za 5 zł psycholog 
pisma. Miecz. Klecz, Lu- 
bań, pow. poznański, 


Panią 
czującą się samotnie, po- 
znam w celu towarzyskim, 
Oferty proszę kierować 
do Dziennika Bydg. pod 
„Niespodzianka”, - (18112 


x ZGUBY A 
Torebke 
z paszportem i 30 zł zgu- 


biono. Hedwig Otto, Ko- 
tomierz. (13029 


Zgubiłem 
wykaz z obywatelstwem. 
W. Szafraniec, Osowagó- 
ra, Bydgoszcz 6. (13018 


Tempo. 
Pośrednictwo Małżeństw 


zorganizowane na wzór 
europejski. Warszawa, 
Chmielna 56—16. (12597 


Panna 
samotna, mieszkanie, po- 
zna starszego inteligenta, 
stanowisko możliwie urzę» 
dnik kolej, Cel poważny. 
„Przystojna” Dzien- 

(13027 


Przystojna 
inteligentna szatynka, lat 
23, posiadająca 5000 zł go- 
tówki i dobra serce, ma 
szczery zamiar wyjść za- 
mąż. Panowie na poważ- 
nem stanowisku zechcą 
złożyć oferty pod numer 
„13069” do admin. (13069 


Inteligentna 
bezdzietna wdowa lat 37, 
skromna, gospodarna, po- 
siadająca 7 tys. zł i wy- 
prawę szuka znajomości 
w celu matrymonjalnym. 
Łaskawe zgłoszenia Dziene 
nik Bydgoski „129959, 

12995 


Panna 
lat 40 inteligentna, kor- 
pulentna posiadająca 4,000 
gotówki i wyprawę, szu- 
ka urzędnika lub woje 
skowego. Oferty do Dzien. 
Bydgoskiego pod „Weso- 
ła” (13100 


2 


Najwieksze skła 


a 


a-w Budyniah i galaretkach 


ea 


8139 


e Dokształcające Kursy 


„WWHIEBBZ A” 


Krakow, ul. Pieracisieżo nr. 14 
przygotowują na lekcjach zbiorowych oraz w 
drodze korespondencji. 
nowy rok szkolny 1936/37 na: 1. Kurs matu» 
.ryczny gimn. 2. Kurs maturyczny półroczny, 
repetit. 3. Kurs Średni: 5-ta i 6-ta kl. gimn. 
"4 Kurs niższy: 1 i 2-ga kl. gimn. now. ustroju. 
"5. Kurs 7-miu kias szkoły powszechnej. 
Uwaga: Uczniowe kursów koresp. otrzymują 
co miesiąc całkowity materjał naukowy 
i tematy z 6-ciu przedmiotów do opracowania. 
«Obowiązkowe Kkollokwja (egzamin) trzy razy 
w ciągu rokn szkolnego. (12199 


Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty niskie. 


Prywatn 


istnieje od 


dnikiwiłamińowe. =: 


Przyjmują wpisy na. 


1904 roku , 


„KOBNEDBO* 


W. TORNOW, ULICA DWORCOWA 49. 


MEBLE solidne, kupisz najkorzystniej wyrost z fabryki 
E. Bronikowski i Sym 


Budgoszez, ul. Nakielska 135 Telefon 31-58 
(końcowy przystanek tramwaju linii Wilczak) (6036 


Ostrzeżenie. 


Doszło do naszej wiadomości, iż p. Piotr Wiese 
w Nakle, ul. Dąbrowskiego 32, jakkolwiek już dla 
nas nie pracuje, przyjmuje jednak fikcyjne zamó- 
wienia i pobiera względnie usiłuje pobierać wpłaty. 

Ostrzegamy przeto naszych P. T. Odbiorców 
przed udzielaniem dla nas zleceń p. Wiesemu, gdyż 
takowych nie wykonujemy oraz przed wpłacaniem 
do rąk p. Wiesego na nasz rachunek jakichkolwiek 
pieniędzy, za które nie odpowiadamy. (13105 


. U ELSU S” Fabryka Mydła BYDGOSZCZ - 


właśe. Stanisław Kozłowski 


Srebro 


oraz stare srebrne monety 
1 stare złoto Rcunpbun- 
ge ponajwyższych 
cenach (13121 


B. Grawunder 


Dworcowa 57. 


Repertuar kin bydgoskich : 


KRISTAL: „Turandot“ 
i nadprogram, 

ADRIA: „Nie odchodź 
ode mnie* i nadprogram. 

APOLLO:  „Amerykań- 
skie awantury” i wesoła 
2 akt. komedja pt. „Ra- 
dosne sanatorjum*, 


Różni ludzie chcą wykorzystać 
dobrą sławę 
Armaolea 


i sprzedają inne środki w o- 
pakowaniach podobnych d 


MARYSIENKA: „Powrót Amoi. 
Frankensteina” i „Byli Eaa A 
sobie dwaj hultaje* (Flip atari zgon 
i Flap) oraz nadprogram. 3 Amol“ 


REWIA: „Zbieg z Jawy” 
i „Csibi* z Franciszką 
Gaal. 

BAŁTYK: „Ślad o świcie* 
(Ken Maynard) i nad- 
program, 


to znany środek domowy, 
który orzeźwia i usnwa 
zmęczenie. 
Do nabycia (13054 
w aptekach i drogerjach. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 
na dalszych stronach 1,00 zł, za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tyt Į 7 rę 5 15 gr.s dl i iżki 
sY/iększe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak Św zwykłem dale ballad, Pot ic; Ernie GAE E b oz tka LULA tENCI 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 2505, 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, niedziela, Gnia 12 lipca 1936 r. 


EMES wise 


Polniki spirytuspwo » torowe 


RUSTICUS 


doją idealne i tanie oświetlenie. 
Można je zosłosowoć da każdej 
tompy naltowe i 


13064 


KUCHENKI SPIRYTUSOWE 


W. GOSPODARSTWIE 
DOMOWE M 


DO NABYCIA F. KRESKI Skład Naczyń Kachennych s 


Bydgoszcz, Gdańska 9. 


Motocykle „ZUNDAP 


tl u 
l» 


D.K.W." 


Samochody „MERCEDES - BENZ" 


do natychmiastowej dostawy 


BUTOWSKI i SKA Bydgoszcz, Gdańska 24 
Con FO MT WMO. RE io S Z. HC ACK koda GM 


Płachty żniwne i nieprzemakalne! Tapey 


worki, tkaniny jutowe, sienniki, przędza do wiązania 
worków i dla powroźników oraz wszelkie gatunki 
szpagatów i tektury szewskiej. 


Najtańsze źródło zakupu dla odsprzedawców. 


„IKojuiem -Buddseszcz 


Podwale 12 — Telefon 3397 (13118 


Dekretem p. Prezesa Sądu Apelacyjnego w Pozna- 
niu zostałem mianowany i sądownię zaprzysię- 
żony rzeczoznawcą w dziedzinie architektury 
i budownictwa. (13080 

Podając powyższe do wiadomości, polecam się 


Szan. Obywatelstwu 
ARCHITEKT-BUDOWNICZY 


Jozer WOJCIECHOWSKI 


PAETAE mistrz murarski i ciesielski 
kietawniefwa robót Bydgoszcz, Pomorska 36 
orąz wykonanie wszelkich robót budowlanych w zakres wchodzących 


Projekty 
kosztorysy 
obliczenia statystyczne 


Komfortowe mieszkanie 


8 i 9 pokoj., nadające się dla p. p. lekarzy, adwokatów 
zaraz do wynajęcia. (131% 


Bliźszych informacyj udzieli w godzinach popołudn. 


p. Krogulski, BydgoSZCZ, cieszkowskiego 4, Ii p. 


największy wybór (11821 


Bydgoski Dom Tapet 


Jezuicka 16. 


Plyty piekarskie 
„Echt Radeburg* 
Papa dachewa 
Smola górnośli. 
Cegły czerwone 
„Ruberoid“: 
Węgielgórnośl. 
Koks hutniczy 
Szczapy olszowe suche 
Piece przenośne 
Kafle kolor. i białe 
Rury cem., od 150-1000 
Cement porti. 
Wapno palone 
Gips, trzcina 
oraz wszelkie materiały bu- 


dowłane i opałowe 
dostarcza punktualnie 


Firma BE. Haw 
ulica Toruńska nr. 1 


Tel. 3793 Tel. 3793 


1769 


M już kiedyś — 
| pomyśleliście ? 


Że taki przeciętny ciężar, a nieraz i większy, 
spoczywać musi na zmęczonych przez 
ciągłe chodzenie nogach? I stąd właśnie 
biorą się te częste schorzenia nóg jak 
odciski, odparzenia, swędzenia, guzy itp: 
Dolegliwości te przyczyniają wiele cier- 
pień, denerwują i odbierają spokój nie- 
zbędny do pracy. Starajmy się corychlej 
zaradzić temu przez systematyczne kąpiele 
nożne w ciepłej wodzie, do której należy 
wsypać garść soli do nóg Jana Dra 
Elemera Fuchsa. 
przynosi nieopisaną ulgę. 
i bezboleśnie odpadają. Swędzenie ustaje, 
odparzenia znikają. 
į nie męczy, ciasne buciki wydają się wy- 
godne. Koszt paczki jest minimalny. 
Do. nabycia w aptekach, składach aptecz- 
nych i perfumerjach. S 


Każda kąpiel taka 
Odciski miękną 


Chodzenie absolutnie 


(13063 


Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszez. — Konta bankowe: 
Konto ezekowe: P. K, O. 208713 Poznań. 


Ooooh E hee o OO A a nc DE 
„Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy, — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


SKRA 


Koncesjon. kursy 


samochodowe 


W. Mielnika w Bydgoszczy 
szkolą (11437 


szoierów 

amatorów i zawodowych. 
Zapisy codziennie 

Gdańska 42, tel. 2435. 


Korzystna okazja 
dia rzeźnika! 


Z powodu wyjazdu 
sprzedam zaraz dobrze 
zaprowadzony (13183 


shad rzenici 


wraz z całem urządzeniem. 
Maszyny z zapędem elek- 
trycznym. 
Lewandowski 
Grudziądz 
ul. Toruńska 26, 


Zakład 
ertopedyczny 


Bydgoszcz 
Śniadeckich 
nr. 29, m. 1 
. LEa e 
M. Kiciński 
wykonuje z z 
Protezy rąk I nóg (25666 
Przyrządy ułatwiające chód 
i prostujące krzywe stopy. 


Gorsety ortopedyczne 
Pasy brzuszne i rupturowe. 


Dobrze zaprowadzona 


Wędzarnia ryb i Fabryka konserw 


z kompletnem urządzeniem 


przywozowemi korzystnie man Sprzedaz. 
Oferty Dziennik Bydgoski pod „Wędzarnia*. 


Poważna firma poszukuje 
Iomall biurowego 
o dwóch lub trzech pokojach wraz z pomieszczeniem 


na suchy skład w centrum miasta Bydgoszczy, 
Oferty z podaniem ceny do Dziennika Bydgoskiego 


pod „Konjiunkłura* 


SPRenc ie ńuy 


źżniwne poleca K. Radoszewski i Ska 


FABRYKA WORKÓW i PLANÓW. 
Inowrocław, ui. M. Piłsudskiego 6/7. Tel. 390. 


Naszych Szan: Czytelników 


MONOLOG. 


— „Jeżeli kryzys jeszcze długo potrwa, 
zapiszę się do towarzystwa nudystów. 


70 gr. w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł., 


powtórzeniu ogłoszeń 0 tym samym tekście udziela się rabatu, 
dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 209/, drożej. 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


„na kółkach, walcowe syst. Gruze, 


PIANINA - FORTEPIANY 


najwyższej jakości już od zł 1080.— 
tylkow najw.i najstarszej polskiej fabryce fortepianów 
„ARNOLD FIBIGER“ = KALISZ 
dostawca Polskiego Radja, statków morskich 

1 wszystkich szkół muzycznych. 
Dostarczają po cenach fabrycznych przedstawiciele : 
J. Stor, Skład Nat, Bydgoszcz, Bydgoski Dom Towarewy 
oraz Turostowska, Toruń, ulica Św, Ducha 14. 


prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 
kupach jakoteż przy nadawaniu ofert na 
ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo- 
ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoski*t 


NF. 160. 


Trumny 


najtaniej i najkorzystniej 
po cenach bardzo przy- 
stępnych oraz dekora- 
cje nowoczesne poleca 
w nowo otwartym (8614 
Magazynie Trumien 


EB. MAKKA 
Bydgoszcz, Wełniany Rynek 12 


Dlaczego przepłacać 
jeżeli u mnie maneże, młocar= 
nie itd. można kupić od' 50 do 200 
zł na sztuce taniej, co potwier- 
dzają niżej podane ceny: Maneże 
1—2 konne ca. 420 kg. 40 obr. 215 
zł, 2—3 koune ca 530 kg., 41 obr. 
265 zł, 3—4 konne 630 kg.. 42 obr. 
315 zł, 4—5 konne 750 kg., 44 obr. 
395 zł, 5—6 konne 900 kg., 44 obr.. 
440 zł, 8 konny 1400 kg. 44 obr. 
660 zł. Młócarnie kolcowe 240 zł, 
cepowe systemu Gruze 18 cali 180 
zł, 20 cali 195 zł, 24 cal. 225 zł, 


na kółkach 295 zł. Młócarnie sze- 
rokomłotne Europa 6— 360 zł, cało- 
żelazne 490 zł,  Kutnowianki 498 
zł, Wialnie systemu Amacone na 
kółkach 11 sit. 115 zł, 10 sit. 110 
zł, wialnie systemu Karow 14 sit, 
210 zł. Sieczkarki 8!/, cala 110 zł, 
9i/, cal. paszcza ruchoma 180 zł. 
Beczki do gnojówki, parniki, gra- 
bie konne, siewniki, pługi, kultywa- 
tory, centryfugi rowery I maszyny do 
szycia. Ceny zdumiewająco niskie. 
Ceny gotówką przy odbiorze. Na 
odpłatę odpowiednio drożej. Ceny 
od fabryki. Przy zamówieniu więk- 
szem przez kółka roinicze udzie- 
lam 80/, rabatu. Przedstawicieli 
poszukuję się. (12694 


Józef Rytlewski 
Świecie nad Wisłą, tel. 88. 


(12004 


i własnemi kontyngentami 


(13186 


(13173 


(13171 


